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liberatorów, mocno uszkodzony, 
nadał przez radio: „Tracę paliwo, 
lecę do Rosji”. Według relacji lot- 
ników, którzy uratowali się z po- 
gromu, pilot wyskoczył na spado- 
chronie. Wszyscy, którym udało 
się opuścić maszyny, spotkali się 
później w rosyjskich obozach. 
Nigdy nie natrafiono jednak na ślad 
pilota z Ditney Hilla. 


Zagłada Liberatora 
str. 21 


W przybrzeżnych, trudno dostęp- 
nych bagnach wywiad AK odnalazł 
fragmenty rakiet V | wystrzeliwanych 
z niemieckiego poligonu w Bliznej. 
Szczątki te przesłano do Zjednoczo- 
nego Królestwa, gdzie posłużyły do 
opracowania taktyki zwalczania poci- 
sków V. Na północnym brzegu Bugu, 
w kierunku Siemiatycz, napotykamy 
jeszcze jeden relikt ostatniej wojny w 
postaci licznych betonowych kon- 
strukcji radzieckiej linii Mołotowa. 


Puszcza Białowieska, czyli zapomniane królestwo str. 25 


Próba zimnej wody, zwana pławieniem, 
polegała na wrzuceniu oskarżonego do 
wody ze związanymi kończynami. Trzy- 
many na linie, musiał się zanurzyć na głębo- 
kość wyznaczoną węzłem. Suchy węzeł był 
dowodem winy. Gdy człowiek tonął - był 
niewinny. Stosowanie tej próby wobec ko- 
biet posądzonych o czary niemal zawsze 
kończyło się tragicznie z powodu obszer- 
nych spódnic, które niczym koło ratunko- 
we unosiły ofiarę na wodzie. 


Próba łez i rozpaczy 


Adolf Hitler trasę z Berlina do Malborka pokony- 
wał samolotem. Dalej podróżował samochodem, któ- 
ry jechał w eskorcie co najmniej 6 aut. Po drodze samo- 
chody zmieniały szyk w kolumnie tak, żeby nikt nie 
wiedział, w którym jedzie Wódz. Pokojówka Erna Rats 
wspominała, że do ostatniej chwili nie było wiadomo, 
gdzie Hitler będzie spał. Zawsze przygotowywano po- 
słania w kilkunastu pokojach. Pałacu i ogromnego par- 
ku pilnowali SS-mani. Podobne środki ostrożności po- 
dejmowano, gdy Kamieniec odwiedzał Marszałek III 
Rzeszy. 
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Nasza okładka: 

Zdjęcie: Nurek wydobywa kieł mamuta 
- Discovery Channel 

W prawym dolnym rogu: z 
ki W. Michałowskiego „Testament barona 
Ungerna” - Ludwik Solski w roli barona 
Ungerna. 
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O tym, że poszukiwacze są źli, trąbią na 
okrągło radio, prasa i telewizja. Cx 
piej sprzedaje ni 


gnięciami? Z drugiej strony, która telewizja 
nie "kupi" tematu odsłoniętej właśnie sztol- 


ów? Wtedy na chwilę poszukiwacz 
staje się dobry, nawet popularny, reporte- 
rzy chętnie go filmują i fotografują, a po 


szyna przypominać czeski film. Kilka lat 
I! do mnie sympatyczny pan, 
szeni wyjął orzełka z korony z naj- 
0 średniowiecznego skarbu od- 
. Skarbu Tysi 


kąd, niemniej jednak mógł 
pełną dokumentacją przejęcia 
tego zabytku. Ów fragment korony » 
niono wtedy na miliard dwieście milionów 


zlotych, a właściciel chciał go przeka: 
Państwi 


ć 
lotych, po pro- 
było zam 


200 milionów 


szania. Z Warszawy do Wroclawia przyjeżdźa- 
ły specjalne komisje, sprawa trafila w końcu 
do prokuratury, „jednej, potem drugiej a 


w inięty w. zmaikę. Dopiero o wielu latach 
tkich stron całej 
Ika odkupił Bank Za- 
odni (chwała mu za to) i przekazał mu- 
zeum. 

Dość długo nikt nie potrafił sobie z tą 
sytuacją porat tą niektórym wca- 
le nie wydawała się taka istotna. "Jest 
mafia, złodzieje samochodów. morder. 
kto by miał czas na jakiegoś orła?" - zapy- 


Szanowni Czytelnicy 


tał mnie wtedy jeden z prawników. Pr 
pominam, że mó najcenniej: 
szych sów. Zastana- 
wiam się więc, jak w natloku morderców, 
cicieli, malwersantów itp. można chro- 
dobra kultury przed zło pod- 
kreślam, przed złodziejami, a nie przed 
poszukiwaczami skarbów, którzy wcale nie 
działają wbrew prawu. Prawo przecież 
poszukiwać nie zabrania. W apelu z ulotki 
"Tylko Ty możesz uratować ginące dz. 
dzietwo archeologiczne" wydanej przez Ge- 
neralnego Konserwatora Zabytków w War- 
szawie w 1998 roku znajduje się 
następujący ustęp: "Powinieneś poinfor- 
mować osoby, które rozkopują stanowisko 
archeologiczne, że naruszają prawo. Jeśli 
nie zaprzestaną tej działalności, powinie- 
neś natychmiast zgłosić ten przypadek 
Wojewódzkiemu Konserwatorowi Zabyt- 
ków, udostępniając informacje pozwala- 
jące ustalić tożsamość osoby lub osób po- 
pełniających przestępstwa tego rodzaju 
(np. numer rejestrat mochodu)", A 
może tak zamiast nawoływać do zbioro- 
wego kapownictwa rozpoc: roką ak- 
cję edukacyjną? Czy może ją zastąpić kil- 


ne przez 
c. ? W Polsce mamy 
okolo 350 tysięcy stanowisk, budżet na wy- 
kopaliska archeologiczne wynosi około 3 
milionów złotych. Oznacza to, 
stanowisko można w ciągu roku v 

iele ponad 8 złotych. Na os 
i we Ledizjeni wi 


ino arche- 
tv broni po- 


ski PARY 


nie jest to więc 


Joanna Lamparska 


asz konkurs 


Napisz do ODKRYWCY, 
wygraj wykrywacz! 


Tym razem to już naprawdę ostatnia 
szansa. Prezentowany poniżej wykrywacz 
już w kwietniu powędruje do zwycięzcy na- 
szego konkursu. Dajemy Wam czas do 10 
marca. To nieprzekraczalny termin nadsyła- 
nia prac, w których powinny się znaleźć 


White's 3900 D Pro Plus 


opisy najciekawszych wypraw eksploracyj- 
nych, w których braliście udział. To nieistot- 
ne, czy znaleźliście wtedy coś czy nie. Naj- 
bardziej liczy się PRZYGODA. O niej też 
najchętniej poczytamy w Waszych listach. 
Wy zaś przeczytajcie o zaletach naszej na- 
grody i koniecznie zajrzyjcie do ODKRYW- 
CY w kwietniu, żeby sprawdzić, do kogo 
uśmiechnęło się szczęście. 


Sprawdzony na całym świecie wykrywacz dla hobbystów. Z funkcją ALL METALL/DISC- 
Electronic (nadaje się do średniej i małej wielkości części żelaznych). Wyświetlacz z kontrol- 
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datkowo elektronika sterująca, 2 rury teleskopowe, podpórka na rękę, wodoszczelna 21 cm 


sonda szukająca, 6 baterii 1,5 V. 
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Krwa 


Roman Maksymilian 
Ungern miał przejść do 
historii jako jeden z naj- 
okrutniejszych, ale i naj- 
dzielniejszych dowódców 


Krwawy Baroj 


4 
LU 


1ą, mandżurską księżniczką 


wego Barona 


Z Witoldem Stanisławem Michałowskim, autorem 
"Testamentu Barona Ungerna", rozmawia Joanna Lamparska 


- Baron Roman von Ungern - Sternberg 
był ostatnim mongolskim chanem, do- 
wódcą Azjatyckiej Konnej Dywizji. Na 
początku lat dwudziestych prowadził na 
Syberii walkę z "czerwoną zarazą". Zgro- 
madził w tym czasie wart miliony dola- 
rów skarb, którego szukają od kilkudzie- 
sięciu lat liczne ekipy eksploracyjne. 
Ungern to postać niezwykle barwna i 
kontrowersyjna, znana z szaleńczej 
wręcz brawury, fantazji, zawziętości, okru- 
cieństwa... 

- Nazywano go nawet Krwawym Ba- 
ronem. W pamiętnikach podróżnika Fer- 
dynanda Ossendowskiego, który znał 


Ungerna, zachowała się adnotacja dotyczą- 
ca pewnego zdarzenia: "Nocne szaleństwa 
barona. Udusił dwie żony swoich ofice- 
rów, ponieważ za bardzo zajmowały się 
plotkami..." 

- Lubił podobno i inne "zabawy”. By- 
wało, że wraz z innymi, pijanymi jak 
bela oficerami zamykał się w stodole, 
gdzie grali w "kukułkę". "Kukułką" był 
wybrany przez ogół wojak, który wypiw- 
szy dla kurażu stakan spirytusu kukał, 
podczas gdy inni rąbali do niego z naga- 
nów. Ponieważ było ciemno, wódka robi- 
ło swoje, trafiano często i to nie tylko w 
"kukułkę". Nazajutrz trupy chowano z 
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wojskowymi honorami, a rodziny infor- 
mowano, że polegli na polu chwały. 

- W żyłach Ungerna płynęła krew Hu- 
nów, wojów Attyli i rycerzy krzyżowych. 
Dla mnie nie był awanturnikiem, był czło- 
wiekiem wielkiego formatu. Do wybuchu I 
wojny światowej pozostał w Mongolii, 
gdzie jakoby miał zostać buddystą i osiągnąć 
wyższy stopień lamaistycznego wtajemni- 
czenia. W lipcu 1914 roku zgłosił się do służ- 
by czynnej, odkomenderowano go do pułku 
kozaków dońskich w Prusach Wschodnich, 
a następnie po wielu przygodach zaprzy- 
jaźnił się z Grigorijem Siemionowem, atama- 
nem zabajkalskich kozaków, z którym tępił 


wszystkich sprzyjających bolszewikom. 
Sam z czasem doszedł do przekonania, że 
Mongolia jest ostatnią nadzieją ludzkości, a 
rosyjska rewolucja to początek końca euro- 
pejskiej cywilizacji. Baron Ungern wierzył, 
że jest bohaterem stepowych opowieści o 
przyjściu z północy wodza barona Iwano- 
wa, który odbuduje imperium Czyngis Cha- 
na od Oceanu Spokojnego aż do Bałtyku. 
Niemiec z pochodzenia, został w końcu 
ministrem wojny aspirującym do przywró- 
cenia bytu państwowego Wielkiej Mongo- 
lii. Owładnięty ideą panmongolską nawet 
żołd wypłacał jak Czyngis Chan - trzy ba- 
rany miesięcznie. 

- I zgromadził dobra godne Czyngis 
Chana. Skąd wzięły się słynne zasoby za- 
ginionej kasy Azjatyckiej Konnej Dywi- 
zji, nazywane po prostu skarbem barona 
Ungerna? 

- Z kilku źródeł. Siemionowowi i teore- 
tycznie podporządkowanemu mu Ungerno- 
wi udało się przejąć znaczną cześć skarbu 
carskiego, a były tam przedmioty trudnej do 
oszacowania wartości, m.in. brylanty, niektó- 
re o wielkości pięści małego dziecka. Druga 
cześć skarbu to odzyskane od bolszewików 
rabunki z klasztorów lamaickich. W pante- 
onie lamaickich bóstw spotykamy kilkana- 
ście tysięcy bothisatwów - świętych, których 
złote bądź pozłacane posążki przechowywa- 
no w świątyniach. To bezcenne dzieła sztu- 
ki. Może ich być ok. 2000. Dochodzą do tego 


Witold Stanisław Michałowski 
jest typowym człowiekiem renesan- 
su. Pisarz, podróżnik, publicysta i 
korespondent wojenny, jako jeden 
3 pierwszych dziennikarzy pojechał 
do Czeczenii. Ukończył Wydział 
Mechaniczny Politechniki War- 
szawskiej. Zwiedził prawie cały 
świat, co łączy się nierozerwalnie z 
jego pracą. Michałowski, budowni- 
czy rurociągów, objeździł ponad 
130 krajów, m.in. Nigerię, Kanadę 
i cały Daleki Wschód. Napisał kil- 
kanaście książek, m.in. "Wyprawa 
do pięciu bogów", "Tajemnica 
Ossendowskiego", "Z szerokiego 
świata", "Najemnicy wolności", 
"Szi-Kun'", "Płonący Kaukaz" oraz 
tę dla poszukiwaczy najważniejszą 
"Testament barona Ungerna". Za- 
tożył również fundację Odysseum, 
zajmującą się dokumentowaniem 
dokonań Polaków na obczyźnie. 
Mieszka wraz z rodziną pod War- 
szawą, samochód prowadzi w stylu, 
którego mógłby mu pozazdrościć 
sam Hołowczyc, a jakiekolwiek 
zakazy istnieją prawdopodobnie po 
to, aby Witold Michałowski mógł 
je łamać. Na zdjęciu Witold Micha- 
łowski z Szamiłem Basajewem w 
czasie pobytu w Czeczenii. 


kamienie. Mongołowie szczególnie cenią so- 
bie korale, które bogato zdobiły ich szaty i 
biżuterię. Kobiety nosiły we włosach specjal- 
ne ozdoby, coś w rodzaju zwisających po obu 
stronach twarzy ogromnych korali w srebrze, 
upiętych na specjalnym, ważącym wiele ki- 
logramów nakryciu głowy. Zdobiły je także 
ałmazy, czyli nieoszlifowane diamenty. Były 
też jaspisy i lapis-lazuli. Część skarbu to 
tabakierki, całymi latami kunsztownie rzeż- 
bione w nefrycie, agacie czy koralu, rzeczy, 
których posiadaniem szczyciłoby się każde 
muzeum na świecie. Jest też trzecia część 
skarbu. Do 1911 roku Mongolia była częścią 
Chin, podatek ściągano wtedy w jambach 
srebra. Po rewolucji subjansenowskiej Mon- 
gołowie przestali płacić, ale kiedy w 1918 
roku do Urgi wkroczyli Chińczycy, posta- 
nowili ściągnąć zaległości z kilku lat. Ungem 
zarekwirował ściągniętą przez Chińczyków 
kontrybucję. Całe srebro przeszło na wła- 
sność Azjatyckiej Konnej Dywizji. 

- Ile to wszystko może być razem 
warte? 

- W 1920 roku szacował to mieszkający 
w Mandżurii inż. Kazimierz Grochowski. 
Obliczył, że może to być około 20 milionów 
dolarów. Myślę, że dzisiaj należałoby to 
pomnożyć przez sto. Łatwo więc policzyć... 

- To dwa miliardy dolarów. Skarb tej 
wartości chyba trudno ukryć. Czy znane 
jest chociażby przybliżone miejsce, w 
którym to wszystko mogło zostać zdepo- 
nowane? 

- W Mongolii bardzo trudno coś schować. 
Bezleśny step, góry inne niż nasze, pełne 
szczelin. Kiedy Ungern wyruszył na północ, 
aby przerwać Kolej Transsyberyjską, skar- 
by kazał przetransportować do Bargi. W 
książce Kazimierza Grochowskiego "Polacy 
na Dalekim Wschodzie" wydanej w 1928 
roku znajduje się relacja o ukryciu. Kiedy 
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baron zdecydował się odesłać kasę z terenów 
wojennych, do tego celu przeznaczył oddział 
szesnastu zaufanych Mongołów i Tatarów. 
Dobra zapakowane w dwudziestu czterech 
skrzyniach załadowano na arby, dwukołowe 
wózki ciągnione przez woły. Na arbie moż- 
na przewieźć ok. pół tony ładunku. Konwój 
został zaatakowany przez czerwonych. Po 
ucieczce konwojenci postanowili schować 
gdzieś skarby. 

- Czy w tym celu przygotowano spe- 
cjalne miejsce, wykuto grotę lub innego 
rodzaju skrytkę? 

- W Mongolii ziemia jest święta. Nie 
wolno jej ruszać ani kopać. Dobra wniesio- 
no do naturalnej szczeliny, do której wejście 
kazał prawdopodobnie odpalić zaprzyjaż- 
niony z Ungernem oficer saperów Kamil 
Giżycki. Zdarzyło się to wszystko praw- 
dopodobnie w rejonie wzgórz po polsku na- 
zywanych Białymi Głowami. Świadków ca- 
łego zdarzenia chyba zlikwidowano. Idąc 
śladem losów Ungerna spotkałem się z Gi- 
życkim. Nie wspominał o losach świadków. 
Wiem, że długo potem utrzymywał kontakt 
z rodziną Ungernów. Kiedy umierał, odwie- 
dzali go różni funkcjonariusze i proponowali 
wyjazd do Mongolii. Musiał istnieć powód 
takich propozycji. Skąd Giżycki wziął w 
1934 roku pieniądze na zakup działki w 
Afryce o powierzchni 7500 akrów, którą 
wykarczował pod uprawę rycynusu? 

- Podobno był jeszcze ktoś, kto dokład- 
nie znał miejsce ukrycia kasy. To Ferdy- 
nand Antoni Ossendowski, postać budzą- 
ca równe kontrowersje, co sam baron. 
Ossendowski, pisarz i podróżnik, wykła- 
dowca chemii i geografii, w maju 1921 
roku przyjechał do Urgi i znał Ungerna. 
Ponad dwadzieścia lat później zasugero- 
wał przyjaciołom, że wie, gdzie zdepono- 
wano skarb... 


- Powiedział, że w jego książce "Pusz- 
cze polskie" jest fotografia miejsca, gdzie 
ważone na funty prawdziwe klejnoty czekają 
na właściciela. Zdjęcie w ogóle nie było zwią- 
zane z całą książką i zostało zrobione, jak sam 
mówił, za Bajkałem, u źródeł Amuru. Twier- 
dził też, że w jego obecności baron Ungem 
powierzył starszyźnie jednego z mongol- 
skich klasztorów swój testament. Miała być 
w nim zawarta klauzula, że o ile w ciągu 50 
lat nie zgłoszą się spadkobiercy, depozyt 
należy przeznaczyć na cele lamaizmu. Pod- 
czas tej wizyty lama przepowiedział Unger- 
nowi śmierć za 136 dni. 

- Baron Ungern został rozstrzelany w 
1921 roku i wtedy rozpoczęła się cała epo- 
peja związana z szukaniem skarbów, któ- 
re bardzo szybko spowiła legenda. 

- Istnieją dwie wersje dotyczące śmierci 
Ungerna. Pierwsza, że 17 września 1921 
został rozstrzelany z wyroku sądu rewolu- 
cyjnego. Niektórzy historycy twierdzą jed- 
nak, że osobiście ściął go szablą Konstanty 
Rokossowski. Ale to zupełnie inna historia. 
Rzeczywiście dość szybko rozpoczęto po- 
szukiwania. Pojawiła się też historia testa- 
mentu barona, W 1934 roku swoją ekspedy- 
cję poszukiwawczą wysłali do Mongolii 
Amerykanie. Mieli rzekomo szukać śladów 
dinozaurów, ale ich zainteresowania sięgały 
znacznie dalej. W amerykańskiej ekipie zna- 
lazł się niejaki Konstantin, inżynier. Rozszy- 
frowali go Rosjanie. Okazało się, że to... brat 
barona Ungerna. Dwóch uczestników tej wy- 
prawy zginęło, moi rozmówcy twierdzili, że 
wywieziono ich na przesłuchanie, z którego 
już nie wrócili, natomiast brat Ungerna zo- 
stał zlikwidowany w Wiedniu. 

- Ale Dalekim Wschodem bardzo in- 
tensywnie interesowali się też Niemcy hi- 
tlerowscy. Czy także marzyli o odzyska- 
niu skarbu Krwawego Barona? 

- Moim zdaniem, najważniejszą częścią 
skarbu wcale nie było złoto, srebro ani dia- 
menty. Giżycki po wysadzeniu szczeliny, w 
której zdeponowano kosztowności, przedarł 
się do Mandżurii z pewnym skrawkiem pa- 
pieru zaszytym w skórze. Ten papierek był 
dla niego najważniejszy. Hitler i najbliżsi lu- 
dzie z jego otoczenia bardzo interesowali się 
tybetańskimi klasztorami. Pod koniec lat 30. 
zorganizowano kilka wypraw, na czele któ- 
rych stali wysocy oficerowie SS. Jak wiado- 
mo, Niemcy dość wcześnie zaczęli prowa- 
dzić badania nad tzw. bronią psychotropową, 
interesowało ich psychologiczne wywieranie 
wpływu na ludzi, mistycyzm, inne wymia- 
ry. W oddziale Ungerna było kilkunastu la- 
mów, przywoził ich zaufany oficer. Tybetań- 
scy doradcy  Ungerna usiłowali 
prawdopodobnie wykorzystywać siłę pod- 
świadomości przeciwko wrogom, choć bez 
spektakularnych sukcesów. Mieli jednak ja- 
kieś osiągnięcia. Czy to im należy zawdzię- 
czać, że garnizon 30 tysięcy uzbrojonych 
Chińczyków poddał się 800 podpitym ka- 
walerzystom Ungerna? Czy to pośredni do- 
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wód, że Ungern stosował metody działające 
na podświadomość oblężonych? Niemcy 
chcieli posiąść tę tajemnicę. Byli zafascyno- 
wani Dalekim Wschodem W czasach hitle- 
rowskich natrętnie usiłowali zrobić z Czyn- 
gis Chana blondyna z niebieskimi oczami. 
Chcieli też poznać metody preparowania 
mięsa, bardzo przydatne w czasie wojny. 
Wojownicy chana brali ze sobą pęcherz wołu, 
w którym mieścił się... cały wół. Mięso cięli 
na cieniuteńkie paski, które potem suszyli na 
dachu jurty. Następnie ubijali je na proszek 
w możździerzu i zsypywali do pęcherza o 
pojemności 8-10 litrów. W ten sposób wo- 
jownik miał do dyspozycji zapas protein i 
kalorii na długi czas. Mongolskie wojsko stało 
na naprawdę wysokim poziomie. Na wiele 
wieków przed Europą nosili bieliznę z jedwa- 
biu, nasączonego dodatkowo środkami bak- 
teriobójczymi z dodatkiem specjalnych włó- 
kien, które w razie zranienia ułatwiały 
wyjęcie ostrza. Opowiadam o tym wszyst- 
kim, żeby pokazać, że ich poziom mógł do- 
puszczać próby użycia wpływu na podświa- 
domość. Ungern kazał spisać procedury 
związane ze stosowaniem broni psychotro- 
powej przez lamów i to może być najcenniej- 
sza część skarbu. Badania nad taką bronią 
prowadzi się zresztą i dzisiaj. Jeden z moich 
kolegów z Czeczenii, pułkownik rosyjskiej 
armii, chronił na początku lat 90. w Tuwie 
ośrodek, w którym przeprowadzano ekspe- 
rymenty z parabolicznym emiterem promie- 
niowania. Emisję kierowano na odległą o trzy 
kilometry wieś w rejonie Kochem, której 
mieszkańcy pod wpływem promieniowa 
wpadali w coś w rodzaju szału bądź histerii. 

- Czy stąd zainteresowanie losami 
Ungerna już współczesnych służb wywia- 
dowczych? 

- W czasach PRL-u odwiedziłem Nowy 
Jork, gdzie czekała na mnie pewna bliska mi 
osoba. Po dwóch godzinach od mojego przy- 
lotu zadzwonił do niej pracownik CIA i po- 
prosił o rozmowę. Nie wiem, skąd tak szyb- 
ko dowiedzieli się. gdzie jestem, jednak 
propozycja była z gatunku tych, którym się 
nie odmawia. Telefonowano z Waszyngto- 
nu, po czterech godzinach przyleciał do 
mnie służbową awionetką Paul Goble, pra- 
cownik Wydziału Analiz Historycznych. 
Jego przełożonych interesował mechanizm, 
który wyniósł ostatniego mongolskiego cha- 
na do władzy. CIA chciało wiedzieć, w jaki 
sposób Europejczyk głoszący hasło Azja dla 
Azjatów zyskał posłuch i sympatię wśród 
ludów wielkiego stepu, w jaki sposób udało 
mu się skonfederować i podporządkować 
ogromne rejony Azji. Potem CIA zapropo- 
nowało mi cykl seminariów dla grupy 30 
nieznanych mi osób, które bardzo uważnie 
słuchały tego, co miałem do opowiedzenia o 
Ungernie. 

- To wszystko brzmi fantastycznie, za- 
stanawia jednak jedna sprawa. Skoro Gi- 
życki prawdopodobnie wiedział, gdzie 
znajduje się skarb i komu przekazał in- 
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formacje od Ungerna, dlaczego do tej pory 
niczego nie udało się znaleźć? 

- Na mapie potrafię wskazać z dokładno- 
ścią do 25 kilometrów miejsce, w którym 
ukryto dobra, ale co z tego? Potrzebny jest 
odpowiedni sprzęt, stosowane zezwolenia. 
Dwie ekipy rosyjskie twierdziły, że odnala- 
zły skarb Ungerna, ale jak na razie o tym ci- 
cho. Bardzo tajemnicza jest też sprawa zwią- 
zana z polskim śladem skarbu barona 
Ungerna. Ślad ten prowadzi na Ziemię Lubu- 
ską, do Nowogrodu Bobrzyńskiego. Wiosną 
1945 roku pojawiła się stryjeczna siostra 
Ungerna, Annelise von Harpe. Do ostatniej 
chwili mieszkała w rodowej posiadłości w 
Estonii, gdzie miała też pewne dokumenty 
związane z baronem. Uciekając przed nad- 
chodzącą Armią Czerwoną, spakowała naj- 
cenniejsze rzeczy i trafiła właśnie do Nowo- 
grodu. Wiozła ze sobą portrety rodzinne, 
dokumenty i prawdopodobnie testament 
barona. Zatrzymała się u niejakiej Elizy Ku- 
ske, swojej pokojówki, której domu już dzi. 
siaj nie ma, Nie tam jednak należy szukać. 
Podczas pisania książki, przewodniczący 
Powiatowej Rady Narodowej w Zielonej Gó- 
rze opowiedział mi historię z końca Il wojny 
światowej. W pobliskim Zatoniu znaleziono 
zranioną starszą Niemkę. Twierdziła, że jest 
baronową. Zmarła po kilku miesiącach. Przed 
śmiercią wyjawiła jednemu z opiekunów, 
gdzie schowała biżuterię, złoto, jakieś obra- 
zy i dokumenty. Rzeczy te przejęli jacyś 
mężczyźni udający funkcjonariuszy SB. O 
znalezisku słuch zaginął. Możliwe, że nie 
ruszyli dokumentów i po prostu przepadły. 
Później dowiedziałem się od Ericha Unger- 
na, brata baronowej von Harpe, że w okoli- 
cach Zielonej Góry spotkała się z jakimiś 
Tybetańczykami. Ponadto wyjawił mi, że w 
Nowogrodzie mieszkała pokojówka barono- 
wej, której brat albo mąż miał znajdować w 
ochronie tybetańskich lamów, sprowadzo- 
nych przez Himmlera. Ta pokojówka to 
oczywiście Eliza Kuske. 

- Sprawa testamentu barona Ungerna, 
podobnie jak większość tajemnic związa- 
nych ze skarbami, ma bardzo wiele wątków. 
Zbyt wiele tu niewiadomych, zagadek, pu- 
łapek czyhających na poszukiwaczy. 

- Dlatego, moim zdaniem, nadszedł już 
czas, żeby sprawę wyjaśnić. Wyjaśnienie leży 
najprawdopodobniej w Zatoniu. Znam w 
przybliżeniu miejsce, w którym może leżeć 
część dokumentów Krwawego Barona, być 
może nawet jego testament. Może "Odkryw- 
ca" zorganizuje wyprawę w celu odzyskania 
zaginionej historii? 

- Dziękuję za rozmowę i zaproszenie, 
i zapewniam, że na pewno nie pozwolimy, 
żeby przepadła nam taka przygoda. 

Rozmawiała Joanna Lamparska 


Jeżeli i Wy zamierzacie się wybrać ślada- 
mi legendarnego skarbu, na str. 35-37 dajemy 
'Wam wskazówki, jak dotrzeć i przeżyć w 
Mongolii. 


Szacunkowe dane strony niemieckiej mówią o 560 tysiącach żołnierzy niemieckich poległych na ziemiach 
polskich w czasie Il wojny światowej. Nieliczni znaleźli godne miejsce ostatniego spoczynku. Zwycięzców 
nie interesowały zwłoki wczorajszych wrogów i tylko z obawy przed wybuchem epidemii grzebano ich po- 
spiesznie w bezimiennych, zbiorowych mogiłach, po których dziś nie ma śladu. Postępując w ten sposób 
Polska złamała postanowienia Traktatu Wersalskiego z 1919 roku oraz nie dotrzymała postanowień Konwencji 
Genewskiej z dnia 27 lipca 1929 roku oraz jej kodyfikacji z 12 sierpnia 1949 roku 


Grób dla Wehrmachtu 


Przez bardzo długi okres niemieccy żołnie- 
rze pogrzebani w Polsce formalnie nie istnieli. 
Jedynych informacji o poległych udzielał Pol- 
ski Czerwony Krzyż, ale tylko wtedy, gdy py- 
tali najbliżsi krewni. Od 1958 do 1976 r. prze- 
prowadzono w Polsce 225 identyfikacji mogił, 
ale tylko 5 z wynikiem pozytywnym. Ponadto 
na zlecenie z Republiki Federalnej Niemiec 
przeprowadzono 4 ekshumacje i przyjęto złe- 
cenie pielęgnowania jednej mogiły. 

Sytuacja uległa zmianie, kiedy w 1989 r. 
premier Tadeusz Mazowiecki spotkał się z kanc- 
lerzem Helmutem Kohlem. Rozmowy zaowo- 
cowały porozumieniem określanym mianem 
Wspólnego Oświadczenia oraz Traktatem o 
dobrym sąsiedztwie i współpracy między Rzec; 
pospolitą Polską a Republiką Federalną N 
miec, podpisanym 17 czerwca 1991 r. Wtedy 
też podjęto pierwsze wspólne działania w s 
wie utworzenia cmentarzy żołnierzy niemiec- 
iatowej. Od 


szli przedstawiciele polskiego i niemieckiego 
Czerwonego Krzyża, polskiego Ministerstwa 
Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa oraz 
Ludowego Związku Opieki nad Niemieckimi 
Grobami Wojennymi z Kassel. Dość sz 
okazało się, iż zakres przedsięwz 
macji i budowy cmentarzy jest tak duży, że nie 
sposób zajmować się nim społecznie i potrzeb- 
ny jest odrębny organ, który przejmie obowiąz- 
ki polsko-niemieckiej grupy roboczej. W tym 
celu, 19 marca 1994 r. 


powołana została 
Fundacja Pamięć 


Właśnie na początku lat dziewięćdziesią- 
tych można było zaobserwować coraz więk- 
sze zainteresowanie poszukiwaniami może nie 
tyle skarbów, co militariów, określane często 
mianem archeologii wojskowej, której z roku 
na rok przybywa zwolenników. Metoda poszu- 
kiwań jest prosta; wystarczy zaopatrzyć się w 
wykrywacz metalu, postudiować mapy i książ- 
ki dotyczące walk prowadzonych na ziemiach 
polskich, przepytać okolicznych mieszkań- 
ców, którzy mogą coś wiedzieć i z łopatą wy- 
puścić się w teren. Mając szczęście i dobre 
miejsce można znaleźć klamry od pasów, zgu- 
bione odznaczenia, bagnety, menażki, manier- 
ki i dziesiątki innych przedmiotów z żołnier- 
skiego wyposażenia. Zdarza się jednak, że 
oprócz znalezisk mogących stanowić ozdobę 
każdej kolekcji, poszukiwacz odkopie również 
szczątki żołnierza, którego w prowizorycznej 


mogile pochowali towarzysze broni, wrogowie 
lub wcale nie został pogrzebany, a jego grobem 
jest zasypany okop albo zawalona ziemianka, 
w której znalazł śmierć. Wtedy powstaje pro- 
blem, który tylko pozornie jest łatwy do roz- 
wiązania. Zdawać by się mogło, że wystarczy 
zątki ziemią i zgłosić fakt znale- 
i Pamięć, żeby sprawę załatwić, ale 
poniższy przypadek wydaje się temu zaprzeczać. 
W maju ubiegłego roku do redakcji Odkrywcy 


Prace ekshuma- 
cyjne w Kruszwicy 


przyszedł list od Piotra Michalaka z Rybnika. 
„(...) Będąc ostatnio na poszukiwaniach 


znalazłem szkielet 
niemieckiego żołnierza 

Wykopaliśmy wszystkie kości, również helm, 
guziki, monety i prawdopodobnie portfel lub 
książeczkę wojskową. Nie był to grób, lecz przy- 
padkowe znalezisko pomiędzy okopami (...). 
Zakopaliśmy, kopiec, zrobiliśmy 
krzyż - minuta ciszy. Poinformowałem o znale- 
isku miejscowego proboszcza, który powi 
dział, żeby wziąć wodę święconą i p 
grób, co też 
poszedł - dlaczego nie wiem (...). Pozostał mi 
portfel czy też książeczka wojskowa, którą 
chciałbym przekazać gdzieś, gdzie nie wyrzi 
cono by jej. Być może uda się ustalić tożsamość 
żołnierza (nieśmiertelnika nie było)”. 

Piotr Michalak przyznaje, że pierwszy raz 
natrafił na szczątki poległego żołnierza i nie bar- 
dzo wiedział, jak się zachować. Starał się postą- 
pić w zgodzie z własnym sumieniem. Po tygo- 
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dniu pojechał razem z kolegą w to samo miej- 
sce i ku swojemu oburzeniu znalazł poniewiera- 
jące się niepogrzebane kości i czaszki oraz dwa 
nowe krzyże. Pozbierał szczątki i pochował w 
symbolicznej mogile, którą usypał. Obawiając 
się dalszych profanacji, zgłosił całe zdarzenie 
Fundacji Pamięć przypuszczając, że ta zajmie 
się sprawą. I rzeczywiście zajęła się, jednak w 
, który zbulwersował Piotra Michalaka. 


„) Od "Odkrywe 


* odnalezienie 


gdzie 


mięć, a ta z kolei 


skierowała sprawę 
do prokuratury 
Jak się oki Fundacji twierdził, 
iż było t .) Sprawa trafiła do 


lu Wojewódzkiego, Urzędu Miasta Rybnik, 
du Gminy Lubomia - gdzie wcześniej to 
zgłosiłem i gdzie pani zastępca wójta zapyta- 
ła: "Gdzie pan te szczątki trzyma, w domu?". 
Bez komentarza. Policjant prowadzący śledz- 
two(...) zrobił wizję lokalną i na koniec skomen- 
tował, zyniłby tak samo”. 

To nie wszystkie perypetie Piotra Micha- 
laka, który przeszedł również mało sympatycz- 
ną rozmowę w Urzędzie Wojewódzkim w Ka- 
towicach, w którym pytano go między innymi, 
dlaczego rozkopuje groby. Gdy próbował tłuma- 
czyć, że nie był to żaden oznakowany grób 
tylko przypadkowe znalezisko między okopa- 


mi, usłyszał, że są to groby, o których urzędni- 
cy wiedzą i które mają zaznaczone na mapach. 

Piotr Michalak chciał sprawę przypadko- 
wo znalezionych szczątków załatwić w zgodzie 
z własnym sumieniem i w majestacie prawa. 
Jednak spotkał się z szykanami ze strony urzęd- 
ników. Czy w takiej sytuacji można się dziwić 
rozżaleniu poszukiwacza, który w ten sposób 
puentuje całe zdarzenie: (...) radziłbym tym, 
którzy przypadkowo odkopią szczątki żołnie- 
rzy, niech się dobrze zastanowią, czy warto to 
zgłosić, a nie lepiej tylko zrobić grób, krzyż, 
minuta ciszy... 

Izabela Gutfeter, prezes Fundacji Pamięć, 
wyjaśnia ten przypadek w prosty sposób: Pra- 
wo jest takie, a nie inne, w przypadku odnale- 
zienia ludzkich szczątków, których jednoznacz- 
nie nie można zdefiniować, musimy 
powiadomić prokuraturę, Jeżeli jest ktoś, kto 
zgłosił takie znalezisko, to naturalną koleją 
rzeczy taka osoba staje się świadkiem w spra- 
wie. Nie można tego rozpatrywać w kategoriach 
donosu. Inna sprawa, że z pseudoposzukiwacza- 
mi są problemy, bo jak mamy traktować oso- 
by, które najpierw 


ograbią zwłoki 
z pamiątek osobistych 


zabiorą znaczki tożsamości, które dla nas 
są niezwykle istotne, gdyż stanowią podstawę 
do identyfikacji poległego, a później raczą ła- 
skawie zawiadomić nas, że w takim a takim 
miejscu leżą kości żołnierza. Jesteśmy napraw- 
dę otwarci i możemy współpracować niemal z 
każdym, ale musi to mieć zdrowe podłoże. 
Przecież, jeżeli ktoś odnajdzie zwłoki żołnie- 
rza, to nie musi ich wykopywać, tylko może 
nas powiadomić. Informacje dotyczące loka- 
lizacji szczątków mają dla nas ogromne zna- 
czenie. Dostępna w Polsce dokumentacja ma 
charakter szczątkowy i przede wszystkim 
opieramy się na danych pochodzących z ar- 
chiwum w Berlinie. Kanonem stało się, że w 
chwili, gdy zaczynamy ekshumacje w danym 
województwie, przychodzi do nas bardzo duża 
ilość listów od osób, które mają informację na 
temat zbiorowych mogił. Pragnę zaznaczyć, 
że w żadnym przypadku nie udzielamy graty- 
fikacji finansowych za tego typu informacje, 
gdyż byłoby to ze wszech miar amoralne. Nie- 
prawdą również jest, że płaci się za nieśmier- 
telniki. Prawda jest taka, że nieśmiertelnik 
przysłany anonimowo, bez opisu okoliczno- 
ści znalezienia jest dla nas bezwartościową 
blaszką. Przecież nie możemy zakładać z góry, 
że nieśmiertelnik znaleziono razem ze zwło- 
kami właściciela, a przecież często znaczki 
tożsamości były gubione przez żołnierzy. By- 
wało, że żołnierze zamieniali się znaczkami 
między sobą. Dlatego znaleziony przy zwło- 
kach jest punktem wyjścia. Później wystarczą 
proste badania antropologiczne - określenie 
wieku, przebyte choroby i urazy, by łącząc te 
dwa elementy zidentyfikować człowieka. 

Prowadzone w Polsce prace ckshumacyjne 
oraz budowa.cmentarzy są w pełni finansowa- 
ne przez stronę niemiecką, którą reprezentuje 
Volksbund Deutsche Kriegsgriberfiirsoręe, czyli 
Niemiecki Związek Ludowy Opieki nad Groba- 
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mi Wojennymi. Związek jest organizacją hu- 
manitarną, która 


sprawuje opiekę nad 
550 cmentarzami wojennymi 


w 39 państwach, gdzie spoczywa przeszło 
1,7 mln żołnierzy. Brak cmentarzy poległych 
Niemców nie jest "polską specjalnością”, tak 
naprawdę nie dbano 0 to we wszystkich krajach 
Europy Wschodniej. Dopiero zmiany politycz- 
ne na początku lat 90 odblokowały temat nie- 
mieckich żołnierzy. Na Węgrzech i w Słowacji 
prace ekshumacyjne dobiegają już końca. Li- 
twa, Łotwa, Estonia, Ukraina, Rosja oraz Pol- 
ska to kraje, gdzie potrwa to jeszcze długo. 
Według szacunków strony niemieckiej w samej 
tylko Polsce znajduje się 578 miejsc, gdzie 
pochowano przynajmniej po 50 żołnierzy. Nie 
można jednak zapominać o niezliczonej ilości 
pojedynczych mogił, które jeszcze długo będą 
czekać w ekshumacyjnej kolejce. Izabela Gut- 
feter uważa, że nastawienie Polaków do dzia- 
łań związanych z budową niemieckich cmenta- 
rzy wojennych jest lepsze niż wcześniej 
przypuszczano. 

Możemy mówić o prawdziwym polsko-nie- 
mieckim pojednaniu nad grobami. Nie zapomi 
nając o tragicznej historii Polacy wydają się ro- 
zumieć, że Wehrmacht nie był formacją 
ochotniczą, a żołnierze, którzy w nim walczyli 
i umierali byli w większości młodymi chłopcami 
- przeważająca większość z tych, których udało 
nam się ekshumować zginęło pomiędzy 19 a 25 
rokiem życia. Sami Niemcy podchodzą do całej 
sprawy bardzo ostrożnie - wnikliwie sprawdza się 
miejsce przyszłej lokalizacji cmentarza, który 
nie może powstać w pobliżu miejsca, gdzie na 
przykład popełniono jakąś zbrodnię wojenną. 
Same cmentarze nie mają absolutnie nic wspól- 
nego z kultem bohaterów, są tylko miejscem 
ostatniego spoczynku, które ma być w zamyśle 
również antywojennym memento. 

Przez 10 lat 


ekshumowano w Polsce 
około 60 tysięcy żołnierzy 


Jak łatwo obliczyć, stanowi to niecałe 11% 
szacowanego ogółu. W Polsce pracami ekshu- 
macyjnymi zajmują się trzy prywatne firmy: z 
Zamościa, Poznania i spod Warszawy. Każdej z 
nich towarzyszy niemiecki ekshumator odpo- 
wiedzialny za sporządzenie opisu i protokołów. 

Niemal od samego początku ekshumacje w 
zachodniej Polsce wykonuje Pracownia Arche- 
ologiczna Henryka Klundera z Poznania, któ- 
ry tak opowiada o stronie praktycznej przed- 
sięwzięcia: Kiedy przedstawiciele VDK zgłosili 
się w Poznaniu do Urzędu Wojewódzkiego z 
prośbą o wskazanie firmy, która mogłaby zająć 
się ekshumacją. niemal automatycznie skoja- 
rzono te prace z wykopaliskami archeologicz- 
nymi i skierowano Niemców do mojej pracow- 
ni. Przyznaję, że też nie bardzo wiedziałem, jak 
się do tego zabrać. Zastosowaliśmy uproszczo- 
ną metodę archeologiczną, staraliśmy się kom- 
pletować poszczególne szczątki, wykonaliśmy 
pełną dokumentację fotograficzną, a Niemcy 
nie mogli później zrozumieć, dlaczego robili 
śmy zdjęcia butom. Później zaczęły się kolejne 
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Niemieckie cmentarze 
w Polsce 


Dzięki działalności VDK i Fun- 
dacji Pamięć powstały cmentarze i 
wydzielone kwatery wojskowe w 

ach pod Wrocławiem, na 
Powązkach w Warszawie, na cmen- 
cowickim w Krakowie, na 
Miłostowie w Poznaniu, w Przemy- 
ślu, Mławce, Siemianowicach, Puła- 


wach, Modlinie oraz Gdańsku. W 
nentarze w Glinnej pod 


budowie 


ym spoczywają obok 
siebie żołnierze niemieccy polegli w 
obydwu wojnach św h, Rosja- 

e polegli w wojnie polsko-bolsze- 
wickiej oraz polsi 


mogą posadzić drzey 
tabliczką informującą nie tylko o 
fundatorze, ale również z antywo- 
jennym przesłaniem. 


zlecenia i tak się potoczyło, ale szybko zro: 
mieliśmy, o co w tym wszystkim chodzi i 
rzecz cała nie polega na gromadzeniu butów, 
szczoteczek do zębów czy okularów, bo przez 
te wszystkie lata ekshumacji musiałyby powstać 
potężne magazyny służące składowaniu wszyst- 
kich znalezionych przedmiotów. Inna sprawa - 
często się zdarza, że 


Niemcy byli chowani 
w samej bieliźnie 


i nie przy nich nie znajdujemy. Oprócz 
samych szczątków najważniejsze są dla nas 
blaszki identyfikacyjne, które wbrew pozorom 
też nie pojawiają się zawsze. Szacując bardzo 
oględnie, przypuszczam, że zaledwie 20% od- 
nalezionych przez nas żołnierzy miało nieśmier- 
telniki. Co ciekawe, nawet w niemieckich po- 
chówkach wojskowych, gdzie wydaje się, że są 
zachowane pewne zasady i regulaminy, też w 
wielu przypadkach nie ma przełamanej połów- 
ki nieśmiertelnika. 

Henryk Klunder przyznaje, że gromadze- 
nie informacji częstokroć przypomina detek- 
tywistyczne dochodzenie. 

- Pierwszy sygnał - mówi - najczęściej po- 
chodzi od Niemców, ale te informacje często 
bywają bardzo lakoniczne. Zdarza się, że dosta- 
jemy tylko nazwę miejscowości i liczbę pocho- 
wanych, po czym przyjeżdżamy do miasta li- 
czącego 30 tysięcy mieszkańców i zaczynamy 
szukać ludzi, którzy mogą coś wiedzieć. Sytu- 
acja jest prostsza, gdy chodzi o miejscowości 
leżące w obrębie granic Polski sprzed 1939 roku, 
bo najczęściej żyją ludzie, którzy po wojnie 
widzieli, gdzie grzebano zabitych. Gorzej jestna 
ziemiach zachodnich, jeżeli nawet są tam au- 
tochtoni, to zazwyczaj nic nie widzieli, bo w 
końcowym okresie wojny chowali się po róż- 
nych piwnicach i nie w głowie im było intere- 
sować się grobami, gdy nie mieli pewności, czy 


doczekają następnego dnia. Inna sprawa, że od 
zakończenia wojny upłynęło przeszło pół wie- 
ku, a ludzka pamięć jest zawodna; kiedyś mie- 
liśmy taki przypadek, że zgłosił się 


człowiek, który grzebał 
niemieckich żołnierzy 


Był bardzo wiarygodny, a my po licznych 
doświadczeniach już mamy sporą wprawę w 
odsiewaniu ziarna od plew. Tłumaczył dokład- 
nie, skąd zbierali Niemców, opowiadał, że wrzu- 
cali ich na furmanki, na który cmentarz jecha- 
lii zktórej strony chowali zabitych. Przedstawił 
całą masę szczegółów, dlatego z dużym zaanga- 
żowaniem zabraliśmy się do wykopów sonda- 
żowych we wskazanym przez świadka miejscu. 
Szybko okazało się, że nic nie ma, ale człowiek 
był wiarygodny i nie chcieliśmy uwierzyć, że 
wszystko sobie zmyślił. Spróbowaliśmy w dru- 
gim narożniku cmentarza i znaleźliśmy s: 
ki... Pamiętał wszystko, ale pomyliła mu się lewa 
strona z prawą. 

Zespoły ekshumacyjne prowadzą prace 
zgodnie z planem ustalonym przez VDK i Fun- 
dację, czyli systematycznie rok po roku w ko- 
lejnych województwach. Oprócz tych rutyno- 
wych działań podejmowane są także prace 
interwencyjne na przykład towarzyszące bu- 
dowie autostrad. Raz są to sprawy pilne, a raz 
nie i jeżeli mogą poczekać, to ekipa zajmuje 
się nimi wtedy, gdy zgodnie z harmonogramem 
pojawia się w danym terenie. Wprawdzie eks- 
humatorzy nie są patrolem saperskim, który 
powinien reagować błyskawicznie, ale w koń- 
cu i tak zawsze przyjeżdżają do zgłoszenia. 

Fo zuwacee militariów mogą niewątpli- 
się do lokalizacji masowych 
nowić doskonałe źródło infor- 
macji dla ekip prowadzących ekshumacje. Naj- 
lepszym przykładem jest działalność Zachod- 
niopomorskiego Stowarzyszenia Miłośników 
Archeologii Militarnej, którzy nie tylko 


nawiązali współpracę 
z polskimi ekshumatorami 


i biorą czynny udział w ich pracach, ale 
kontaktują się bezpośrednio z organizacjami 
niemieckimi, którym przekazują odnalezione 
nieśmiertelniki, uzyskując w zamian informa- 
cje o poległych żołnierzach razem z ich foto- 
grafiami. 

Tak swój udział w ekshumacji opisuje jeden z 
członków stowarzyszenia: Wiele razy podczas 
ekshumacji spotykałem się z negatywnym na- 
stawieniem ludzi, szczególnie starszych, do prze- 
noszenia szczątków żołnierzy niemieckich na 
cmentarze wojskowe. W ich pamięć mocno wry- 
ły się okrutne obrazy minionej wojny. Świadczą 
0 tym żywiołowe reakcje; pewien starszy pan 
krzyczał, że spali nas razem z tymi hitlerowca- 
mi, których wykopujemy. Czułem się wtedy 
okropnie, z jednej strony, jakie piekło musiało 
stać się udziałem tego człowieka, że po prawie 
60 latach reagował tak żywiołowo, z drugiej stro- 
ny przecież każdy ma prawo do godnego spo- 
czynku. My, ludzie młodzi, patrzymy na to z per- 
spektywy czasu bardziej racjonalnie, 
dostrzegamy dwie strony medalu. Przy okazji tej 
pracy mogłem się sam przekonać, że większość 


Nasz rapor! 


Groby niemieckie 
na cmentarzu w Sie- 
mianowicach 


zżolnierzy, których wykopywałem, była młod- 
sza ode mnie, nie miała więcej niż 20 lat. Gdy- 
by żyli w dzisiejszych czasach, byliby bardzo 
młodymi ludźmi - wtedy byli żołnierzami, 
ostatnią szansą III Rzeszy. Podobnie jak inni 
ludzie wpadli w wir wojny i zginęli. Po śmierci 
wszyscy wyglądamy tak samo i nikomu nie po- 
winno się zabierać prawa do godziwego po- 
chówku. Do niedawna 


w Polsce nie było cmentarza 
dla żołnierzy Wehrmachtu 


Gdy znaleziono jakieś szczątki, grzebano je 
w nieoznaczonej mogile lub przekazywano na 
uczelnie medyczne. Od niedawna powstają cmen- 
tarze dla niemieckich żołnierzy. Jednym z nich 
jestementarz w Glinnej pod Szczecinem, na któ- 
rym pochowano już wielu ekshumowanych 
Niemców: ich szczątki złożone zostały do kar- 
tonowych trumienek i pochowane rzędami. 


Adresy instytucji zajmujących się opie 
nku niemieckich żoł 


00-814 Warszawa, ul. Miedz 
sb e Kriegsgi 
1 
0049 561 


a 3a 


700 90 


(korespondencję można prowadzić w języku polskim) 


Większość z nich to żołnierze polegli w 1945 
roku, podczas walk w rejonie Szczecina oraz ci, 
którzy zmarli w szpitalach i zostali pochowani 
na cmentarzu wojskowym w Szczecinie, który 
po wojnie został zrównany z ziemią. Przez bli- 
sko 60 lat nic się nie działo; teren należał do 
wojska i nie było śladu po cmentarzu. Później 
został zaanektowany na cmentarz i zaczęto cho- 
wać na nim zmarłych. Czasami kogoś zbulwer- 
sowały leżące na dnie świeżo wykopanego grobu 
kości bądź but wystający ze skarpy, ale nigdy nikt 
oficjalnie nie zgłosił, że na terenie cmentarza wy- 
kopuje się ludzkie szczątki. W czasie ekshuma- 
cji przekonałem się, jak nisko może upaść czło- 
wiek z chęci zysku. Na terenie, na którym 
pracowaliśmy, dziwiły nas niewielkie dołki wy- 
kopane w równych odstępach od siebie. Po 
otwarciu pierwszego rzędu grobów stało się ja- 
sne, czemu owe dołki służyły; prawie każda czasz- 
ka miała rozbitą część twarzową, czasem za- 
miast czaszki znajdowaliśmy butelkę po tanim 
winie lub innym alkoholu. Jak się łatwo domy- 
Ślić, był to wynik działania "hien cmentarnych" 
szukających złotych zębów... Później zwróci- 
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ą n. 


erzy: 


2, tel. (022 
berfiirsor; 
iemcy), Werner Hilpert Str. 2 


liśmy uwagę na jeszcze jeden szczegół: często 
się zdarzało, że 


przy szczątkach 
nie było czaszek 


Nie potrafiliśmy tego wyjaśnić w żaden ra- 
cjonalny sposób, aż do momentu, gdy przyszedł 
do nas miejscowy grabarz i bez najmniejszego 
skrępowania zapytał, czy nie sprzedalibyśmy mu 
dwóch czaszek, przecież i tak tyle tego wykopu- 
jemy. Po co grabarzowi czaszki - proste, potrze- 
bowali ich do nauki studenci medycyny, a gra- 
barz był ich dealerem, który za drobną opłatą 
zaopatrywał w tę specyficzną pomoc naukową. 
Pomimo bliskości frontu żołnierze byli pocho- 
wani w idealnym porządku, w równej odległości 
od siebie. Taka systematyczność ułatwiła nam 
pracę, ale nie tylko nam; "cmentarne hieny" 
też miały ułatwione zadanie. Po łuskach zn: 
lezionych w grobach można domniema 
żołnierze ci byli chowani z 
honorami, teraz będą mo- 
gli spocząć w normalnych 
mogiłach. 

Rzeczywiście, każdy 
medal ma dwie strony; jest 
Fundacja Pamięć i pamięć 
o cierpieniach, jakie przy- 
niosła II wojna światowa. 
Są ludzie, dla których po- 
legli żołnierze Wchrmach- 
tu to ofiary wojny, zasłu- 
gujący na świeże kwiaty, jeżeli akurat zostali 
pochowani w przydomowym ogrodzie, ale są 
też ludzie, dla których na zawsze zostaną hi- 
tlerowcami, zasługującymi jedynie na niena- 
wiść. Są poszukiwacze, którzy pomagają w 
identyfikacji poległych, albo z własnej inicja- 
tywy usypują w lesie mogiły i stawiają krzyże 
oraz tacy, którzy rozkopują groby w poszuki- 
waniu złotych zębów. Tylko czy w tym ostat- 
nim przypadku można mówić o eksploracji 

Tekst Radosław Biczak, 
Andrzej Ossowski 

Fot. Archiwum Pracowni 
Archeologicznej H. Klundera, 
Archiwum Volksbund Deutsche 
Kriegsgróberfiirsorge 


ad miejs 


) 654 21 61 


W lutowym numerze Odkrywcy do wy- 
wiadu udzielonego nam przez Bogusława 


Wołoszańskiego wkradł się błąd w nazwisko 
pana Jarosława Struczyńskiego - Kanclerza 
Kapituły Rycerstwa Polskiego. Za pomyłkę 
przepraszamy. 


Siedmiu śmiałków zgłosiło się na wyprawę na bie- 
gun północny, którą poprowadzą polarnicy Marek 
Kamiński i Wojciech Moskal (na zdjęciu) 
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gun dla bogaczy 


Po raz pierwszy w hi- 
storii z Polski wyruszy na 
biegun północny w pelni 


guna nieomal każdemu, kto 
dysponuje odpowiednią sumą 
pieniędzy. 

Wystarczy "jedyne" II 200 
dolarów, żeby pod fachową opie- 
ką zdobywców bieguna - Marka 
Kamińskiego i Wojtka Moskala wyru- 
szyć 17 kwietnia samolotem do Moskwy i 
dalej do Hatangi. Z Syberii uczes 
wy polecą na dryfuj 
przejdą odpowiednią aklimatyzację i skąd zo- 
staną przetransportowani śmigłowcem w po- 
bliże bieguna. Do przejścia pozostanie około 
100 km, na które przeznaczono 5 dni. Noc- 
leg na biegunie zakończy wyprawę, a powrót 
odbędzie się drogą powietrzną. 


Wojtek Moskal pytany o powód tak wy- 
sokiej ceny wyjaśnił: Niestety, takie są realia. 
Podobne ceny mają Amerykanie i Francuzi, 
którzy od kilku lat organizują takie wyprawy. 
Zastrzegamy sobie dobór klientów, nie chce- 
my zabierać kogoś, kto nie ma żadnego poję- 
cia o wędrowaniu. Oczywiście razem z Mar- 
kiem będziemy starali się pomóc wszystkim 
uczestnikom, ale nie jest to spacer po plaży i 
każdy powinien zdawać sobie z tego sprawę. 
Nie możemy brać na siebie odpowiedzialności 
za ewentualne odmro: a prowadząc 12 
chętnych śmy w stanie indywidualnie 
zajmować się każdym. 

Zda mogło, że blisko 50 tysięcy 
złotych powinno skutecznie odstraszyć kandy- 
datów na zdobywców bieguna północnego. Jed- 
nak w bardzo krótkim zgłosi. 
ło siedem osób i wszystko wskazuje, że wyprawa 
dojdzie do skutku. 


Bir 


Rowerem przez świał 


Piotr Taczała, Andrzej Wojewódka i lwo Franus, mieszkańcy Trój- 
miasta, zamierzają w 100 dni pokonać na rowerach dystans bli- 
sko 7000 km. Będą przejeżdżać przez terytoria ośmiu państw, aby 


okrążyć Morze Czarne. 


Wprawdzie wyprawa nie jest traktowana w 
kategoriach wyczynowych, ale ma charakter 
pionierski. To ambitne przedsięwzięcie jest 
poparte bogatym doświadczeniem kolarsko- 
turystycznym, jej uczestnicy mają na koncie 
trasy dookoła Litwy i Ukrainy. Tak wspomi- 
nają podróż: Na Litwę również pojechaliśmy 
we trzech, ale zamiast Piotrka Taczały był z 
nami Jerzy Dąbrowski. Wyruszyliśmy 29 kwiet- 
nia ubiegłego roku, z niewielkim limitem cza- 
sowym i nastawieniem, żeby zobaczyć jak naj- 
więcej. Pojechaliśmy najkrótszą drogą - przez 
Kaliningrad, czyli terytorium Rosji. Problemy 
zaczęły się już na polskim przejściu granicznym 
w Gronowie; polskie służby graniczne nie chcia- 
ły nas wpuścić, bo przejście jest drogowe, a my 
zamiast samochodem próbowaliśmy przejechać 
rowerami... Z opresji wybawili nas Rosjanie 
wracający do kraju, bo wrzucili nasze rowery do 
furgonetki, nas wzięli do drugiego samochodu i 
nie tylko przewieźli przez granicę, ale podrzu- 
cili do Królewca. W dalszą drogę ruszyliśmy już 
na rowerach i chociaż bardzo obawialiśmy się, 
czy pozwolą nam przekroczyć granicę Rosji z 
Litwą na Mierzei Kurońskiej, to na szczęście 
nikt nie robił nam żadnych trudności. 

Chcieliśmy poznać Litwę etniczną. ale siłą 
rzeczy trasa zrobiła nam się historyczno-zabyt- 
kowa, bo nie sposób zwiedzać tego kraju bez 
ocierania się o pojawiające się niemal wszędzie 
ślady polskości czy raczej ślady ścisłego 
ku obu państw. Litwa pełna jest pałaców i dwo- 


miaństwa, odwiedzili. 

riczów w Kretyndze, dwór 
Platerów w Szatejkach, Piłsudskich i Naruto- 
wiczów w Brewikach, Zassów w Dobi |, Za- 
mek Radziwiłłów i pałac Tyszkiewiczów w Bir- 
żach. Chyba każdemu, kto chodził na lekcje 
historii, te nazwiska obiły się o uszy, a trzeba 
jeszcze wspomnieć o takiej perełce, jak kościół 
w Kretyndze będący wotum za Kircholm. 

Szutrowe drogi, którymi jeździliśmy, nie są 
najlepsze do rowerowych wojaży, ale możni 
przyzwyczaić. Ludzie są przychylnie nasta 
ni, chociaż czasami trudno się dogadać, bo starsi 
nie znają polskiego ani rosyjskiego. Przyroda 
jest fantastyczna; pagórkowate okolice Kłaj- 
pedy, mnóstwo lasów i jezior, nad którymi jesz- 
cze nikt nie postawił domków kempingow! 
Ponadto skandynawskim wzorem biwakować 
można wszędzie. 

Wilno ze swoimi zabytkami to już zupeł- 
nie inna historia i naprawdę, żeby je poznać 
trzeba tam pojechać na dłużej. Warto wspo- 
że w Wilnie jest drożej. ale i bezpiecz- 
niej niż w Gdańsku. 

W ciągu 9 dni trójmiejscy rowerzyści prze- 
jechali drogami Litwy około 740 km, co, jak 
łatwo obliczyć, jest zaledwie dziesiątą częścią 
planowanej trasy dokoła Morza Czarnego. 

W maju na szlaku nowej przygody spraw- 
dzą umiejętności nabyte podczas poprzednich 
podróży. 


Bir 
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Kilkaset zdjęć wod; 


Rencistą, który usiło 
zainteresowały się 
służby specjalne 


Olsztyńska delegatura Urzędi 
takularny sukces odnajdując: 
snośredniowiecznej broni". T< 
obiegła Polskę powodując spi 
szukiwaczy i kolekcjonerów. 


Zatrzymana do wyjaśnienia kolekcja rze- 
czywiście jest imponując: 
około 80 przedmiotów, wśród których są mię- 
dzy innymi czekany, topory, trzy hełmy i trzy- 
dzieści mieczy. Wszystkie znaleziono u renci- 
sty Zbigniewa R., mieszkańca podolsztyńskiej 
wsi. Jeszcze przed oszacowaniem zbioru zaczę- 
to snuć przypuszczenia dotyczące pochodze- 
nia średniowiecznego arsenału i błyskawicznie 
połączono zbiór rencisty z kolekcją królewiec- 
ką z Prussia Muzeum w ówczesnym Kónigsber- 
gu, która w czasie II wojny światowej uległa roz- 
proszeniu. Żeby było ciekawiej, wspomniano o 
skrzyni odnalezionej w ubiegłym roku w Forcie 
nr 5 w Kaliningradzie, której zawartość rzeko- 
mo została rozgrabiona. Nie wykluczono rów- 
nież, że odnaleziony zbiór mógł pochodzić z 
rozkopanych kurhanów na Białorusi. UOP na 
zbiór militariów trafił właściwie przypadkiem, 
w trakcie poszukiwań dużej ilości broni palnej. 
Chociaż rzecznik prasowy urzędu, Jan Adamo- 
wicz przyznaje, że Zbigniew R.. sam naprowa- 
dził na swój trop, próbując przez blisko pół roku 
sprzedać eksponaty różnym muzeom w Polsce. 


Il Rzeszy odnaleziono podczas remontu dawnej fabryki piór 


Bytów na ziemi kaszubskiej w okresie II wojny światowej 
spełniał ważną rolę niemieckiej fortpoczty. Tu mieściły się 
ośrodek szkoleniowy Hitlerjugend i znana niemiecka fabry- 


ka Pelikan. 


W styczniu podczas remontu zabudowań 
należących przedtem do fabryki, na strychu, 
Andrzej Cerapiński odnalazł ponad kilkaset 
niemieckich zdjęć z okresu międzywojennego 
oraz okupacji, czasopisma niemieckie i liczne 
pamiątki. 

Fotografie pocho- 
dzące z lat 1920 -1940 
przedstawiają wodza III 
Rzeszy. Hitler kopie 
piłkę, rozmawia ze swy- 
mi podwładnymi, spo- 
tyka się z korpusem dyplomatycznym, z Helgą 
Goebbels, córką ministra propagandy Rzeszy, 
uczestniczy w spotkaniach konspiracyjnych w 
Bawarii, prawie zawsze otacza się tłumem ludzi. 
Wiele tych zdjęć było wyreżyserowanych albo 
co najmniej odpowiednio przygotowanych. 

Wśród dachówek ukryte były też gazety nie- 
mieckie z lat trzydziestych. Są to lokalne gaze- 


ł sprzedać średniowieczne militaria, 


hrony Państwa odniosła spek- 
zcenny, unikatowy zbiór wcze- 
nformacja pod koniec stycznia 
zamieszanie w środowisku po- 


Muzeum Warmii i Mazur w Olsztynie, Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie oraz Muzeum 
Zamkowe w Malborku nie okazało zaintereso- 
wania zbiorem broni, ponieważ muzealnicy 
przypuszczali, że są to kopie wykonane w XIX 
w., a ich właściciel nie wzbudzał zaufania. An- 
toni Chodzyński z Muzeum w Malborku zapre- 
zentował militaria Zbigniewa R. w listopadzie 
ubiegłego roku na VIII Kolokwium Bronioznaw- 
stwa i zebrani tam specjaliści również podwa- 
żyli autentyczność przedmiotów. 

Podobno Zbigniew R. próbował sprzedać 
część zbiorów na wrocławskiej giełdzie staroci, 
ale żądane ceny były na tyle wysokie, że sku- 
tecznie odstraszały zainteresowanych. Zbigniew 
R. chcąc uwiarygodnić swój skarb zamierzał prze- 
kazać miecz, topór i hełm do ekspertyzy na- 
ukowcom z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, jednak nie zrobił tego, gdyż za eks- 
pertyzę musiałby zapłacić 1000 zł. UOP po za- 
bezpieczeniu zbioru przekazał go Wojewódzkie- 
mu Konserwatorowi Zabytków w Olsztynie i w 
jego gestii leży dalsza opieka nad militariami. 
Broń przekazano do ekspertyzy naukowcom z 


ty bytowskie, które znalazca oddał do tamtej- 
szego muzeum. Oprócz fotografii i czasopism 
trafił również na kilka opasek na rękę ze swa- 
stykami oraz faszystowskie odznaki wojskowe i 
książki zawierające instrukcje wojskowe do ob- 


rą Adolfa Hitlera. Prawdopodobnie jego ro- 
dzina uciekła do Niemiec przed natarciem 
wojsk radzieckich na Bytów. Zdążyli jednak 
w ostatniej chwili dobrze schować na stry- 
chu kolekcję syna. Jeszcze kilka lat temu na 
murze budynku zobaczyć można było - po- 
dobnie jak w wielu innych polskich miastach 
- wyblakły, ale jeszcze dobrze widoczny na- 
pis "Pelikan" wymalowany niemiecką far- 
bą. Trzymał się mocno, aż wreszcie tynk od- 
padł i dziś nie ma po nim już żadnego śladu. 


nek 
który jednak po 
upływie półwiecza 


Dawną fabrykę za- 
mieniono na budy- 
mieszkalny, 


wymagał kapitalne- 
go remontu, odsła- 
niającego rewelacje dla kolekcjonerów mili- 
tariów. 
Zdjęcia zostały użyczone firmie, która 
do końca roku będzie miała wyłączność na 
prezentowanie ich w mediach. 


sługi broni maszynowej. Natomiast w pudełku po 
cygarach ukryte zostały guziki do faszystowskie- 
go munduru i zapisane po niemiecku kartki pa- 
pieru. Gazety służyły do uszczelnienia okien, a 
resztę kolekcji schowano tak, aby kiedyś mogła 
wrócić do właściciela. 

Można domniemywać, że należała do ja- 
kiegoś żołnierza SS zafascynowanego karie- 


Andrzej Sitek 


katedry bronioznawstwa Uniwersy- 
tetu Łódzkiego. Wiadomo już, że 
topory są oryginałami, a miecze 
mogą być kopiami z XIX wieku. 
Oryginały czy kopie, zbiór 
militariów i tak wygląda imponu- > 
jąco. Jeżeli prokuratura, która 
wszczęła postępowanie wyjaśniają- 
ce, nie zgromadzi odpowiedniego 
materiału dowodowego, sprawa zo- 
stanie umorzona i kolekcja wróci 
do Zbigniewa R., który dysponując 
odpowiednimi ekspertyzami za- 
pewne nie będzie już miał kłopo- 
tów ze znalezieniem nabywców. 
W całej sprawie niepokoi brak 
przepływu informacji pomiędzy 
muzeami a konserwatorem zabyt- 
ków, bo w jaki sposób wytłumaczyć 
fakt, że Zbigniew R. i jego średnio- 
wieczny arsenał wszystkim wyda- 
wał się podejrzany, ale nikt nie 
pofatygował się tak długo, aby spra- 
wę wyjaśnić? 
Radosław Biczak 


Śledztwo wykaże, w jaki sposób 
rencista spod Olsztyna zdobył 
uzbrojenie godne drużyny średnio- 
wiecznych wojów 

Fot.: Beata Zaborowska 
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WYKOPANE 
ZNALEZIONE 
ODZYSKANE 


Szczególnie rzadki denar 


W podziemiach miały znajdować się ludzkie kości za- 
sypane wapnem lasowanym i półmetrowa warstwa 
popiołu, który mógł pochodzić z pieców krematoryjnych 


Zagadka jednego tunelu 


W piwnicach pod Biblioteką Pedagogiczną w Słupsku odkryto dwukondygnacyj- 
ne podziemia, które prawdopodobnie nie były penetrowane od czasów wojny. 


10 


bity za Władysława Łokietka 
oraz monety z okresu panowa- 
nia królowej Jadwigi znaleźli ar- 
cheolodzy w centrum Starego Ryn- 
ku w Poznaniu. Kilkaset lat temu 
mieściły się tam jatki miejskie. I to 
prawdopodobnie tłumaczy, dlaczego 
w tym miejscu badacze natknęli się 
na kilkadziesiąt srebrnych i miedzia- 
nych monet, Zdecydowana więk- 
szość bilonu pochodzi jednak z cza- 
sów Jana Kazimierza, Na znalezisko 
natrafiono podezas prac remonto- 
wych Odwachu. 


cip 


Szczątki  szesnastowieczne- 
go mostu oraz późniejsze urzą- 
dzenia kanalizacyjne wykopali 
archeolodzy w okolicach Katowni 
w Gdańsku. Stał się niepotrzebny, 
gdy zasypano fosę. Urządzenia 
wodno-kanalizacyjne pochodzą ze 
znacznie późniejszego okresu i 
prawdopodobnie zasilały całą Ka- 


townię. 


Drewniane naczynia z XVI 
wieku, fajka z czasów wojen 
napoleońskich o Gdańsk oraz 
najstarsze w kraju ziarno pie- 
przu gwinejskiego - to niewiel- 
ka część zabytków wykopanych 
przy okazji budowy Centrum Domi- 
nikańskiego w Gdańsku. Prace ar- 
cheologiczne na terenie 2 tysięcy 
metrów kw. potrwają trzy lata. Ar- 
cheolodzy spodziewają się odkryć 
więcej cennych przedmiotów, któ- 
re w przyszłości będzie można oglą- 
dać w jednej z sal przyszłej siedziby 
dominikanów. 


Szczątki dziecka, fragmen- 
ty ceramiki, sygnet z wizerun- 
kiem byka przebitego mieczem, 
monety z XVI w. - to efekt prac ar- 
cheologicznych w kościele w Wy- 
szynie. Wszystkich odkryć dokona- 
no w świątynnej krypcie. Badacze 
sugerują, że ludzkie szczątki należa- 
ły prawdopodobnie do dziecka 
mieszkającego w pobliskim zamku. 
Istnieje szansa na kolejne znaleziska, 
gdyż podczas robót odkryto drugą - 
znacznie mniejszą kryptę. 


Początkowo nikt o nich nic nie wiedzi: 


, ale szybko zaczęły rodzić się plotki. Ktoś 


twierdził, że korytarze wiodą pod ratusz, ktoś inny, że pod gazownię. 


Obawiając się min poproszono o pomoc 
saperów z Lęborka, którzy nie znależli żadnych 
pułapek, ale pomogli rozkuć ścianki działowe 
przegradzające jeden z korytarzy. 

Frapującym tematem „zainteresowali się 
poszukiwacze z gdań 
Wiele przesłanek wsk: 
mogą kryć różne tajemnice i staną się łakomym 
kąskiem dla eksploratorów. Jeszcze zanim do- 
szło do rekonesansu mającego na celu ocenę, 
jakie siły i środki należy zaangażować w kom- 
pleksowe badania, wybuchła kolejna sensacja. 
Danuta Rybska, w latach 70. dyrektorka szko- 
ły podstawowej mi cej się w budynku obec- 
nej biblioteki, na ła- 
mach 


LALSE MLOMEUNEN 
af HH 


Popularny  "okrą- 
glak" - dawny niemiecki 
Urząd Pracy, pod któ- 
rym odnaleziono pod- 
ziemia i podziemny kory- 
tarz pod _ biblioteką 
(poniżej) 


Głosu Słupskiego wyjawiła wstrząsającą histo- 
rię dochodzenia prowadzonego przez Komisję 
Badania Zbrodni Hitlerowskich. Ujawniło ono 
piece krematoryjne, komorę gazową zamyka- 
ną gazoszczelnymi drzwiami i wyposażoną w 
wężownice podobne do tych umieszczanych w 
kuchenkach gazowych. Jak by tego było mało, 
po zburzeniu jednej ze ścian kotłowni i zejściu 
do podziemi dokonano kolejnego makabrycz- 
nego odkrycia - znaleziono ludzkie kości zasy- 
pane wapnem lasowanym, a tuż obok półme 
trową warstwę popiołu, który mógł pochodzić 
z pieców krematoryjnych! Wyniki rzekomego 
Śledztwa nigdy nie zostały upowszechnione... 

Zbiegiem okoliczności Krzysztof Bartnik - 
prezydent Latebry, oglądał podziemia w towa- 
rzystwie Zdzisława Daczkowskiego, kierownika 
słupskiej delegatury Wojewódzkiego Ośrodka 
Służby Opieki nad Zabytkami. Obydwaj byli zgod- 
ni, że cała historia została mocno ubarwiona. 

- Jakie kości, jakie popioły - denerwował 
się Zdzisław Daczkowski - niektórzy nie mają 
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pojęcia, o czym mówią i piszą. Najważniejsza 
jest sensacja, dlatego z biblioteki momentalnie 
uczyniono miejsce kaźni. Nie mamy dokumen- 
tów dotyczących tego budynku, ale przypusz- 
czalnie został zbudowany około 1920 roku. 
Wiadomo, że przed wojną mieścił się w nim 
niemiecki urząd pracy. Rzekoma komora ga- 
zowa nie jest niczym innym jak schronem prze- 
ciwlotniczym z żelbetowym stropem i standar- 
dowymi dla takich obiektów drzwiami. 

Według Krzysztofa Bartnika nie można 
mówić o dwóch kondygnacjach podziemi. 

- Biblioteka została zbudowana na planie 
półkola, a odkryte korytarze biegną po ze- 
wnętrznym łuku pod szerokimi schodami, któ- 
re wiodą do budynku i równolegle do cią- 
gu piwnic. Można wejść do 
pierwszego tunelu, z płaskim 
stropem i z niego prze 


Nie można mówić o niż- 
szej kondygnacji, bo oba 
korytarze odgradza tyl- 


ko Ściana, a różnica po- 
ziomów wynosi około 
metra. W korytarzu ze- 
wnętrznym zwraca uwa- 
gę skośny strop, który w 
zasadzie wyjaśnia część 
zagadki - po prostu ko- 
rytarze powstały przy 
okazji budowy schodów; 
na podwalinach ceglanej 
podmurówki wylano be- 
ton, na którym później 
wzniesiono schody. Za- 
stanawia jedynie, dlacze- 
go Niemcy nie wypełnili 
powstałej przestrzeni 
ziemią. Nie wydaje mi 
eby istniały tu taj- 
ne przejścia. Można by 
pokopać trochę w war- 
stwie ziemi znajdującej 
się w korytarzach, bo niewykluczone, że zawie- 
ruszyły się tu jakieś przedmioty pochodzące z 
okresu budowy. 

Podobno jeszcze w latach siedemdziesią- 
tych w piwnicach pod biblioteką wyczuwalny 
był gaz, chociaż budynek nie ma instalacji ga- 
zowej. To niejako potwierdziło hipotezę ko- 
mory gazowej. Nikomu nie przyszło do gło- 
wy, że uśmiercanie więźniów gazem ziemnym 
byłoby absurdalne ze względów ckonomicz- 
nych, o zasadach bezpieczeństwa nie wspomi- 
nając. Piwnice pod biblioteką mogą być cie- 
kawe z innego względu; tuż po wojnie 
budynkiem administrowali Rosjanie, którzy 
mogli wykorzystywać piwnice jako prowizo- 
ryczne cele. Rozplanowanie pomieszczeń jest 
specyficzne; z długiego korytarza wiedzie sze- 
reg drzwi do niewielkich klitek. Czy był to 
areszt śledczy NKWD - nie wiadomo, ale w 
każdej legendzie tkwi ziarnko prawdy. 


Tekst i zdjęcia Radosław Biczak 


Kettenkraftrad stał od czasów „wojny w w bieszczadzkim SR 


Mieszkaniec bieszczadzkiej Czarnej Górnej - Sebastian Kania jest historykiem - 
eksploratorem. Od kilku lat poszukuje różnych pamiątek z ostatniej wojny. Ostat- 
nio wykonał szkic jakiegoś pojazdu znalezionego w leśnych ostępach. Jak się 
okazało, był to NSU Kettenkraftrad (potocznie nazywany Kettenkraftem). Ale skąd 


wziął się w bieszczadzkich lasach? 


Wiadomo, że latem i jesienią 1944 r. na tym 
odcinku frontu wschodniego wycofywały się siły 
niemieckie | Armii Pancernej wzmocnione | Ar- 
mią Węgierską i 4 Armią Pancerną. Siły te sku- 
tecznie zatrzymywały w oparciu o ziemny pas 
umocnień wzniesiony w Karpatach uderzenie 
rosyjskich I i 4 Frontów Ukraińskich prących 
przez karpackie przełęcze na Słowację i Węgry. 
Droga z Ustrzyk Dolnych przez Czarną w głąb 

ó ią była broniona przez 
oddziały niemieckie - w okolicy można znal 
amunicję przeciwpancerną kal. 44 mm. W c 
sie walk z powodu uszkodzenia j 
nicy czy braku paliwa załoga porzuciła Ketten- 
kraftrada. Miejsce to od czasów wojny powoli 
zarastały chaszcze. Ktoś jednak go znalazł, bo 
świadczą o tym leżące wokół części z systemu 
jezdnego. Gdy zadzwoniłem do Muzeum Orła 
Białego w Skarżysku-Kamiennej, wiadomość o 
bieszczadzkim wraku wywołała zrozumiałe za- 
ciekawienie. Dyrektor Andrzej Lange zapalił się 


do pomysłu przyjazdu i obejrzenia znaleziska. 
Skontaktowałem się z Sebastianem Kanią i po- 
prosiłem o sprawdzenie, czy można dojechać na 
miejsce. Gdy jednak pojechał tam na początku 
stycznia, okazało się, że... nie ma wraku. Oko- 
liczni mieszkańcy widzieli, jak po okolicy krę- 
cili się jacyś turyści w samochodach terenowych 
z rejestracjami z lubelskiego, którzy kopali w 
okolicy, gdzie stał wrak. Zostawili po sobie masę 
dziur i... puste miejsce po Kettenkratfradzie. 
Wątpliwe, by ten pojazd trafił na złomowisko, 
bo miejscowi mogli to zrobić już o wiele szyb- 
ciej, więc rodzi się pytanie, dokąd wywieziono 
to tak rzadkie w kraju znalezisko. 

Andrzej Olejko 


Z niepotwierdzonych źródeł wiadomo, 
że maszyna nie opuściła województwa pod- 
karpackiego. Sprawę postaramy się wyja- 
śnić w następnym numerze. 


Pancerniak na szynach 


Prawdopodobnie w czasie wakacji będzie można przejechać się dwu- 
stutonowym, jedynym na świecie poniemieckim opancerzonym loko- 
motorem. Miłośnicy militariów chcą przyjechać nim na zlot Przyjaciół 
Klubu Sensacji XX w. do Gierłoży koło Kętrzyna. 


- Jestem lógistykiem zlotów Przyjaciół 
Klubu Sensacji XX wieku - mówi Leszek Ku- 
siak, pomysłodawca ponownego uruchomienia 
lokomotoru. - Początkowo miałem załatwić 
zwykły skład osobowy, ale pomyślałem, dla- 
czego nie pancerny. 

Lokomotor wraz z poniemieckim wago- 
nem artyleryjskim zostanie wypożyczony z 
warszawskiego muzeum, 
skąd pojedzie do skansenu 
kolejowego w Chabówce. 
Stamtąd ma trafić do ko- 
lejowych warsztatów 
naprawczych w No- 
wym Sączu, gdzie 
zostanie podjęta 
próba uruchomienia 
Panzertriebwagena. 
Akcją zaintereso- 
wane są firmy, któ- 
re _ produkowały 
niektóre podzespo- 
ły lokomotoru w 


czasie II wojny światowej. Redakcja OD- 
KRYWCY patronuje pomysłowi. 

- Mam nadzieję, że lokomotor w sierpniu 
będzie jeździł trasą Kętrzyn - Węgorzewo - 
mówi Leszek Kusiak. - Kto wie, mo; 
uda wystrzelić z jego armat, oczywi 
amunicją. 

Gdyby nie udało się uruchomić silnika, to i 
tak pancerny skład trafi do Gierłoży. 

Zostanie przyholowany przez zwykłą 
lokomotywę. 
. Radosław Szewczyk 
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Niekompletną glinianą nogę 
będącą częścią neolitycznej fi- 
gurki odnaleziono w Gwoźdźcu, 
gdzie prowadzone są badania neoli- 
tycznej osady sprzed 7 tys. lat. Po- 
sągi tego typu należą do rzadkości, 
najczęściej przedstawiały postacie 
kobiece. Nie wiadomo, czy posążek 
został wykonany na miejscy, czy też 
został sprowadzony. Do tej pory na 
stanowisku w Gwożdźcu odnaleziono 
fragment warsztatu tkackiego, ślady 
domostwa i najstarsze w kraju jabłko. 


c) 


Wczesnośredniowieczny 
gród oraz cmentarz z XI w. od- 
kryto w Kaudusie w okolicach 
Chełmna. W grobach znaleziono 
między innymi zdobiony sztylet 
oraz figurkę przedstawiającą modlą- 
cą się postać. Większość z wykopa- 
nych przedmiotów pochodzi praw- 
dopodobnie ze Skandynawii. W 
przyszłości teren tego stanowiska 
ma zmienić się w rezerwat archeolo- 
giczno-przyrodniczy. 


cą 


Krzemienny toporek sprzed 
4,5 tysiąca lat odnalazł mieszkaniec 
Stradun. Dopiero po czterech latach 
dowiedział się, że znalezisko może 
mieć jakąś wartość muzealną. Wysłał 
zdjęcia do suwalskiego Muzeum Okrę- 
gowego, gdzie ustalono wstępnie, że 
faktycznie jest to siekierka z neoli- 
tu. Teraz bezcenne znalezisko wzbo- 
gaci zbiory muzealne. 


day 


Urzędowe dokumenty z lat 
1938-1943 odnaleziono podczas re- 
montu Urzędu Miasta Gdyni. Zawie- 
ają między innymi wyciąg z przepi. 
sów o ustaleniu czystości rasowej 
wśród dzieci oraz imienne kwestiona- 
riusze mieszkańców Chylonii doty- 
czące dokwaterowania na wypadek 
działań wojennych. Papiery były wy- 
korzystywane do tej pory jako izo- 
lator ścian. 


Pi 


Fragmenty naczyń glinia- 
nych z lat 1600-1400 p.n.e. wy- 
kopał mieszkaniec Korczyna koło 
Krosna. Pierwsze znalezisko jest 
związane z kulturą Otomanii Fucza- 
sabony. Jej przedstawiciele zamiesz- 
kiwali rejon Podkarpacia od Sanu po 
Dunajec. Drugie znalezisko, także 
resztki naczyń oraz zarysy jam osad- 
niczych, określane przez fachow- 
ców jako znacznie cenniejsze, zwią- 
zane jest z innymi ludami 
zakarpacia - z tzw. Kulturą Gawy, 
zamieszkującej tereny obecnej Sło- 
wacji i Siedmiogrodu w okresie od 
1100 do 800 roku p.n.e. 
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Aktualności * 
DZCA 
SzZBŻE: 


Pierwowzór komputera w służbie hitlerowców 


ZABÓJCZE 
LICZIDŁA 


IBM - jeden z największych komputerowych potentatów 


współpracował z hitlerowskimi 


mcami. Takie zarzuty wy- 


sunął pod adresem koncernu Edwin Black w książce "IBM i 


Holocaust", która ukazała się w księgarniach kilkudziesię- | Sz=;, 
ciu państw świata w połowie lutego. kz 


Autor dowodzi, że hitlerowskie Niemcy 
wykorzystywały tzw. maszyny Holleritha i jego 
karty perforowane do identyfikacji Żydów, ho- 
listów, Romów i późniejszej ich eks- 

A wszystko zaczęło się zupełnie nie- 
Hermann Hollerith stworzył urządzenie 
będące czymś w rodzaju pierwowzoru kompute- 
ra pomocnego w tworzeniu różnego rodzaju da- 
nych statystycznych. Wynalazek w szybkim 
tempie zapewnił mu sławę i bogactwo. Na po- 
czątku minionego wieku mógł już założyć fir- 
mę, która po pewnym czasie „Stała się znanym 
dziś koncernem - IBM właśnie. Rozprowadza- 
niem maszyn liczących zajęła się w Europie filia 
koncernu - firma Dehomag. To ona 


DOSTARCZIŁA 
Ill RZESZY NARZĘDZIE 


pozwalające na opracowanie szczegółowego 
spisu ludności w zależności od wieku, płci, wy- 
ksualnej. Edwin Black nie 
że dostarczenie tej nowoczesnej 
jak na owe czasy technologii pozwoliło Niem- 
com na błyskawiczne tworzenie list, na których 
figurowały wyłącznie nazwiska żydowskie. Dla- 
za ekster- 
h" w pewnym 


że współpraca niemieckiej filii kon- 
stami była bardzo intensywna. Do 


tego stopnia, że dopiero po interwencji 
centrali szef niemieckiej placówki 
zrzekł się odznaczenia przyznanego mu 
przez Hitlera. Ten gest wywołał zresztą 
wielkie oburzenie w Rzeszy. System iden- 
tyfikacji danych był również skutecz- 
nie wykorzystywany w obozach kon- 
centracyjnych. b 

Black utrzymuje nawet, 
maszyn liczących znajdowała si 
zie oświęcimskim. Jednak, jak s 
zuje, nie jest to zgodne z prawdą. Zacho- 
wały natomiast dokumenty 
świadczące o tym, że więźniowie prze- 
noszeni do Oświęcimia z innych obozów 


BYLI "KATALOGOWANI" 
UEDŁUG SYSTERNU 


Holleritha. Stemple poświadczające to znaj- 
dują się w papierach więźniów przywożonych np. 
z Mauthausen. Wrzawa wokół 
że na odzew nie trzeba było długo czekać. 
nowojorskiego sądu federalnego wpłynął wnio- 
sek przeciwko IBM. Grupa Żydów działająca w 
imieniu wszystkich ofiar Holocaustu oskarża 
koncern o czerpanie ogromnych 
korzystania maszyn liczących w obozach zagla- 

karżyciele dysponują podobno dokumen- 
świadczącymi o tym, że firma zarobiła na 
współpracy z nazistami około 10 mld dolarów. 


gdzie byli ewidencjonowani w. 


igs-Personal-Karte 


7 m0SĘS 


Do Oświęcimia trafiali w 


CZE 
So ) 


Pornonen-Bgchroibu 
KL. Gre AZ 


niowie z innych obozd 
ug systemu Holleritka 


Fot. Arch. Państwowego Muzeum Auschwitz-Birken 


Domagają się od koncernu dostępu do jego ar- 
chiwów, aby można było ocenić rozmiar współ- 
hitlerowcami. Żądają również specjal- 


do pogwałcenia praw człowieka, a pieniądze za- 
robione na współpracy z Niemcami przeznaczy 
na fundusz edukacyjny do spraw Holocaustu. 
Ujawnienie tajemnic IBM to nie pier 


wa wojennej współpracy, w którą s: 
ogromne koncerny z państw, które jeżeli nie 
były w stanie wojny, to miały status neutralnych. 
Lista obejmuje takie giganty, jak ameryl 
Ford czy General Motors, o bankach szwajcar- 
skich nie wspominając. 


fil 


Walentynkowy konkurs rozwiązany - zielone serdeuszko 


Nasz konkurs z okazji 


'więta Zakochanych polegał na napisaniu, dlaczego niemiecki Messerschmitt Bf 109 na prezentowanym 


zdjęciu ma namalowane serduszko i z jaką jednostką Luftwaffe łączył się ten symbol. Zagadka nie sprawiła zbyt wielu problemów 


naszym Czytelnikom. Chodziło o maszynę z JG 54 (Jagdgeschwader 54) "Griinherz" ("Zielone Serce") elitarnego niemieckiego 
pułku myśliwskiego. "Zielone Serce" było osobistym godłem pilota Obstlt Hannesa Trautlofta, a od jesieni 1940 r. zostało zaakcep- 


towane jako godło pułku JG 54. Nagrodę - książkę Dennisa Piszkiewicza "Przez zbrodnie do gwiazd" z brunatnej serii Bellony 


wylosował Janusz Szewczuk ze Słupska. 
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Elvis 


Rozmrażanie prehistorycznego olbrzyma może potnwać 


nawet trzy lata 


AOZARRU 


11 marca odbędzie się światowa 
premiera programu, w którym 
przedstawione zostaną postępy 
prac badawczych nad szczątkami 
największego zwierzęcia żyjące- 
go w epoce lodowcowej ponad 
20 tysięcy lat temu. Program jest 
kontynuacją emitowanego w 
ubiegłym roku roku przez Disco- 
very Channel "Przebudzenia ma- 
muta". W tym wyjątkowym doku- 
mencie pokazano wydobycie z 
lodów Syberii, przy pomocy heli- 
koptera, rzadkiego okazu mamu- 
ta włochatego - znanego dziś jako 
mamut Jarkowa. 


W sobotę 11 marca 2001 r. w go 
21:00 - 23:00 Discovery Channel przeniesie 
imacji komputerowej w odległą 


komorze i dowiemy się, 

Mamut Jarkowa, nazwany tak na cześć od- 
krywcy Gienadija Jarkowa z ludu Dołganów, 
został wydobyty z lodowego grobowca w 1999 
roku. Nie był to pierwszy okaz włochatego 
mamuta odkrytego na Półwyspie Tajmyrskim, 
ale jeden z nielicznych, bo w okresie ostatnich 
200 lat na Syberii odkryto ich tylko jedenaście. 

Otoczony 22-tonowym blokiem wiecznej 
zmarzliny, został następnie przetransportowa- 
ny drogą powietrzną w pobliże miejscowości 
Chatanga na Półwyspie Tajmyrskim w Rosji 
Tu w specjalnie przygotowanej lodowej komo- 
rze rozpoczęto szczegółowe badania. 

Dzięki badaniom zębów trzonowych z gór- 
nej i dolnej szczęki określono wiek zwierzęcia 
na około 47 do 49 lat. Oba ciosy - lewy i prawy 
zachowały się w wyjątkowo dobrym stanie. 
Ważą 47 i 45 kilogramów i mają prawie po 3 m 
długości. Badania dr Daniela Fishera - paleon- 
tologa i eksperta od mamucich ciosów z Uni- 
wersytetu w Michigan w USA, pozwoliły stwier- 
dzić, że mamut 


prawdopodobnie 
utonął w bagnie 


pod koniec zimy lub na początku wiosny. 

Badania czaszki i ciosów pozwoliły określić 
wymiary samca na 2,6 do 2,7 m w kłębie. Poza 
czaszką i ciosami odsłonięto znaczną część sier- 
ści wraz ze znajdującą się pod nią warstwą tłusz- 
czu. Dodatkowo odsłonięto także żebra, kręgi, 
dużą kość oraz trzy kości stopy przedniej nogi. 
Odnaleziono także pozostałości roślin, glonów, 
pyłków oraz owadów, które zostały wyselekcjo- 
nowane z osadów przenikających sierść i war- 
stwy znajdującego się pod nim tłuszczu. 

Po okresie ciepłym, około 20 000 lat temu, 
nastąpiło nagłe ochłodzenie, określone także 
maksimum ostatniego zlodowacenia. Pomimo 
ochłodzenia wielkie ssaki w dalszym ciągu żyły 


spie Tajmyrskim. Po tym okresie 
nastąpiło kolejne ocieplenie, co spowodowało 
katastrofę - roztopienie wielkich lodowych 
czasz, większych w Ameryce Północnej, a 
ropie i północnej Azji. Olbrzy- 
mie masy roztopionych wód sprawiły, że wyla- 
ły rzeki i jeziora. Także Jezioro Tajmyrskie, 
którego lustro wody znajduje się obecnie na 
wysokości 5,2 metra powyżej poziomu morza, 
w okresie roztopów znajdowało się prawie 45,7 
metra wyżej. Wielkie obszary tundry otaczają- 
cej jezioro zostały zatopione i stały się niedo- 
stępne dla wielkich ssaków. Mamuty zniknęły 
z tych terenów na wiele tysięcy lat, co potwier- 
dzają badania radioaktywnym izotopem węgla 
- brak jest szczątków mamutów z tego okresu. 
W sierpniu 2000 roku 


w specjalnej lodowej komorze 


naukowcy z wyprawy badawczej rozpoczęli 
rozmrażanie bloku, w którym znajdował się 
mamut Jarkowa. Za pomocą lin podzielono blok 
na 20 części, po pół metra kw. każda. Rozmra- 
żanie (do głębokości 25 centymetrów) rozpo- 
częto od dwóch części oznaczonych numerami 
jeden i szesnaście. W obu znaleziono liczne 
szczątki mamuta. Były ierść, tkanka mi 
ka oraz kości. W części 16 naukowcy znaleź! 
cztery kręgi, jednak nie było na nich mięśni ani 
innych miękkich tkanek. Oznacza to, że szcząt- 
ki mamuta nie są tak kompletne, jak sądzono 
na początku. Instalując laboratorium w tempe- 
raturze -15 stopni Celsjusza naukowcy musieli 
stawić czoła licznym problemom. Taka tempe- 
ratura między innymi spowalnia proces rozmra- 
żania. Światowej sławy ekspert zajmujący się ma- 
mutami Dirk Jan "Dick" Mol, zapytany, dlaczego 
rozmrażanie mamuta Jarkowa trwa tak długo, od- 
powiada: 

Po pierwsze, funkcjonowanie laboratorium 
w lodowej komorze w tak niskich temperatu- 
rach sprawia problemy. Codziennie spotykamy 
się z nowymi wyzwaniami. Na przykład wybu- 
dowanie rusztowania wokół bloku (by rozpo- 
cząć odmrażanie jego górnej części), problemy 
z zasilaniem elektrycznym. Albo nagle poja- 
wia się zamrożona ryba czy resztki renifera, 
które przeszkadzają w dalszym odkrywaniu 
szczątków mamula. Rozmrażanie mamuta Jar- 
kowa może trwać przynajmniej trzy lata. 
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W sierpniu i wrześniu 2000 roku Berdnard 
Buigues zorganizował wyprawę, która była naj- 
większym przedsięwzięciem w historii badań 
paleontologicznych epoki plejstocenu, jakie 
kiedykolwiek podjęto w tak daleko na północ 
wysuniętych rejonach. Wzięło w niej udział 1 
dwuosobowych zespołów. Przy pomocy heli- 
i w różnych 


g 
Kay z apo a po kilkani 
tundrze poszukując kości i ciosów 
epoki lodowcowej. Do ekipy dołączyło 37 eks- 
pertów z całego świata. Wspólnie znaleźli po- 
nad 1000 okazów różnych szczątków kostnych 
z epoki plejstocenu. Między innymi odkryto 
ponad 100 mamucich ciosów oraz dwie 


wyjątkowo dobrze zachowane 
czaszki 


mamutów. Znaleziono również fragmenty 
kostne koni, wołów piżmowych, reniferów, łosi, 
bizonów stepowych oraz wilków. Zaj 
to, jakim wyzwaniom trzeba było stawi 
i i czątki (kości, ciosy 
Nie można wszędzie 
polecieć, ponieważ wynajęcie helikoptera jest 
kosztowne, a paliwo trudno dostępne. Tak na- 
prawdę, to od chwili, kiedy wszystko topnieje 
do ponownego zamarznięcia ma się do dyspo- 
zycji 50 dni. Tak więc jest to ciągła walka z 
czasem”, 


Na podstawie materiałów 
Discovery Channel 
opr. Beata Pająk 


Prezentowana w Senacie wystawa "Odkrywcy i rabusie w archeologii" po- 
święcona jest w założeniu organizatorów - Generalnego Konserwatora Za- 
bytków i Stowarzyszenia Naukowego Archeologów Polskich problemowi 
nielegalnych poszukiwań zabytków archeologicznych 


Y pa 


W sejmowym korytarzu ustawiono kilka plansz prezentujących 
fotografie i rysunki zniszczonych przez rzekomych "poszukiwa- 
czy skarbów" stanowisk archeologicznych. Ustawiono również 
jedną gablotę, która w zamyśle organizatorów miała być stolikiem 
handlarza starożytności sprzedającego wykopane przez poszu- 
kiwaczy zabytki, które, jak się podkreśla, są replikami. Całości 
dopełniają opisy o archeologach i poszukiwaczach. 


Wystawa, która po prezentacji w Senacie 
będzie eksponowana w urzędach konserwator- 
skich i marszałkowskich oraz wszystkich mu- 
zeach, które wyrażą gotowość jej goszczenia, 
porusza problematykę nielegalnych poszukiwań 
na stanowiskach archeologicznych. Samo prze- 
aż nadto czytelne - eksploracja to 
jące całemu dziedzictwu przeszłości, 
a poszukiwacze skarbów niczym chwasty na 
żyznej niwie archeologii zasługują jedynie na 
wyrwanie. Nieprzypadkowe jest również miej- 
sce i czas ekspozycji; Urząd Generalnego Kon- 
serwatora Zabytkó! iśmie informującym o 
wystawie podkreśla, że: (...)wystawa istotnie 
wpisuje się w cykl prac nad projektem ustawy o 
zabytkach, w której oprócz dotychczasowych 
regulacji pojawi się przepis dotyczący zasad 
stosowania aparatury elektronicznej, technicz- 
nej i sprzętu do nurkowania w poszukiwaniu 
zabytków. Jasno wynikać będzie z niego, że 
prace takie wymagają zezwolenia właściwego 
wojewódzkiego konserwatora zabytków (nie 
inaczej jest zresztą i obecnie) 

Doprawdy trudno zarzucić organizatorom 
wystawy, że nie mają racji - ustawa jest zła i 
wszelkie kroki podejmowane w celu jej zmiany 
powinny spotkać się z przychylnym przyję- 
ciem. Jednak szkoda, że przy okazji piętnowa- 
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nia poszukiwaczy nie pokazano pozytywnych 
przypadków współpracy poszukiwaczy z arche- 
ologami, problematyki nagradzania przypadko- 
wych znalazców oraz ucywilizowania hobby- 
stycznej eksploracji. 

Wstępny raport opublikowany przez orga- 
nizatorów wystawy zawiera opis ponad 30 przy- 
padków dewastacji stanowisk archeologicznych. 
Dla nauki to niewątpliwie dużo. Wiadomo, że w 
Polsce jest około 350 000 stanowisk archeolo- 
gicznych. Nie wiadomo, ilu jest poszukiwaczy, 
ale dużo więcej niż trzydziestu. Jest mało praw- 
dopodobne, ale teoretycznie możliwe, że wspo- 
mnianych dewastacji dokonała jedna lub dwie 
osoby. Generalizowanie nigdy nie przynosiło po- 
żądanych skutków. Wypowiedź pani Małgorza- 
ty Telmińskiej na temat poszukiwaczy, wyemi- 
towana 06.02.2001 w serwisie informacyjnym 
telewizji Polsat: „powinno się ich (poszukiwa- 
czy - przyp. red.) potraktować tak, jak na to za- 
sługują - jak złodziej” nie przynosi splendoru re- 
daktorce wiadomości, która najwidoczniej 
niewiele wie o poszukiwaczach. Nie jest to rów- 
nież potrzebne wszystkim, którym naprawdę na 
sercu leży dobro dziedzictwa kulturowego. Jeżeli 
komuś przez dłuższy czas wmawia się, że jest zły, 
to zaprzecza do pewnego momentu, a później 
po prostu spełnia oczekiwania. Źle się stanie, je- 
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Na kilku planszach 
przedstawiono fotogra- 
fie i rysunki zni. 
nych stanowisk arche- 
ologicznych 


-0- 


Czy współpraca poszukiwac 


żeli w nowej ustawie oprócz słusznych zakazów 
nie znajdzie się zapis o możliwościach współpra- 
cy z amatorami. A zepchnięcie poszukiwaczy na 
margines prawa nie rozwiąże problemu. 


Tekst i zdjęcie Radosław Biczak 
broszura Generalnego 
Konserwatora Zabytków 


Przemysław Wielo- 
wiejski, redaktor nacze|- 
ny. Archeologii Żywej 

Trudno pokusić się o 
jednoznaczną definicję 
poszukiwaczy, uogólnia- 
nie nie jest dobrym pomy- 
słem, ale można rozgra- 
niczyć dwie grupy - elitę, 
która chce współpraco- 
wać ze środowiskiem 
naukowym i za nadrzędny cel stawia sobie 
poszerzanie wiedzy. Druga grupa, niestety licz- 
niejsza, to ludzie, którzy poszukiwania traktują 
tylko jako sposób na spędzanie wolnego czasu 
i możliwość dodatkowego zarobku. Przypadki 
sprzedaży znalezionych przedmiotów poza gra- 
nicami kreju zdarzają się coraz częściej, a po- 
szukiwacze nie zdają sobie sprawy, że bezpow- 
rotnie niszczą kontekst znaleziska. Współpraca 
środowiska archeologicznego z poszukiwacza- 
mi na pewno jest możliwa i niewątpliwie byłaby 
pożyteczna. Poszukiwaczy można przyrównać 
do żywiołu, którego nie sposób okiełznać, ale 
można ukierunkować i wykorzystać zapał i in- 
formacje, które często byłyby cenne dla arche- 
ologów. Myślę, że z inicjatywą współpracy po- 
winni wyjść sami archeolodzy, a dobrą platformą 
do wspólnych działań mogłoby być jedno z to- 
warzystw popularyzujących naukę. 


Legalne poszukiwania 


Na wystawie w Senacie rozdawana jest ulotka pt. "Tylko ty możesz uratować ginące dzie- 
dzictwo archeologiczne", wydana przez Generalnego Konserwatora Zabytków w Warsza- 


wie w 1998 r. Napisano w niej: 


"Jeżeli masz wykrywacz metali i chcesz używać go zgodnie 


z prawem zwróć się do Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, który poinformuje Cię, 
na jakich terenach możesz go używać bez narażania się na łamanie prawa". Postanowi- 
łem sprawdzić, jak ma się to do otaczającej nas rzeczywistości i zadzwoniłem do wybra- 
nych konserwatorów w największych miastach Polski. 


W Gdańsku i w Poznaniu z biur Woje- 
wódzkich Konserwatorów Zabytków ode- 
słano mnie do tamtejszych Muzeów Arche- 
ologicznych. 

- Generalny Konserwator Zabytków nie 
dał nam znać, jak on to rozumie i jak takie 
zalecenie interpretować - usłyszałem od 
doktora Andrzeja Prinke z Muzeum Arche- 


heologami jest możliw: 


Doc. dr hab. Jan 
Chochorowski, dyrek- 
tor Instytutu Archeolo- 
gii Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego 
Poszukiwacze skar- 
bów to profani. Stanowią 
zagrożenie dla całej sub- 
stancji zabytkowej. Po- 
nieważ jednak nie ma 
rzeczy niemożliwych - 
mogłoby dojść do współpracy archeologów i 
eksploratorów. Ewentualne przyszłe współ- 
działanie musiałoby zostać oparte na ściśle 
określonych przepisach, które chroniłyby sta- 
nowiska archeologiczne i nie pozwalały dzia- 
łać poszukiwaczom na własną rękę. Rozmo- 
wy o współpracy mogłyby być prowadzone, 
ale obecnie nie ma ani platformy, ani osób, któ- 
re mogłyby zacząć rozwiązywać ten problem. 
Z podobnymi kwestiami borykają się również 
służby konserwatorskie na całym świecie. 


ologicznego w Poznaniu. - Na najbliższym 
z nim spotkaniu postaram się o to dowie- 
dzieć. Co do poszukiwań na własną rękę, to 
są osoby, które lekceważą zasady, z preme- 
dytacją penetrują tereny z zabytkami arche- 
ologicznym i to jest to skandaliczne, i kwa- 
lifikuje się do ścigania prokuratorskiego. 
Było już kilka wyroków za podobne barba- 
rzyństwo. To, że pan do nas zadzwonił, do- 
wodzi, że potraktował pan na serio odezwę 
Generalnego Konserwatora Zabytków. To 
dobrze o panu świadczy. 

W gdańskim Muzeum Archeologicznym 
rozmawiałem z Danutą Król. 

- Wykrywacza używać można poza sta- 
nowiskami archeologicznymi, dotyczy to 
również stanowisk płaskich - dowiedziałem 
się od niej. 

Zapytałem również, jak rozumieć na- 
stępne zdanie z broszury: "Przy urzędach 
wojewódzkich konserwatorów zabytków i 
niektórych muzeach powstać mogą kluby 
miłośników przeszłości, których członko- 
wie mogą prowadzić poszukiwania pod fa- 
chowym nadzorem archeologa". 

- U nas nie powstało takie stowarzysze- 
nie - usłyszałem. - Kiedyś była taka próba 
współpracy poszukiwaczy z archeologami. 
Obie strony omówiły wspólny obszar po- 


Wystawa nie wzbudziła większego zainteresowania wśród parlamentarzystów. Po- 
słowie, których próbowaliśmy poprosić o komentarz, otwarcie przyznawali, że ostatni 


nawał prac w Sejmie nie pozwolił im na obejrzenie ekspo: 


zący sejmowej komi 


kultury i środków przekazu Jan Maria Jackows 


Jeden z nich - przewod- 
yjaśnił, że 


su, aby porozmawiać z nami na ten temat. Co więcej, pytania, które mu postawiliśmy, 


zostały przesłane do Generalnego Konserwatora Z: 
on jest bardziej kompetentną osobą. Tymczasem zorgani 


ków, gdyż zdaniem szefa resortu 
wanie wystawy w gmachu par- 


lamentu miało w zamierzeniu skłonienie naszych posłów i senatorów do zastanowienia 
się nad kondycją polskich zasobów dziedzictwa narodowego. 


Odrębną kwestią jest zmiana ustawy chroniącej zabytki. PSL-owski projekt ustawy 0 
ochronie dziedzictwa narodowego dopiero po półtorarocznym oczekiwaniu trafił w poło- 
wie lutego pod obrady Sejmu. Został jednak skierowany do dalszych prac w komisji sej- 
mowej. Wcześniej odrzucenie tego projektu zalecał również rząd. Projekt zmian w usta- 
wie o ochronie dóbr kultury przygotował także Urząd Generalnego Konserwatora 
Zabytków. Zaleca w nim doprecyzowanie dotychczasowych luk prawnych, a także rozwią- 
zanie kwestii dziedzictwa podwodnego tak, aby były zgodne z Konwencją Maltańską (do- 
tyczącą ochrony dziedzictwa archeologicznego) ratyfikowaną przez nasz kraj w 1992 roku. 
Niewykluczone jednak, że senacka wystawa nie przejdzie bez echa. Wprawdzie zbyt wcze- 
śnie o tym mówić, ale niewykluczone, że między innymi sprawą stanowisk archeologicz- 
nych zajmie się senacka komisja kultury. 

fi 
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szukiwań, ale poszukiwacze nie dotrzyma- 
li umowy i wcześniej ogołocili cmentarzy- 
sko. Do każdej takiej próby współpracy 
trzeba podejść indywidualnie. 

Z kolei w Toruniu połączono mnie z dzia- 
łem archeologicznym. 

- Powinna być pełna współpraca między 
archeologami a poszukiwaczami skarbów. Nie 
powinno się nic zakazywać ani nakazywać. 
Potrzebna jest wzajemna komunikacja - powie- 
dział Wojciech Sosnowski, archeolog. 

Pan Sosnowski stwierdził, że co do okre- 
ślenia miejsc poszukiwań to nie jest to roz- 
mowa na telefon i zaprosił mnie z materiała- 
mi kartograficznymi do urzędu przy ul. 
Łaziennej 8, w celu skonfrontowania ich z 
mapą stanowisk archeologicznych i wybra- 
nia terenów, gdzie można używać wykry- 
wacza metali. 

Po tych rozmowach nasunęły mi się trzy 
wnioski, chociaż problemu nie można gene- 
ralizować: 

- Broszura nie dotarła nawet do wszyst- 
kich zainteresowanych. 

- Niektórzy konserwatorzy zabytków 
wyręczają się archeologami. 

- Generalny Konserwator Zabytków 
opublikował swoje życzenia, ale nie wyja- 
śnił, jak je interpretować. 

Rafał Krawczyk 


Dr Wojciech Brze- 
ziński, dyrektor Pań- 
stwowego Muzeum Ar- 
cheologicznego w 
Warszawie 

Prowadzenie ama- 
torskich badań przez po- 
szukiwaczy skarbów 
jest niedopuszczalne. 
Owszem, współpraca 
archeologów z poszuki- 
waczami byłaby możli-. 
wa, ale pod pewnymi warunkami. Mogliby brać 
udział w badaniach kierowanych przez archeolo- 
ga. Wówczas z pewnością mogliby nabyć pro- 
fesjonalnych umiejętności. Gdyby natomiast 
współpracowali ze służbami konserwatorskimi 
mogliby pod pewnymi warunkami pomóc w zdo- 
bywaniu informacji o zagrożeniach zabytkowych 
obiektów. Wiadomo przecież, że cennych stano- 
wisk jest bardzo wiele i nie do wszystkich mogą 
dotrzeć odpowiednie służby. 
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Ballady awantu 


Kiedy Pizzaro podbił Peru, dygnitarze z dworu króla 
Inków wywieźli część ogromnego skarbca i ukryli 
go w wypełnionym wodą kraterze góry Iglesias 


Ten sielankowy krajobraz 
ryje tajemnice wielkich skar- 
i wielkich przygód 


Legendy o skarbach od lat kształtowały 
nasz obraz dalekich mórz, na których "morskie psy" 
zdobywały galeony pełne kosztowności złupionych przez 
konkwistadorów. Dzisiaj rozgrabione dziedzictwo Inków, Ma- 
jów i wielu innych zapomnianych cywilizacji spoczywa na set- 


kach często bezimiennych atoli, wysp i wysepek. 


Leżą zakopane w piaskach, ukryte w jaski- 
niach i zatopione na dnie mórz i oceanów. Do 
najsłynniejszych z tych wysp zaliczana jest Isla 
del Coco - Wyspa Kokosowa zwana też Wyspą 
Skarbów. Ten liczący zaledwie 32 km kw. skra- 
wek lądu leżący na Oceanie Spokojnym, 800 
km od najbliższego lądu, stał się największą, 
znaną kryjówką pirackich skarbów, w tym le- 
gendarnego Skarbu z Limy. Oto jego oficjalny 
inwentarz. Naturalnej wielkości posąg Madon- 
ny z Dzieciątkiem Jezus odlany ze szczerego 
złota. Figury 12 apostołów, wszystkie natural- 
nej wielkości odlane ze szczerego złota. 100 
złotych posążków innych świętych. 


200 skrzyń z diamentami 


rubinami, szafirami i perłami. Dorzućmy 
jeszcze do tego 300 sztab złota, 600 sztab sre- 
bra, 150 mszalnych kielichów bogato inkrusto- 
wanych kamieniami, obsypane klejnotami sza- 
ty liturgiczne. Ten wielki skarb w 1821 roku 
ukrył na wyspie pirat Thompson i 
nie był jedynym, który to uczynił. 
W 1935 roku w publikacjach rządu brytyj- 
skiego pojawiły się następujące informacje: 
"W 1818 r. Bonito ukrył na niej (Wyspie 
Kokosowej) wielki skarb ważący podobno 350 
ton. Davis zaś 300 tys. funtów srebra, 735 sztab 
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złota i siedem baryłek złotych monet. W parę 
lat później Bonito złożył tam nowy ładunek 
złotych sztab i monet o wartości 11 milionów 
dolarów". 

O innych pomniejszych, ale licznych skar- 
bach, które na przełomie XVII i XVIII wieku 
zostały ukryte na wyspie, wobec powyższego 
opisu po prostu nie wypada wspominać. War- 
10 jednak wspomnieć o innej legendzie. Kiedy 
Francisco Pizzaro i jego konkwistadorzy pod- 
bili Peru i poczęli niemiłosiernie łupić złote 
miasta, wysocy dygnitarze z dworu króla In- 
ków w Cuzco szukali schronienia właśnie na 
Wyspie Kokosowej. Mieli tam wywieźć część 
skarbca i ukryć go w wypełnionym wodą kra- 
terze góry Iglesias. 

Lecz ostatnią legendę wyspy - kto wie czy 
nie najpiękniejszą - stworzył autor książki 
"Skarby na dnie mórz" Aleksander Grobicki. 
Otóż napisał on, że kiedy w 1935 roku wyspę 
odwiedził wypoczywający na krążowniku "Ho- 
uston” Franklin Delano Roosevelt i spotkał tam 
ekspedycję angielską pod przewodnictwem 
komandora Worsleya, wydał przyjęcie na pla- 
ży w zatoce... Do stołów przysiadły duchy Da- 
visa, Bonito, Thompsona. Boaga, Keatinga i 
innych, którzy pozostawili na wyspie swoje 
krwawe ślady. 
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1- Wyspa Kokosowa 

2- Wyspa Dębów 

3 - Wyspa Tortuga 

4 - Wyspa Magnetyczna 
5 - Wyspa Czaszki 


EUROPA 


Pito rum i śpiewano piracką piosenkę "Pięt- 
nastu chłopów na umrzyka skrzyni". Kronika- 
rze opowiadają, że w młodości także Roosevelt 
zajmował się poszukiwaniem skarbów, a nawet 
wziął udział w jednej z wypraw na nie mniej sław- 
ną Oak Island - Wyspę Dębów leżącą u wybrze- 
ży Nowej Szkocji w Kanadzie. Właściwszą dla 
niej nazwą powinna być 

Wyspa Wielkiej Tajemnicy 

albowiem trwające od 1795 roku aż po 
współczesne nam czasy poszukiwania skarbów 
w miejscu zwanym "Jamą skarbów”, jak do- 
tychczas poza totalnym zniszczeniem wyspy, 
nie przyniosły żadnych rezultatów. 

Przed nami jeszcze szereg mórz i wysp z 
pirackimi skarbami. Ale zanim do nich dotrze- 
my, musimy jeszcze ominąć tajemnicze Mo- 
rze Saragassowe, nazywane "morzem strachu" 
albo też "cmentarzyskiem okrętów". Stare ma- 
rynarskie legendy kreśliły nieprawdopodobne 
obrazy schwytanych i unieruchomionych 
przez wodorosty statków, powoli butwiejących, 
ale ciągle jeszcze obsługiwanych przez szkie- 
lety marynarzy. Bajały o frachtowcach, bry- 
gantynach, fregatach i statkach pirackich, cię- 
żarnych skarbami hiszpańskich galeonach, a 
nawet o długich łodziach wikingów ze szkiele- 
tami skandynawskich wojów u wioseł, o arab- 
skich dhow, rzymskich trimerach, fenickich 
statkach kupieckich ze srebrnymi kotwicami, 
czy też o wielkich okrętach Atlantów z burta- 
mi pokrytymi złotą blachą - złapanych w sa- 
ragassowe sidła, skazanych na zgnicie w nie- 
ruchomym morzu. Dochodziły jeszcze historie 
o rojących się tam potworach strzegących pi- 
rackich łupów kapitana Kidda, Averego, Cul- 

liforda czy Lolonaisa 

- ukrytych na ta- 

jemniczej Wyspie 

Czaszki (Skull Is- 

land), — położonej 

gdzieś "na wschód od 
najbardziej na północ 
wysuniętego cypla Amery- 
ki Łacińskiej”. 


Przypominała kształtem 
ludzką czaszkę 


i miała być otoczona "szerokim pasem pły- 
wających wodorostów nie do przebycia dla nie 
znających drogi przez nie wiodącej". My jed- 
nak - poszukiwacze RISEN naszą 

zczęśliwą gwiazdę pożeglujemy dalej na po- 

„ aż dopłyniemy do Jamajki, w pobliżu 
której na piaszczystej wysepce kwitło niegdyś 
wielkie i bogate miasto - Port Royal. "Sławę i 
bogactwo zawdzięczało położeniu Jamajki, 
przegradzającej drogę morską, którą skarby z 
Meksyku i Peru płynęły do Hiszpanii”. Losy 


AZJA 


Ballady awanturników 


Pirat dotarł 
do Australii i tam 
ukrył swe skarby w 
nadmorskiej pie- 
czarze koło dzisiej- 
szego Melbourne 


tego miasta - najsłynniejszej, obok wyspy 
Tortuga, pirackiej siedziby Morza Karaibskiego 
zwanego leż spelunką Anyli i najgrzeszniejszym 
miastem świata, jako żywo - przypominają dzieje 
biblijnych miast Sodomy i Gomory. 
"Niebo poczerwieniało niczym rozpalony 
jemia uniosła się i wzdęła jak fala mor- 
ska, i poczęła pękać pochłaniając ludzi. Z trza- 
skiem zawaliła się najpierw dwudziestometro- 
wa dzwonnica, a potem sam kościół. 
Najruchliwsza ulica miasta po prostu zniknęła 
we wzburzonym morzu. Okazała iba gu- 
bernatora i królewskie magazyny zawaliły się 
i pochłonęła je woda. Statki zerwane z kotwic 
z trzaskiem wpadały na siebie. Niektóre wy- 
rzucone falą waliły się na dachy domostw. Gło- 
wy ludzi wystawały z ziemi, która niczym 
straszliwe szczęki zamknęła się na ich ciałach. 
Wymyte z grobów trupy pływały obok ofiar 
katastrofy". 

Tak właśnie trzęsienie ziemi, które w 1692 
roku zmiotło całe miasto do morza, opisał na- 
oczny świadek. Tragedia i zagłada miasta sze- 
rokim echem odbiły się w 
basenie Morza Karaib- 
skiego i dla wielu 
współczesnych 
były karą slebigi, 
"które dłuż: 
mogły patrzeć na 
zło i rozpustę 
kwitnące w kraju, 
gdzie zdaniem 
jego odkrywcy - 
Krzysztofa Ko- 
lumba - znajdować 
się miał biblijny raj”. 
Sztaby złota i srebra, pi- 
rackie łupy, kupieckie 
kasy, klejnoty i drogocenne 
naczynia, baryłki złotych monet, całe bogac- 
two miasta spoczęło na dnie 

pod warstwą mułu 
i zapomnienia 

"Po morzu, gdzie ryby jak jaskry pryskały w 
górę i w głąb na korabiu z koralów jasnych" 
udajemy się na drugą stronę oceanu ku wybrze- 
żom Australii. Na północno-wschodnich jej 
krańcach tuż obok przylądka o nazwie Cleve- 
land, na Wyspie Magnetycznej (Magnetic Is- 
land) japoński pirat, zapewne przyciągnięty 
jej nazwą w latach osiemdziesiątych XVII stu- 
lecia, ukrył olbrzymi skarb złota, szlachetnych 
kamieni i pereł oceniany dzisiaj na wiele mi- 
liardów dolarów i nigdy już po niego nie wró- 
cił. Eike Nagamasa zaginął w jednej ze swoich 
krwawych wypraw, a wraz z nim wszelkie in- 
formacje o ukryciu skarbu. Nieco więcej in- 


je 
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formacji zachowało się o - prawdopodobnie - 
największym skarbie ukrytym na terenie Au- 
stralii. Jego historia zaczęła się podobnie jak 
historia Złotego Skarbu z Limy i podobnież też 
zakończyła. W 1821 roku władze położonego 
nad Oceanem Spokojnym miasta i portu Callao, 
przestraszone szybkimi postępami powstańczej 
armii Boliwara i San Martina postanowiły cich- 
cem wysłać do Hiszpanii na przechowanie złoto 
i drogie kamienie pochodzące ze skarbców mia- 
sta i kościoła. Załadowane nocą na statek, kiedy 
już szczęśliwie opuściły brzegi Peru, na oceanie 
padły łupem głośnego pirata Benito Bonita o 
wdzięcznym przydomku 
"Krwawa Klinga" 

Ścigany przez hiszpańskie okręty dotarł aż 
do Australii i tam - jak chce jedna legenda - ukrył 
swe skarby w nadmorskiej pieczarze koło 
siejszego Melbourne, wysadzając jej wejście 
prochem lub też, jak chce druga legenda, na zna- 
ie Kokosowej, 
ąc morza rozległe jak błysz- 

y", opłyńmy Australię i pożeglujmy 
przez Ocean Indyjski na jego północne 
wody. Oto wyspa Mahe w archipelagu Se- 

szeli rozrziconym po oceanie jak perły 
„ przez wielu żeglarzy uwa- 


rb ocenia- 
na ponad 
300 milionów dola- 
rów. Ujęty i stracony w 
kilka lat później, stojąc już 
zafocie wypluł w tłum ciekaw- 

skiej gawiedzi zaszyfrowane zapiski wska- 
zujące miejsce ukrycia skarbu i śmiejąc się szy- 
derczo wrzasnął "Macie moje skarby, kto 
potrafi, niech je odnajdzie". Ale o tym, co było 
dalej, przeczytacie za miesiąc. Wtedy też za- 
biorę Was na wyprawę w czasy, gdy swoje skar- 
by ukrywali dawni władcy Skandynawii. 


Lech Zwirełło 


Przy opracowywaniu tego artykułu korzy- 
stałem nader często z następujących książek: 
Zygmunt Boras "Książęta Pomorza Zachod- 
niego", Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 
1968 r., wyd. I, Aleksander Grobicki "Skarby 
na dnie mórz”, Wydawnictwo Morskie, Gdańsk 
1974 r., wyd. I, Aleksander Grobicki "Nie tyl- 
ko Trójkąt Bermudzki”, Wydawnictwo Gdań- 
skie, Gdańska 1980 r.. wyd. I, Zdzisław Skrok 
"Świat dawnych piratów”, Oficyna Wydawni- 
cza "Rytm", Warszawa 1998 r., wyd. I 
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Poszukiwania i prawo 


W telewizji proszono nas delikatnie, abyśmy wnieśli do lochu 
jakieś zgniłe szpargały i pomalowane odpowiednio "sztaby 
złota" - szkielet esesmana był bardzo pożądany - żeby potem je 
"odkryć" na użytek kamery 


Już w roku 1977 tropiłem zaciekle tropicieli. Na 
łęgach nad Bzurą "przyłapałem" Jerzego Waszkie- 
wicza z wykrywaczem typu "klozetowiec" 


- Znowu pan wypisuje swoim kumplom laurki - wykrzyknął rozeźlony nabywca moich "Lo- 
chów Pasłęka” podczas spotkania autorskiego w łódzkiej księgarni "Bellona", dając tym 
zawołaniem upust niespodziewanie gorącej dyskusji. Czemuż to, zamiast zgłębiać "do 
końca" dziwaczną tajemnicę lochów znanych dr. Creutzwieserowi, analizować dokumen- 
ty historyczne i badać "wiarygodne zeznania" świadków i uczestników zdarzeń, ja opisu- 
ję anegdotyczne zachowania rzekomych "strażników skarbu”, śledzę prywatne zakamar- 
ki biografii "wskazicieli", przetrząsam portfele inwestorów dających kasę na poszukiwania 


ejestruję gorliwe spektakle intryg, donosów, pomówień, jakie z obrzydliwą konsekwen- 


cją towarzyszą każdemu większemu wysiłkowi legalnej eksploracji w Polsce? 


Pytania tej natury od lat padają pod mym 
adresem, od kiedy to na szklanym ekranie 
bądź na łamach prasy, czy w książkach upra- 
wiam walczący reportaż jako narzędzie obro- 
ny poszukiwaczy, tropicieli tajemnic. 

Od 1987 r., czyli od nadania pierwszej au- 
dycji ukazującej mozół poszukiwania szcząt- 
ków zestrzelonego w 1939 r. "Karasia", aż 
po wyprawę "Etippa" uwieńczoną w ubie- 
głym roku znalezieniem obydwu gąsienic 
polskiej tankietki TKS na polu wrześniowej 
bitwy w N. - zaciekle i 


nieustępliwie bronię prawa 
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do poszukiwań śladów minionych wojen, 
prowadzonych przez osoby prywatne ich 
kosztem własnym, w sposób legalny. A nie 
jest to obrona łatwa, bowiem w istniejącym 
konflikcie obie strony, zarówno służby mu- 
zealne, konserwatorzy i rzecznicy archeolo- 
gii, także policja, jak i sami wolontariusze 
eksploratorzy, mają mi za złe. Jedni widzą 
we mnie rzecznika "hien cmentarnych", zło- 
dziei, rabusiów kultury, drudzy umykają 
przed moją kamerą i mikrofonem bojąc się 
ryzyka "zbyt jawnej" obserwacji, węsząc we 
mnie kolaboranta służb tajnych albo wręcz 
agenta handlarzy z zagranicy wywożącego z 
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kraju bezcenne wraki hitlerowskich czołgów, 
samolotów, a być może... U-bootów! Opi- 
sując przygody znanych mi poszukiwaczy, 
rejestrując kamerą i aparatem fotograficznym 
obserwowane sytuacje, nagrywając wywia- 
dy z przedstawicielami administracji, konser- 
watorami i archeologami - ujawniam istnieją- 
ce aberracje w przepisach prawa, które 
nazbyt często spycha poszukiwacza na mar- 
gines półlegalności, a częściej jeszcze mno- 
ży szkody wyrządzone skarbowi państwa. 
Mój obiektywizujący "zapis mechaniczny” 
- czyż to nie paradoks? - nie podoba się rów- 
nież samym eksploratorom! Zbyt wielu z 


nich żyje z procentów ułudy, chowając się w 
mgławicach urojonych legend, rozkosznie 
przez długie lata pielęgnując malownicze 
majaki - jak ów Władysław P. 


"wskaziciel" 
bajecznych skarbów 

pod Górą Sobiesz, który zdołał zakręcić 
w głowach paru ministrom - by trzeżwe 
szkiełko mej kamery miało im sprawić per- 
wersyjne rozkosze. Kamera niebezpiecznie 
demaskuje, skazuje na konfrontację z rzeczy- 
wistością, która nie zawsze jest tak malow- 
nicza jak by się chciało. 

- Niech pan wreszcie coś odkryje - zawo- 
łał zniecierpliwiony Adam G. dyrektor pro- 
gramowy, gdy w szóstej już edycji naszego 
z Alicją programu "Poszukiwacze skarbów" 
wciąż jeszcze nie weszliśmy do rufowej czę- 
ści wraku "Wilhelma Gustloffa", gdzie po- 
dobno spoczywa Bursztynowa Komnata i 
nie wykuliśmy w skale przejścia do siódmej 
kondygnacji podziemi "Olbrzyma", gdzie 
podobno leży słynne "Złoto Wrocławia" i 
emanują wciąż zabójcze energie, tajemnicze 
hitlerowskie generatory... W obydwu moich 
ostatnio wydanych książkach ("Lochy Pasłę- 
ka" i "Podziemne tajemnice Hitlera") relacjo- 
nuję z dokumentalną ostrością zaistniałą ko- 
lizję pomiędzy mediami a reporterem 
Ryszardem Wójcikiem w generalnej, ale jak- 
że drażliwej kwestii: czy wolno dokumenta- 
liście zdeptać zasadę wiarygodności, ulega- 
jąc pokusie zwielokrotniania oglądalności 
telewizyjnej poprzez tworzenie efektownych 
wizualnie rzekomych odkryć, przez nadmu- 
chiwanie sensacyjności? Wielorakie przykła- 
dy, jakie podaję, mówią o istniejącym ryzy- 
ku: ani prasa, ani telewizja nie chcą znać 
wartości przygody, jaką jest samo poszuki- 
wanie. Mają one w pogardzie złotą dewizę: 
Wielką przygodą jest odkrycie skarbu, ale 


skarbem największym 
jest sama przygoda 

Niedawnym, może najbardziej pouczają- 
cym przykładem medialnej spekulacji eks- 
ploracyjną przygodą może być "wpadka" 
profesora UW Andrzeja Niwińskiego, który 
ogłosił w Gazecie Wyborczej, iż najdalej w 
kilka dni po 15 października 2000 r. odkryje 
w pobliżu Doliny Królów nieznany grób 
Herhora, króla górnego Egiptu z epoki, jaką 
Bolesław Prus przedstawił w "Faraonie". 


Wysłannik Mini- 
sterstwa Kultury i 
Sztuki dr Zbigniew 
Maj (po prawej) © | 
ogląda ze zdumie- 
niem lufę armaty 4 


szyckiego w zaka- 
markach kolekcji 
w Jabłonnie 


Niesłychane to oświadczenie, jak się miało 
już w listopadzie okazać, miało na celu... 
pozyskanie sponsora, który uiści kwotę 420 
dolarów brakującą na pokrycie kosztów pol- 
skiej wyprawy. Wypowiedź profesora, na- 
głośniona także przez internet, wywołała 


"złoty deszcz” 


darowizn ze strony instytucji i osób pry- 
watnych; wkrótce na koncie polskiej misji 
znalazło się 100 tysięcy złotych. Zgłosiła 
swój akces także Discovery, stacja o global- 
nym zasięgu, oferując 10 tysięcy dolarów za 
prawo zrobienia filmu. 

Kiedy jednak mijały kolejne dni po wyzna- 
czonym terminie, a odkrycia wciąż nie było - 
Discovery zawiesiła obiecaną dotację. Inne sta- 


cje telewizyjne równi stygły w zapałach. 
W rezultacie koniec listopada, gdy Pola- 
cy poczęli zwijać stanowisko badawcze, uno- 


sząc jako zdobycz kilka glinianych skorup i pa- 
tyczek sprzed kilkunastu stuleci, specjalny 
wysłannik Gazety doniósł, iż Discovery chce 
jakiś film nakręcić i gotowa zlecić to polskim 
kamerzystom wedle nadesłanego przez stację 
scenariusza, w którym porozpisywano sytu- 
acje kręcone "do tyłu"! Np. prof. Niwiński miał 
przed kamerą na nowo "rozpocząć" przygo- 
towania do wyprawy, ekipa miała "rozpoczy- 
nać" pakowanie itd. Pełna inscenizacja. Zupeł- 
nie tak samo, jak niegdyś w TVN, potem w 
Naszej Telewizji, a potem w RTL proszono 


Lufa armaty Sturm- 
geschiitza w! 
mem opuszcza jezić 
Tajna ekipa poszukiwa- 
czy militarió! 
nia była s: 
łała wyr montować pięć 
kół i jedną gąsienicę 
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nas delikatnie, byśmy z Alicją wnieśli do lo- 
chu jakieś zgniłe szpargały i pomalowane od- 
powiednio "sztaby złota" (szkielet csesma- 
na był bardzo pożądany), a potem byśmy je 
"odkryli" na użytek kamery. 

W taki sposób właśnie, stosując mniej lub 
bardziej wyrafinowane sztuczki i mistyfika- 
cje, a dotyczy to także tak poważnych pism 
jak Polityka, Wprost, Rzeczpospolita - media 
spychają na egzotyczny margines nie dające 
się już zbagatelizować zjawisko prywatnej 
eksploracji. Kryje to w sobie narastającą ten- 
dencję wypaczania obrazu naszego środowi- 
ska, urabiania o nim karykaturalnych opinii, a 
w efekcie otwiera pole do ataku na nas ze stro- 
ny "gabinetowych archeologów”, strażników 
martwych przepisów lub rzekomych funkcjo- 
nariuszy służb tajnych. Co się przydarzyło 
ekipie prof. A. Niwińskiego w Egipcie, nie 
może się - uchowaj Boże ! - przydarzyć eki- 
pie stowarzyszonym w SPZ poszukiwaczom 
zabytków z Jaktorowa, którzy na szczęście 
nie obiecywali "na sto procent", że znajdą 


skarby Ericha Kocha 
w lochach Pasłęka 


ani nie próbowali wyrwać z kasy miasta 
i gminy kwoty choćby dwucyfrowej. Nawet 
nie mieliśmy prawa napomykać w wywia- 
dach prasowych, ile to nas kosztowało, kto 
konkretnie wykładał pieniądze i jaka była 
treść umowy zawartej przez SPZ z władza- 
mi miasta i gminy Pasłęk. 

Nie widzę innej skuteczniejszej metody 
w przebijaniu się do szerokiego czytającego 
audytorium, do telewizyjnych oglądaczy, z 
argumentami w obronie tropicieli tajemnic, jak 
tylko przez opowiadanie o sytuacjach kon- 
kretnych, o ludziach znanych mi z imienia i 
nazwiska gotowych stanąć do walki z 
oszczercami z otwartą przyłbicą, Niechaj inni 
próbują zgłębić tajemnice depozytów Grund- 
manna, niech szukają laboratoriów produku- 
jących tajne bronie Hitlera - ja tropić wolę ich 
samych, opisywać mozół ich detektywi- 
stycznych dociekań, śledzić wzloty i upad- 
ki, towarzyszyć w przełamywaniu rozma- 
itych barier. Kiedy w 1996 r. w ostatniej 
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Poszukiwania i prawo R 


Maciej K 
gminy wyciąga 


dekadzie sierpnia ekipa braci Macieja i Sta- 
nisława Kęszyckich z Warszawy na własny 
koszt, legalnie, wydobyła z rzeki Pilicy w 
Wyśmierzycach hitlerowski transporter 
SdKfz 251 - ściągałem na miejsce w czasie 
dziesięciodniowej akcji licznych dziennika- 
rzy z kamerami, organizowałem spotkania 
prasy z władzami gminy, łamiąc zwyczaj 
utajniania takich akcji. Wojewódzki konser- 
wator czekał na wydobycie zabytku, nie 
wiedział, jak się zachować, sądził, że to "ja- 
kiś złom”, a kiedy usłyszał, że panzerwagen 
to muzealny rarytas - 


skoczył do ataku 
alarmując policję 

i muzeum wojska... Trzeba było podjąć 
pojedynek środkami, jakimi dysponuje dzien- 
nikarz. Nie wystarczyło patrzeć i opisywać. 
Hitlerowski transporter opancerzony, wła- 
sność skarbu państwa, dopóki tkwił pod dnem 
Pilicy ukazując jedynie żelazny kikut - był 
wart tyle, co bryła złomu, interesował jedynie 
złomowników i w żadnej państwowej firmie 
czy w budżecie gminy nie było pieniędzy, by 
ten "złom" zamienić w skarb, uratować przed 
rozgrabieniem, dopóki prywatne ręce i prywat- 
ne pieniądze Kęszyckich nie zamieniły "szmel- 
cu" w skarb. A bitwa z udziałem prasy, toczo- 
na wtedy o prawo prywatnego kolekcjonera 
do zachowania w depozycie cennego trofeum, 
miała wymiar modelowy: Kęszyccy walczyli 
o wpisanie do rejestru zabytków posiadanego 
już zbioru kilkudziesięciu pojazdów militar- 
nych - pierwszej tego typu prywatnej kolek- 
cji w Polsce. I ta ich walka, z moim także udzia- 
łem, została w 1997 r. wygrana. Panzerwagen 
z Waśmierzyc jest częścią kolekcji ARES, a w 
rejestrze zabytków wpisano kolekcję pod nr 
B-2500. Czyż takie wieloletnie zmagania tro- 
picieli, wytrwała ich walka o legalne podejmo- 
wanie badań i prowadzenie akcji, nie są warte 
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Marian Laskowski (z lewej) legalnie, z 
ora Niedźwiedno wrak hitlerowskiego 


odą konserwatora i aprobatą władz 
yciela czołgów Stug III 


opisania, nie zasługują na "laurkę"? Tego wła- 
śnie dnia, gdy zabieram się wysłać ten list 
do ODKRYWCY, odzywa się telefon i w 
słuchawce wzburzonym głosem Maciej Wo- 
jewoda, dyrektor Muzeum Pola Bitwy nad 
Bzurą z siedzibą w Sochaczewie, powiada- 
mia mnie, że do urzędu gminy wpłynął 
gniewny protest z warszawskiego urzędu 
konserwatorskiego rugający Macieja za... 
pokazywanie się z wykrywaczem metalu na 
"stanowisku archeologicznym”, jakim jest 
liczący ok. 50 km kw. teren wrześniowych 
pobojowisk i to na oczach kamery reporte- 
ra lokalnej stacji WOT... Ten to rzeczywi- 
ście groźny incydent nie może być przemil- 
czany! Jest zaiste apogeum absurdu, że ów 


wysoki urzędnik rzuca klątwę 


na Świątynię Pamięci Narodowej, jaką 
jest sochaczewskie muzeum budowane już w 
latach siedemdziesiątych, na przekór admi- 
nistracji PRL, najczęściej "nielegalnie", bo z 
użyciem "uchylonych" z wojska wykrywa- 
czy min, samoróbek detektorów, z udziałem 
setek wolontariuszy, tropicieli, rolników 
okolicznych wsi, byłych uczestników naj- 
większej bitwy września 39 r., a także z po- 
mocą intelektualistów, dziennikarzy, pisarzy, 
działaczy Polonii itd. 

Ja sam już w 1979 r. przemyciłem na an- 
tenę telewizyjnej Dwójki w programie "Za- 
trzymane w kadrze" reportaż pokazujący. 
jak przebiegają poszukiwania z użyciem 
wykrywacza metalu na terenie byłego cmen- 
tarza, gdzie towarzyszący nam sołtys Lu- 
cjan Kasprzak z Janówka chował w 1939 r. 
razem z ciałami polskich żołnierzy znalezio- 
ną na pobojowisku broń. Ciała potem prze- 
niesiono, a broń z ziemi wykorzystał ruch 
oporu. Jeszcze tam coś zostało... Maciek 
Wojewoda tam właśnie znalazł polski kara- 
bin przeciwpancerny, który oglądać można 
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w muzeum... Wśród tysięcy przedmiotów 
wykopanych na polu bitwy nad Bzurą nie 
ma ani jednego, który by pochodził z zaku- 
pu. Są one darem prywatnych tropicieli. Pi- 
sałem o tym w dziesiątkach artykułów, po- 
kazywałem to w telewizji. Ani razu w 
minionym ćwieróćwieczu w akcji poszuki- 
wań nad Bzurą nie było choćby jednego kon- 
serwatora zabytków, choćby jednego arche- 
ologa. Muzeum powstało bez ich udziału! 
Warszawski urzędnik rugający Macieja Wo- 
jewodę za pokazywanie się w telewizji 


z wykrywaczem metalu 
- narzędziem diabła 


nie wiedział chyba, że za te niecne wy- 
bryki z detektorem prezydent Kwaśniew- 
ski w styczniu 2000 r. odznaczył przestęp- 
cę Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. To jest fakt. Czyż nie 
powinienem tego opisywać? W połowie 
czerwca roku ubiegłego pismo Polityka za- 
mieściło artykuł podpisany przez Annę 
Szulc ("Szklarnia na cmentarzu”), w którym 
autorka wykłada pogląd anonimowego arche- 
ologa tak oto: "Poszukiwacze skarbów to ra- 
busie, maniacy, najgrt si są hobbyści, 
tych z detektorami trzeba tępić, należą do 
gatunku bez szans na rehabilitację". 

Napisałem rzeczową, z konkretnymi przy- 
kładami, odpowiedź na ten horrendalny tekst, 
upichcony przez źle zorientowaną stażystkę. 
Prowadziłem dwukrotnie dysputy z dwoma 
etatowymi redaktorami tygodnika, redago- 
wałem na nowo moją wypowiedź łagodząc 
jej polemiczne ostrze - daremnie. Do dziś 
Polityka nie potrafi zamieścić mego sprosto- 
wania, nie chce przyznać - a minęło już po- 
nad pół roku! - że opublikowano pochop- 
nie stek bzdur. Pisma "poważne" nie chcą 
wiedzieć, że coraz częściej wielkie legalne 
akcje poszukiwań prywatnych odbywają 
się z udziałem wybitnych archeologów, są 
aprobowane przez nieortodoksyjnych kon- 
serwatorów. Piechowice - Pasłęk - Srebrna 
Góra - Dzikowo - Kłodzko - Liw to miej- 
scowości, w których takie akcje miały miej- 
sce. Przykładów jest więcej. Prasa "serio" 
ignoruje fakt, że co miesiąc w nakładach kil- 
kudziesięciotysięcznych dociera do rąk bli- 
sko 200-tysięcznej rzeszy czytelników pra- 
sa wydawana przez samych kolekcjonerów, 
poszukiwaczy, która poziomem edytor- 
skim, merytorycznym poziomem artyku- 
łów, dokumentalnym oglądaniem rzeczy, nie 
ustępuje w niczym rutynowym wielonakła- 
dowym tytułom. Takie pisma jak Forteca, 
Militaria, Archeologia Wojskowa, Eksplora- 
tor, a od niedawna Odkrywca - to pisma, 
które śmiało mogą konkurować z periody- 
kami tego typu wydawanymi na Zachodzie. 
Służby archeologiczne i konserwatorskie nie 
umieją się znaleźć wobec tego faktu - wolą 
rzucać klątwy na poszukiwaczy, pohukiwać 
na Macieja Wojewodę, równać zwykłych ra- 
busiów i wandali z kolekcjonerem, który 
chroni dobra kultury. Pisać o tych, którzy 
szukając skarbu znajdują przygodę - to moja 
sprawa - reportera. 


Ryszard Wójcik 


| _ Nieznane karty histo 


„ Liberator z 15 armii lotniczej 


"Było to późną jesienią 1944 r., byłem małym chłopcem i z kolegami jeździili- 
śmy już na sankach. Zobaczyliśmy jak ze srebrnego samolotu wyskoczyło kil- 
ka czarnych kulek, nad którymi wkrótce pojawiły się spadochrony. Jeden z lot- 
ników rzucony został na las i los jego jest mi nie znany. Inny po wylądowaniu 
ukrył się u jednego z gospodarzy. Rosjanie widząc skoczków zaczęli ich szu- 
kać. Jeden z lotników się ukrył, myśląc, że to Niemcy i w ostatniej chwili zbiegł 
do lasu, choć do niego strzelali. Było już zimno, był głodny, ukrył się u innego 
gospodarza, który wydał go Rosjanom. Sowieci zebrali lotników 3 - 4 (?) i od- 
stawili na kwaterę w Borownicy, a potem do Przemyśla”. 


List tej treści otrzymałem pewnego dnia 
z Jawornika Ruskiego. Tropem historii libe- 
ratora spod Birczy, z którego pochodzili 
wspomniani lotnicy, przez ostatnie lata "cho- 
dziło" wielu pasjonatów historii lotnictwa. 
Udało się ustalić, co to za amerykański sa- 
molot spadł pod Birczą, teraz przyszedł 
czas na wyjaśnienie losów lotników. Z ze- 
branych informacji wynikało, że w okolicz- 
nych polskich wioskach widziano ich miesz- 
kańców i żołnierzy UPA, noszących białe, 
jedwabne koszule szyte ze spadochronów. 
Pod Uluczem widywano też "banderow- 
ców" w uniformach lotników USA. Świad- 
kowie podkreślali, że lotnicy po wylądowa- 
niu bali się, nie wiedząc, czy są na terenie 
rosyjskim, czy niemieckim. Rosjanie prze- 
wieźli ich wszystkich do Przemyśla i trak- 
towali bardzo podejrzliwie 


przesłuchując 
i strasząc bronią 


15 Armia Powietrzna USA (15 USAF) 
w 1944 r. często bombardowała cele w 
Polsce. Latające Fortece B-17 i Liberato- 
ry B-24 w osłonie myśliwskich mustan- 
gów i ligthningów w 1944 r. dokonywały 
nalotów na niemieckie rafinerie w Oświę- 
cimiu, Czechowicach-Dziedzicach czy 
Blachowni Śląskiej. Była to tzw. "ofensy- 
wa paliwowa” skutecznie prowadzona 
przez 15 USAF. W wypadku uszkodze- 
nia maszyny gdzieś nad celem przez nie- 
miecki flak, czyli artylerię przeciwlotni- 
czą, lotnicy mieli w zasadzie dwojaki 
wybór. Mogli próbować na uszkodzonym 
bombowcu wracać do włoskiej bazy, bądź 
nie mając na to szans, starać się dociągnąć 
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do linii frontu i szukać pomocy po jej ro- 
syjskiej stronie. B-24 z Sufczyny pod 
Birczą odpowiadał schematowi nr 2. 

W 1998 r. dostałem od Duana i Betty 
Bohnstedtów, amerykańskich historyków 
460 Grupy Bombowej 15 USAF, pakiet ar- 
chiwalnych dokumentów, z których jasno 
wynikło, że B-24, którego wytropiłem z 
przyjaciółmi pod Birczą, nosił nazwę wła- 
sną "Ditney Hill". Mam zestawienia strat 
460 Grupy Bombowej 15 USAF nad Euro- 
pą. W zestawieniu tym pod numerem 179 
znajduje się zapis: "2 XII 1944, nr samolotu 
-4278678, wytwórnia North American Dal- 
las (NAD) 319; model B-24 ]-1; dywizjon 
760; nazwa "Ditney Hill"; pilot -por. Ralph 
E. Beam; losy - ostrzały flak, kraksa koło 
Przemyśla”. 

Dokończenie na str. 22 
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Nieznane karty historii 


Dokończenie ze str. 21 


2XII 1944 r. nad celem, którym była Bla- 
chownia Śląska, rozwarły się czeluście piekła. 
Niemiecki flak strzelał wyjątkowo celnie. 
Ogień plot. uszkodził wszystkie 27 maszyn z 
460 Grupy Bombowej. Jeden z liberatorów 
mocno uszkodzony nadał przez radio: 


tracę paliwo, lecę do Rosji 


Ostatni raz lotnicy z innych maszyn wi- 
dzieli, jak B-24 "Ditney Hill" lecący kursem 
90? kierował się w stronę rosyjsko-niemiec- 
kiej linii frontu. 27 I 1945 r. sporządzono we 
włoskiej bazie lotniczej Spinazolla dokument 
podpisany przez jednego z lotników, z któ- 
rego treści wynikało, że: 

"Wszystkim członkom załogi udało się 
wyskoczyć na spadochronach w okolicy Prze- 
myśla w Polsce (49?47'N - 22? 45'E). Rozkaz 
opuszczenia maszyny wydany został w dniu 
misji 2 XII 1944 r. Widziałem tych wszyst- 
kich członków załogi, którzy powrócili do służ- 
by - spotkaliśmy się w rosyjskich obozach. 
Lecz nigdy nie spotkałem drugiego pilota, któ- 
rego spadochron widziałem ok. 500 m od mo- 
jego, lecz potem straciłem go z widoku. Nie 
otrzymaliśmy o tym członku załogi żadnych 
informacji ani od Rosjan, ani od Polaków”. 

To był ostatni lot "niebieskiego C jak Char- 
lie", gdyż tak brzmiało hasło operacyjne libe- 
ratora "Ditney Hill" por. pil. R. E. Beama. Wie- 
lokrotnie zwracałem się do słuchaczy Radia 
Bieszczady z prośbą o pomoc w ustaleniu 
losów ostatniego z tych lotników por. pil. Jo- 
sepha J. Gorczycy, którego nazwisko 

figuruje na Ścianie Zaginionych 

na cmentarzu we francuskim Epinal. Nie 
dotarły do mnie żadne informacje o tym mło- 
dym 22-letnim Amerykaninie o numerze 
ewidencyjnym O - 812079. 

Jesienią 2000 roku w Radiu Bieszczady 
wznowiłem cykl audycji pt. "Tajemnica po- 


rucznika Gorczycy", a Marian Struś w rze- 
szowskich "Nowinach" napisał krótką not- 
kę poświęconą tej historii i... znowu się za- 
częło. W odpowiedzi na anons prasowy 
zgłosili się świadkowie z Dąbrówki Starzeń- 
skiej z okolicy Dynowa, którzy przedstawili 
końcową wersję wydarzeń: 

"W grudniu 1944 roku stacjonujący w wio- 
sce Rosjanie wyprowadzili z lasu młodego 
chłopaka w skórzanym kombinezonie lotni- 
czymi zabrali go do dworu, gdzie był ich sztab. 
Chłopak miał na sobie skórzaną kurtkę i czap- 
kę typu pilotka. Próbowali się z nim porozu- 
mieć, lecz na próżno. Znaleźli w wiosce oso- 
bę, która pracując w USA poznała nieco ten 
język, lecz niewiele to pomogło. Wtedy ko- 
bieta oficer kazała żołnierza wyprowadzić do 
parku, gdzie kazała go rozebrać i sama zastrze- 
liła pod zarzutem szpiegostwa. Potem kazano 
dwóm młodym chłopcom, braciom Wilczyń- 
skim wybrać dół i pod dębem pochować pilo- 
ta. Jeden z braci Bolesław 


zdjął z szyi lotnika medalion 

(nieśmiertelnik?). Miał go potem przez 
jakiś czas, lecz zgubił go w czasie jednej z 
ucieczek ze wsi przed atakami UPA na drugą 
stronę Sanu. Grób lotnika znajduje się w par- 
ku pod dębem, a świadkowie wydarzenia, 
które mocnym echem obeszło wioskę, mogą 
wskazać miejsce dokładnie". 

Obecnie dobiega końca dochodzenie w tej 
sprawie, prowadzone przez rzeszowski od- 
dział Instytutu Pamięci Narodowej. Jeżeli 
potwierdzą się dane z karty dentystycznej 
por. pil. J. J. Gorczycy z danymi uzyskany- 
mi po ekshumacji i okaże się, że to jest zagi- 
niony lotnik - a w obszarze Gór Słonnych w 
okresie wojny nie rozbił się żaden inny ame- 
rykański samolot - pozostanie do wyjaśnie- 
nia tylko kwestia, jaki rosyjski oddział sta- 
cjonował w Dąbrówce Starzeńskiej i kto 
zastrzelił tego lotnika... 

Andrzej Olejko 


Bombowce B-24 Liberator zabierały 9000 kg bomb i były uzbrojone w 13 najcięższych ka- 


rabinów maszynowych 
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Co w okolicach M 
1945 roku specjal 


UAJEM 


Wybudowane przez Niemców w 
latach trzydziestych potężne 
umocnienia Ufortyfikowanego 
Frontu Łuku Odry - Warty, zwane- 
go Międzyrzeckiem Rejonem 
Umocnionym - MRU, do dziś impo- 
nują swym rozmachem i budzą 
grozę. Czy słusznie ? W każdym 
razie tuż za główną pozycją MRU, 
wczesną wiosną, a więc za nim 
jeszcze rozkwitnie bujna roślin- 
ność, najlepiej można zobaczyć 
ten fragment skarpy nad brzegiem 
jeziora. Skarpa jak skarpa. Jednak 
w interesującym nas miejscu mu- 
siała ona zostać usypana sztucz- 
nie, ponieważ na mapie z lat mię- 
dzywojennych widać tu głęboki 
jar. Jar, którego dziś nie ma... 


Paweł Piątkiewicz, prezes działającego w 
kim Luboniu Stowarzyszenia Ar- 
i Ochrony Zabytków Militarnych 
dobył niemiecką mapę wojskową 
okolic wioski Hochwalde, czyli dzisiejszej Wy- 
sokiej koło Międzyrzecza. Jego uwagę zwrócił 
południowo-wschodni skrawek tej wios 
Ściślej fragment terenu leżący nad brzegiem je- 
ziora Paklicko Małe. Na niemieckiej mapie z 
połowy lat trzydziestych układ warstwie wska- 
zuje na istnienie w tym miejscu - w odległości 
około 300 metrów od siebie - dwóch jarów. Na 
polskiej mapie topogri (w tej samej 
skali) z połowy lat osiemdziesiątych owych 
jarów nie ma. Warstwica przebiega mniej wię- 
cej równolegle do brzegu jeziora. 
I oto ten sam teren, ale widziany już pod- 
czas wizji lokalnej. Gdy kilka dni 


wcześniej oglądałem te mapy 


od razu zauważyłem, że w miejscu pierw- 
szego (od strony szosy Wysoka Boryszyn) 
jaru znajduje się znany mi od lat podziemny 
obiekt, przez miejscowych zwa 
ką lub schronem. Ma on rzeczywiś 
podkowy i wewnątrz zachowały się śla 
rozbijania grubych ścian betonowych. Naj- 
prawdopodobniej w latach 1942-43 został on 
w jarze wybudowany metodą odkrywkową i 
przykryty ziemią. Tak na dobrą sprawę przi 
znaczenia tego obiektu nigdy nie wyjaśnio- 
no. Na pierwszy rzut oka podkówka ta rze- 
czywiście przypomina schron przeciw- 
lotniczy, ale... 

Mieszkający w pobliskim Boryszynie Ro- 
bert Jurga, jeden z najlepszych w Europie znaw- 
ców fortyfikacji, mówi: 


Podziemia 


adzyrzeckiego Rejonu Umocnionego ukryło w styczniu 


e komando SS? 


NICZA PODKOÓWKA 


R 


Podkówka w Wysokiej - wiejski schron przeciwlotni 


dóbr kultury? 


- W latach drugiej wojny światowej do Ho- 
chwalde ewakuowano kilkanaście lub kilkadzie- 
siąt rodzin z bombardowanego Berlina. Zasta- 
nawiam się, czy nie z myślą o nich wybudowano 
tę podkówkę. To byli ludzie zestresowani, ner- 
wowo reagujący na dźwięk syren ogłaszających 
alarm lotniczy i na warkot przelatujących sa- 
molotów. Mieszkali oni w barakach znajdują- 
cych się w pobliżu podkówki. A więc schron 
przeciwlotniczy mieliby niemal na miejscu. 
Ale 


alianci 
nie bombardowali wiosek 


Zgoda, mogli się dowiedzieć, że w okolicach 
Hochwalde remontuje się silniki lotnicze, ale 
jeśli udałoby się im zdobyć taką informację, to 
wiedzieliby również, że fabryka zakładów Da- 
imler-Benz zlokalizowana jest głownie pod zie- 
mią, w ciągnącym się kilometrami systemie 
podziemnym Ufortyfikowanego Frontu Łuku 
Odry-Warty. Najsilniejsze nawet bomby aliane- 
kie nie przebiłyby się do podziemi MRU. Bom- 
bardowanie byłoby więc bezcelowe i pochłonę- 
łoby tylko liczne ofiary, przede wszystkim wśród 
robotników cudzoziemskich, w tym Polaków. 

- Zastanawiające jest też - dodaje Jurga - że 
w owej podkówce nie ma śladów, by kiedyko|- 
wiek były tam ławki, a te znajdowały się w każ- 
dym schronie przeciwlotniczym. Wyjątkowo 
słaba jest tam również wentylacja. Kilkaset osób, 
zamkniętych w podkówce na czas ewentualne- 
go alarmu lotniczego, po prostu by się udusiło. 

Zatem komu lub czemu służył ten podziem- 
ny obiekt? Może właśnie w nim zlokalizowany 
był jeden z kilku urządzonych w tej okolicy 
magazynów dóbr kultury, od 1943 roku ewaku- 


jeden z opr 


nionych magazynów 


owanych z okupowanego Poznania w rejon 
Meseritz, czyli dzisiejszego Międzyrzecza? 
Zwiedzając podkówkę, zastanawialiśmy się, czy 


pod żelbetowymi ścianami 
mogły kiedyś leżeć skrzynie 


ze zbiorami z Kaiser-Friedrich-Museum 
(obecnego Muzeum Narodowego w Poznaniu) 
i Reichsarchiv in Posen. I to ze zbiorami naj- 
cenniejszymi, bo tylko takie Niemcy ewaku- 
owali w okolice Meseritz... 

I takie też odnależli tu Rosjanie w 1945 
roku, ale relacja Siergieja Sidorowa, oficera 
Armii Czerwonej ze specjalnego oddziału zaj- 
mującego się zabezpieczeniem dóbr kultury, 
opisująca wydobywanie skarbów kultury z za- 
maskowanego przez Niemców obiektu pod- 
ziemnego, nie jest zł zczegółowa i do dzisiaj 
nie wiadomo, czy obiekt ów znajdował się w 
systemie podziemnym MRU, czy - jak pod- 
kówka - gdzieś obok. 

"Przybyliśmy do Poznania - pisał Sidorow 
w relacji zamieszczonej w czasach PRL w wy- 
danym w Moskwie w języku polskim czasopi- 
śmie "Kultura Radziecka” - a stamtąd do Mi 
dzyrzecza. Mieszkańcy miasta powiadomili 
komendanturę radziecką, że specjalna jednost- 
ka SS ostatnio zajęta była zwożeniem i loko- 
waniem czegoś w tutejszych fortyfikacjach 
podziemnych. (...) 


Rozpoczęliśmy więc 
penetrację tych bunkrów 


i w rezultacie szczegółowych poszukiwań 
znaleźliśmy głęboko pod ziemią doskonale za- 
maskowaną komorę, obudowaną ze wszystkich 
stron litym betonem... 
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Czy opisana przez Sidorowa komora znaj- 
dowała się w ciągnącym się kilometrami syste- 
mie podziemnym na centralnym odcinku for- 
tyfikacji międzyrzeckich? Hipoteza o jej 
lokalizacji w tym systemie podziemnym, głów- 
nie na tak zwanej pętli boryszyńskiej, ma wśród 
poszukiwaczy skarbów bardzo wielu zwolenni- 
ków, ale przeciwko niej świadczy jeden tylko 
fakt - przy wejściu do znajdujących się tam 
komór nie widać śladów, by kiedykolwiek były 
one zabetonowane, a chyba trudno uwierzyć, 
że Rosjanie po rozbiciu betonu i wyciągnięciu - 
jak pisał Sidorow - skrzyń z obrazami, grafika- 
mi, rzeźbami, porcelaną, dziełami sztuki zdo- 
bycznej i tym podobnymi zabytkami, ponow- 
nie komorę tę zamaskowali. 

Zresztą, jak po wielu latach w rozmowie ze 
mną wspominał Przemysław Michałowski, eme- 
rytowany pracownik Muzeum Narodowego w 
Poznaniu - Rosjanie wkrótce po wojnie (naj- 
prawdopodobniej w 1946 roku) pokazali pracow- 
nikom ówczesnego Muzeum Wielkopolskiego 
jakieś pomieszczenie podziemne w rejonie Mię- 
dzyrzecza, gdzie miały znajdować się 


skarby kultury z Poznania 


Do dziś nie wiadomo, czy była to komora 
wcześniej opróżniona przez Rosjan, do czego 
wtedy się oni nie przyznawali, czy może miej- 
sce, gdzie Niemcy tylko magazynowali skarby 
poznańskie, które na przełomie lat 1944/45 
ewakuowali w głąb Rzeszy. 

- Ja nie byłem w składzie ekipy, która wte- 
dy pojechała w rejon Międzyrzecza - mówił mi 
w styczniu 1996 roku Przemysław Michałow- 
ski - więc nie wiedziałem, gdzie ona konkretnie 
była. Z tej ekipy już chyba nikt nie żyje, stąd 
też trudno będzie panu zdobyć bardziej szcze- 
gółowe informacje na temat ich wyprawy. 
Wiem tylko, że na miejscu przekonali się, iż 
część naszych zbiorów muzealnych rzeczywi- 
ście była tam składowana. Wprawdzie podziem- 
ne sale zastali puste, to jednak znaleźli nasze 
metki inwentarzowe. 

Gdyby Rosjanie pokazali pracownikom 
Muzeum Wielkopolskiego komory na pętli bo- 
ryszyńskiej lub w innej części systemu podziem- 
nego MRU, zapamiętaliby oni to, co by musieli 
zobaczyć po drodze - gigantyczne podziemia tej 
części fortyfikacji międzyrzeckich. Tego się nie 
zapomina i każdy, kto choć raz je widział, będzie 
0 tym pamiętał do końca życia. Trudno zaś so- 
bie wyobrazić, by do tych komór Rosjanie 

prowadzili Polaków 
z przepaskami na oczach 


To przypuszczenie można więc włożyć 
między bajki, Pracownicy muzeum wspomina- 
Ii później, że byli w jakimś schronie, których 
pełno było wtedy nie tylko w okolicach Mię- 
dzyrzecza. 


Dokończenie na str. 24 
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UAJEMINICZA PODKOWKA 


Dokończenie ze str. 23 


Czyżby w podkówce nad jeziorem Paklic- 
ko Małe koło Wysokiej? 

Rzecz jasna, można spekulować, że gdy 
Polacy - z zachowanych w cudem ocalałym 
gmachu Muzeum Wielkopolskiego resztek 
dokumentacji niemieckiej - dowiedzieli się, 
że najcenniejsze eksponaty Niemcy ewaku- 
owali w te okolice, Rosjanie podrzucili met- 
ki inwentarzowe do jakiegoś schronu i go 
właśnie pokazali przybyszom z Poznania. 
Po co jednak mieliby to czynić? Nikt wtedy 
jeszcze nie wiedział, że w ręce Rosjan wpa- 
dły w tej okolicy bezcenne skarby kultury, 
które wywieziono do ZSRR i zwrócono Pol- 
sce dopiero w końcu 1956 roku. 

- Od kilku lat - dodaje Robert Jurga - trafia- 
ją do mnie Niemcy, którzy mieszkali tu do 1945 
roku. Jeden z nich powiedział, że w skarpie nad 
jeziorem Paklicko Małe widać było cztery otwo- 
ry wiodące do jakiś obiektów podziemnych. 

Dziś widać tylko dwa. I wiodą one do zna- 
nej nam podkówki, Czyżby obok, w miejscu 
drugiego jaru widocznego na niemieckiej ma- 
pie, znajdował się podobny obiekt? To praw- 
dopodobne. Jeśli się tam znajduje, to 


został on 
dobrze zamaskowany 


Po co? 

Wkrótce po rozmowie z Przemysławem 
Michałowskim, w lutym 1996 roku towarzy- 
szyłem Romanowi Cybichowskiemu z Pozna- 
nia, który prawie całą drugą wojnę światową 
spędził na robotach przymusowych w wiosce 


Hochwalde, czyli w znanej nam już Wysokiej. 
Byliśmy tam na swoistej wizji lokalnej. 

- Którejś niedzieli w 1943 lub 1944 roku - 
wspominał wówczas Cybichowski - wybrałem 
się do Burschen, jak wtedy nazywał się Bory- 
szyn. Raptem kilka kilometrów z Hochwalde. 
Na skraju wioski był obóz, gdzie mieszkali Po- 
lacy zatrudnieni w berlińskiej firmie Kunz Co 
Hoch und Tiefbau, o ile dobrze zapamiętałem 
tę nazwę. Pracujących tu Polaków nadzorowa- 
li funkcjonariusze Organizacji Todta. W obo- 
zie przypadkowo spotkałem kilku poznania- 
ków. I od nich dowiedziałem się, że od mniej 
więcej roku budują tunel w skarpie nad jezio- 
rem Paklicko Małe. A ściślej - na zachodnim 
brzegu jeziora. Na pewno mówił mi o tym star- 
szy mężczyzna, z zawodu chyba stolarz, 0 na- 
zwisku Jankowski. Pochodził on z Murowanej 
Gośliny koło Poznania i w Boryszynie wyko- 
nywał szalunki. 

Powyższe wspomnienia Cybichowskiego 
umieściłem w wydanej w 1998 roku książce 
"Konwój do Paradies". Wracam do nich, bo 
sprawa ma swój ciąg dalszy. Właśnie ten frag- 
ment wspomnień Cybichowskiego może sta- 
nowić 


klucz 
do rozwiązania tajemnicy 


podmiędzyrzeckiego skarbca Rzeszy. Skarb- 
ca, gdzie w zamaskowanych w styczniu 1945 
roku przez specjalne komando SS magazynach 
depozytowych, a przynajmniej w jednym ta- 
kim magazynie, od ponad pół wieku mogą le- 
żeć ukryte przez Niemców dobra kultury. 

Od lat ich się tu szuka. Przede wszystkim w 
systemie podziemnym MRU, rozbijając ściany 
i zakłócając sen hibernującym nietoperzom. 
Eksploratorzy zapominają o jednej, kto wie, 
czy w trwających poszukiwaniach ukrytych tu 
skarbów nie najważniejszej sprawie. Ufortyfi- 
kowany Front Łuku Odry-Warty był obiektem 
wojskowym i wojsko bardzo często nie wyra- 
żało zgody na magazynowanie dóbr kultury z 
instytucji cywilnych, a takowymi były muzeum 
i archiwum z okupowanego Poznania. Zresztą 
dyrekcja Reichsarchiv in Posen przekonała się 
już o tym, gdy wojsko bezceremonialnie wy- 
rzuciło bezcenne archiwalia z podziemi Fortu 
"Winiary" (czyli poznańskiej Cytadeli) i nie 
pytając nikogo o zgodę. wywiozło je do piwnie 
poznańskiego kościoła farnego. 

To stamtąd archiwalia te - dokumenty per- 
gaminowe oraz pochodzące sprzed 1500 roku 
- w drugiej połowie 1943 roku Niemcy ewaku- 
owali w okolice Międzyrzecza. Po wojnie znaj- 
dą je tam Rosjanie i zwrócą Polsce dopiero w 
drugiej połowie lat pięćdziesiątych. 

W maju 1938 roku budowę Ufortyfikowa- 
nego Frontu Łuku Odry-Warty 


wizytował sam Adolf Hitler 


Jak wspominał jego adiutant Nicolaus von 
Below, milczenie fiihrera "przy tej inspekcji było 


Jedno z wejść do podkówki koło Wysokiej 
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przygnębiające. Wszystkie te urządzenia były 
przestarzałe, nadziemne kopuły schronów 
uzbrojone były tylko w karabiny maszynowe. 
Tym nie można było zatrzymać czołgów". 

Wkrótce po inspekcji Hitler wydał polece- 
nie przerwania tej kosztownej budowy. Na nie 
zdały się protesty generała Otto-Wilhelma 
Fórstera z Inspektoratu Saperów i Fortyfika- 
cji. Decyzja fiihrera była nieodwołalna. Od po- 
łowy 1938 roku skoncentrowano się więc tyl- 
ko na pracach wykończeniowych mocno 
zaawansowanych już w budowie obiektów. A i 
tak wielu z nich nie ukończono. 

Podczas drugiej wojny światowej, aż do lata 
1944 roku, gdy na rozkaz tego samego Hitlera 
wznowiono rozbudowę fortyfikacji międzyrzec- 
kich, nie prowadzono tu żadnych inwestycji, 
ograniczając się tylko do drobnych prac kon- 
serwacyjnych. 

Jeśli zatem w latach 1942-1943 nie budo- 
wano tu kolejnych obiektów fortecznych, to 
0 czym opowiadał Roman Cybichowski? To, co 
widzieli inni świadkowie - polscy robotnicy 
przymusowi, zatrudnieni u niemieckich rolni- 
ków w okolicznych wioskach? Był wśród nich 
Czesław Kutkowski, obecnie mieszkaniec Po- 
znania. Miał on zaledwie dziesięć lat, gdy Her- 
bert Schkiel - właściciel 800-hektarowego go- 
spodarstwa w Seeren (Zarzynie), zatrudnił go w 
1941 roku jako stangreta. 

- Gdy z Seeren jeździłem do Burschen, mie- 
dzy drogą a brzegiem jeziora Paklicko Małe coś 
budowano. Prowadzono tam jakieś duże prace 
ziemne, stały ciężarówki. 

- Kiedy to było? 

- Chyba w 1943 roku. 


O budowie jakiegoś tunelu 


w tym właśnie rejonie mówił Cybichowskie- 
mu stolarz Jankowski. Jednak w miejscu, o któ- 
rym opowiadali i Cybichowski, i Kutkowski, 
niczego dzisiaj nie ma! A może tylko nie wi- 
dać? W każdym razie ukształtowanie terenu 
wskazuje, że między szosą 
jeziorem Paklicko Małe m 
dobrze zamaskowany obiekt podziemny, któ- 
ry jego budowniczowie nazywali tunelem. I 
może on mieć kształt podkowy. 

To - rzecz jasna - spekulacje, ale poparte 
zeznaniami światków i przekonaniem, że 
gdzieś w tych okolicach musiały znajdować się 
podziemne magazyny depozytowe przezna- 
czone dla Kaiser-Friedrich-Museum i Reich- 
sarchiv in Posen. Lokalizacja ich w tym wła- 
śnie rejonie miała również i tę zaletę, że 
miejscowa ludność brała je za elementy potęż- 
nych fortyfikacji, których istnienia tu nie dało 
się przecież ukryć. 

Wróćmy jednak do podkówki koło Wyso- 
kiej. Na pewno nie ma ona przeznaczenia mi- 
litarnego. I mimo że ten obiekt znajduję się 
niemal nad samym brzegiem jeziora, w jego 
wnętrzu nie ma nawet śladu wody czy wilgoci. 
Byłby to zatem idealny magazyn depozytowy 
dla wartościowych przedmiotów: dzieł sztuki i 
archiwaliów. 

Ale czy był? 


Tekst i zdjęcia: 
Leszek Adamczewski 


Z — 


Car Aleksander II wybudował za pół mi- 
liona rubli pałac, aby godnie przyjmować 
gości, których zapraszał na polowania 


.BIAŁOWIESKA: 


czyli zapomniane królestwo 


Historia osadnictwa na tym terenie sięga czasów plemienia Jadźwingów, których z pusz- 
czy wyparli jeszcze w XIII wieku Litwini. Długosz wspomina nazwę Białowieża przy okazji 
łowów, jakie Jagiełło zorganizował w 1409 r., aby zgromadzić mięso na wielką wojnę z za- 
konem. Przybył tu ponownie w 17 lat później, aby chronić się przed szalejącą zarazą. Przez 
setki lat puszczę odwiedzali królowie i dobrze urodzeni, by oddawać się pasji łowieckiej. 
Na pamiątkę jednego z takich polowań, w którym uczestniczył August III, postawiono obe- 
lisk, upamiętniający zabicie 42 żubrów, 13 łosi i 2 saren. Puszcza z czasem stała się wła- 
snością królewską, a władcy mniej lub bardziej świadomie ją chronili. 


Już w wieku XV powołano służbę le- 
śną zwaną "osocznikami". Na potrzeby 
licznych uczestników polowań zbudowa- 
no dwór, a następnie zameczek na polanie 
znanej jako uroczysko Stara Białowieża. 
Dzisiaj w tej okolicy stoją kilkusetletnie 
dęby, w cieniu których warto przespace- 
rować się wspominając mitycznego tura. 
To niezwykłe miejsce jest pograniczem 
kulturowym, religijnym i etnicznym. Oso- 
by takie jak ja, przybywające z głębi Pol- 
ski, zaskakuje atmosferą przepojoną da- 
leką nutą kresów, gdzie można określić 
miejsce urodzenia człowieka po jego mo- 
=ie i religii, gdzie każdy nosi w sobie odro- 
binę historii wielkich narodów. Tymi dzi- 
kimi ostępami do XIII wieku władało 
pogańskie plemię Jadźwingów, które po- 


zostawiło kamienne kręgi, menehiry i pola 
kurhanów. 

W wieku XVII i XVIII do puszczy z 
Mazowsza przybyli osadnicy trudniący się 
bartnictwem, produkcją potażu, smoły i 
szkła. Od ziemianek, w których mieszkali, 
nazwano ich "Budnikami", dzisiaj śladem po 
nich jest wieś Budy, jedna z niewielu miej- 
scowości katolickich w tym rejonie. 

W Polsce nie ma chyba drugiego tak ta- 
jemniczego i niezwykłego miejsca. Lecz ten, 
kto sądzi, że znajdzie tu perły pałacowej ar- 
chitektury lub podziemne labirynty, jest w 
błędzie. Ślady po skarbach zazdrośnie zatarł 
czas, który pozwolił też zarosnąć drogom. 
Tajemnice czekają na odkrywcę, który wsłu- 
cha się w głos puszczy. A szumiące drzewa 
mają o czym opowiadać. Na przykład o tym, 
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jak car Aleksander II, który przybywał tu na 
polowania, podjął decyzję o budowie repre- 
zentacyjnego pałacu na potrzeby gości. W 
cztery lata za sumę ponad 500 tys. rubli zbu- 
dowano dwukondygnacyjny pałac. Do jego 
osobliwości należała komnata 


ze ścianami wyklejonymi 
znaczkami pocztowymi 


Podłogi wyłożono deskami ułożonymi na 
warstwie piachu, by zapobiec skrzypieniu. 
Na przełomie wieków pałac odwiedzał co 
trzy lata ostatni car Mikołaj II. Zbudowano 
cerkiew, którą można obecnie zwiedzać i li- 
nię kolejową, którą kilka lat temu niestety 
zamknięto. 

W XIX wieku w puszczy toczyło się 
kilka zbrojnych konfliktów. Zabudowania 
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Łoś był zwierzyną godną rosyj: 
byczą, którą nie wypadało się chwalić 


niszczono podczas kampanii rosyjskiej Na- 
poleona, szczególnie nasilone walki trwały 
w okresie Powstania Listopadowego, do 
którego przystąpiła straż leśna. W okresie 
Powstania Styczniowego mniej było poty- 
czek, lecz powstańcy mieli tu swoje szpita- 
le i warsztaty pozyskiwania żelaza do pro- 
dukcji broni. Żelazo wytapiano dzięki rudzie 
zgromadzonej przez wodę przepływającą 
przez torf, a miejsca, gdzie się to odbywało, 
nazywano rudniami, Pałac przetrwał pierw- 
szą wojnę światową i choć uległ pewnym 
zniszczeniom, polskie władze w ciągu kilku 
lat doprowadziły go do stanu używalności. 
Znów pełnił rolę reprezentacyjną, goszcząc 
prezydenta Mościckiego, Stefana Starzyń- 
skiego, generalicję, bywali tu Góering i Him- 
miler. Podczas wojny zmieniony został na 
koszary policyjne i wojskowe. Spalony, lecz 
nadal wspaniały stał do końca lat pięćdzie- 
siątych, kiedy to nikomu nieznany 


podrzędny urzędnik 
wydał wyrok 

Skazany carski relikt został rozebrany w 
1964 roku. Pozostał tylko park i kilka obiek- 
tów towarzyszących. 

Zanim znikniemy w zielonych ostę- 
pach, pojedźmy nad Bug. Kiedyś był to 
wielki trakt spławny, niosący zboże z 
Ukrainy i drewno z puszczy. Przed ty- 
siącleciami pozwolił przybyć naszym 
praprzodkom stanowiąc naturalny, wod- 
ny szlak między Morzem Czarnym i Bał- 
tykiem. Piękny widok rozpościera się z 
Góry Zamkowej w Drohiczynie, dawnej 
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ich książąt. Sarny bywały ji 


nacznie pośledniejszą zdo- 


mitycznej stolicy Jaćwieży. Gdzieś na tym 
wzgórzu złożono wraz z kosztownościa- 
mi ciało króla Jadźwingów - Kumata. Inne 
opowieści mówią, że pod licznymi ko- 
ściołami i klasztorami tego obecnie niewiel- 
kiego miasteczka rozciągają się niezbada- 
ne lochy, a w ścianach zamurowano 
wojenne łupy. Pewnie można byłoby te 
opowieści uznać za bajki, gdyby nie od- 
naleziono u stóp drohickiej skarpy arab- 
skich monet - dirhemów z VIII wieku! 

W dali za rzeką można dojrzeć białe 
ny dworu w Korczewie. Od czasów wojny 
popadał w ruinę, ale odżył natchniony przez 
Renatę Ostrowską, która wróciła z Anglii, by 
ratować swe rodowe dziedzictwo. Do jednej z 
jej prababek Norwid napisał wiersz "Do Pani 
na Korczewie". 

Od najdawniejszych czasów Bug był klu- 
czem do rozwoju i powodzenia Ukrainy oraz 
Polski, rozgraniczał Rosję, Prusy i Austrię, 
ale w czasach ostatniej wojny rzeka stała się 
również zbawieniem dalekiej Anglii. W tej to 
bowiem okolicy w przybrzeżnych, trudno 
dostępnych bagnach wywiad AK odnalazł 
fragmenty rakiet V | wystrzeliwanych z nie- 
mieckiego poligonu w Bliznej. 


Szczątki te przesłano 

do Zjednoczonego Królestwa 

gdzie posłużyły do opracowania taktyki 
zwalczania pocisków V. Na północnym brze- 
gu Bugu, w kierunku Siemiatycz, napotyka- 
my jeszcze jeden relikt ostatniej wojny w po- 
staci licznych betonowych konstrukcji 
radzieckiej linii Mołotowa. 
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Puszcza Białowieska 
KĘ ana a zez a: s 


atunków owadów jest miej- 
scem unikalnym nie tylko na mapi 
Polski, ale również świata. Wpis: 
na na Światową li 


roku przez ponad 

stów. Z ogólnej po 

150000 ha w nasz ranicach 
znajduje się obecnie mniej niż poło- 
wa puszczy. 

W 1921 roku utworzono pierw- 
szy rezerwat przyrody, natomiast w 
1932 przekształcono go w Białowie- 
ski Park 
temu po głośnej kampanii medialnej 

h nie tylko w Pol- 


szono jego powierzchnię do 10 t 
ha. Najbard znany jest Pa 
P. ałacowy i położ: na północ od 

go Rezerwa y. Wstęp do 
tego dru ga ogran 

ę tylko w towa 

s onego przewod! 
którego koszt wyna 
około 100 zł r 


tego najlepi iększą gru- 


Pe chętnych). W drodze do rezerwa- 


przewodników: 
PTTK, ul. Kolejowa 17, tel. 0-85 
6812295, fax 0-85 6812624 
Biuro "Guliwer", tel./fax 0-85 
6812366. 
Do rezerwatu nie wolno wcho- 


a pisemnego zezwolenia dyrek- 
5 6812 306 
Równie ciekawym doś 
niem może okazać si 


pięknie urządzony Ośrodek Eduka- 
cji Leśnej "Jagiellońskie", kiero- 
wany przez leśnika z powołania 
Krzysztofa Zamojskiego, tel. 604 
456 870, e-mail: n_bialow 
ta.wp.pl. Wokół zostało wyzn. 
nych kilka ścieżek edukacyjnych, 
które wraz z bezplatnym przewodni- 
kiem pokazują w sposób fa: ują- 
jak chroni się i zagospodarowu- 
je las. w budynkach ośrodka 
wystawa dawnych foto- 
zeć żu- 
tarpany i żubronie 
'wka żubra z krową) jedzie- 
my do Rezerwatu Pokazowego zwie- 
rząt przy trasie Hajnówka- Bialo- 
ża. Przed wejściem nie 
zapomnijmy kupić lub przynajmniej 
spróbować oryginalnego białowie- 
skiego miodu. 


Fotograf musiał zdobyć zaufanie 
Hitlera, skoro robił mu zdjęcia 
z odległości około 8 metrów 


zatrzymane 
w kadrze 


Wojna przyniosła zagładę nie tylko lu- 
dziom. Przyniosła zagładę także przedmiotom. 
Ale co nieco z wojennego pogromu jednak 
pozostało, Tak było z odnalezionymi przypad- 
kiem przeźroczami. Dziadek - manelarz, co 
znalazł, zapobiegliwie chował w 
Zmarło mu się i nastąpiła wyprzedaż jego skar- 
bów. Jeden z moich znajomych kupił m.in. rzut- 
nik Kodaka ze śmiesznym długim ryjkiem 
obiektywu i ok. 40 przeźroczy w specjalnym 
drewnianym pudełku, wśród których było kil- 


pitanem Luftwaffe, 
Y j pojawiaj: 

stać w mundurze na pamiątkowych zdj 
z cywilnej części zbioru to on. Przeźrocz. 
a szkoła jazdy - szczególnie w tami 
latach, gdy obróbka chemiczna najczęściej 
była wykonywana samodzielnie. Ubogi nie był, 


skoro stać go było na takie hobby. Mimo ni- 
skiego stopnia ci okim zaufaniem, 
przecież fotog a robion: 
ległości około 8 metrów. Ret 
Luftwaffe pochodz. 


skową przedstawiciel jednego z Kaa 3 
skich rodów. Być może korespondent wojenny 
lub dziennikarz. Nie wiemy, jak się nazywał i 
czy doczekał nowego ty: a. I nie wiemy 
także, czy to ten właśnie człowiek jest auto- 
rem wojennych zdjęć, bo cywilna zbioru 
trąci taką amatorszczyzną. że nie możemy na- 
wet zreprodukować jego fotografii - po pro- 
stu nie nie widać. 


Wojciech Stojak 


Pozostałe zdjęcia na str. IV 


o w 
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Q zdjęciach wiemy nie- 
wiele. Ich interpretacji pod- 


jał się Radosław Szewczyk, 


nasz dziennikarz specjalizu- 
jący się w tematyce II woj- 
NZDNELONIA 


sl nelerz III Rzeszy 
Adolf Hitler prawdopodob- 
nie z wizytą na manewrach 
w latach trzydziestych. 
Zwracają uwagę dwaj ofice- 
rowie po prawej stronie, 
którzy nie noszą niemiec- 
kich mundurów. Mo 
z czytelników rozpoznaje 
miejsce wykonania zdjęcia 
oraz narodowość oficerów 
stojących z prawej strony? 
2. Obsługa działka prze- 
ciwpancernego Pak 35/36 w 
czasie zmiany stanowiska 
na manewrach, prawdopo- 
dobnie w drugiej połowie lat 
trzydziestych. Broń u 
na na przełomie 1933 i 
1934 r. Żołnierz na pierw- 
hełm wz. 
ła obsługa, jak 
również żołnierz stojący na 
drugim planie mają na heł- 
mach opaski oznaczając 
po której stronie walczą 
podczas ćwiczeń. 
Grupa żołnierzy W cza 
je ćwiczeń. Dwaj w Ś 
są uzbrojeni w k 
lauser 98k. Żołnierz dru 
gi od prawej dźwiga praw- 
dopodobnie pojemnik na 
zapasową lufę karabinu 
maszynowego. 


4. Prawdopodobnie to 
samo działko przeciwpan- 
cerne Pak 35/36 w czasie 

elania poligonowego. 


51 na lotnisku. Wykorzysty- 
wane przez Luftwaffe od 
1934 roku. 

6. Obsługa działa pokła- 
dowego kalibru 88 mm nie- 
mieckiego U-Boota w cza- 
sie ładowania pocisku. 
Prawdopodobnie zdjęcie 


je haubice po- 

lowe s.F.H. 18 (schwere Fel- 
dhaubitze) kalibru 149 mm, 
lopodobnie w czasie ma- 

w w latach trzydziestych. 


oponami. O tym, że są to ćwi- 
czenia, Ś dczą ustawione w 


8. Niemieckie patrolow- 
ce w czasie manewrów. Na 
pier m planie obsługa 
20-milimetrowego działka. 


IV 
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W niedalekim Mielniku wchodzimy na 
następną Górę Zamkową ze średniowiecznym 
grodziskiem lub pozostałościami zamku na 
szczycie. Naprzeciw niej stoją ruiny średnio- 
wiecznego kościoła, a w pobliżu znajduje się 
odkrywka kredy, w której można znaleźć wiele 
odciśniętych okazów fauny i flory. 

Lecz puszcza to nie tylko nieprzebyte 
ostępy, drzewa i zwierzęta, puszcza to ta- 
jemnica. Bo jak wytłumaczyć grób dziecka z 
czasów rzymskich znaleziony w uroczysku 
Hajduki, skoro, jak wiemy, Rzymian w tej 
części Europy nie było? Co można powie- 
dzieć o zbiorowisku kurhanów w uroczysku 
Szczekotowo określanych na X wiek, skoro 
nie przeprowadzono dokładnych badań, a te, 
które były, nie dały odpowiedzi o ich pocho- 
dzeniu kulturowym? 

Nie znamy przeznaczenia kamiennych 
kręgów zlokalizowanych w oddziałach le- 
śnych 495 i 496, ani kamieni stojących 
wzdłuż drogi w pobliżu Teremisk, Starając 
się odkryć tajemnice przeszłości pamiętajmy, 
że czas i przyroda zazdrośnie strzegą swo- 
ie retów. Do dziś tak naprawdę nie wia- 
domo, jaki związek ma Puszcza Białowieska 
z gnostyczną kaplicą Katarów w Druggelte, 
centrum kultowym w górach Hartz i Gnie- 
znem. Według Leszka Mateli wszystkie te 
miejsca łączy linia pozytywnego promienio- 
wania, przebiegająca przez kontynent 
wzdłuż uskoku tektonicznego. Nie wiemy, 
czy to prawda, lecz opowiem, jak w Biało- 
wieży znaleziono "miejsca mocy". Jedno z 
nich dało o sobie znać w 1991 roku, gdy 


na powierzchni sęku 
pojawiła się podobizna głowy 
i ramion człowieka. 


Fasada carskiego pałacyku myśliwskiego 


"U Wołodii”, w 
ostatnim gastrono- 
micznym przyczółku 
socjalizmu ocalały 
portrety wo- 
minionej epoki 


Jak to bywa w takich sytuacjach, do gru- 
py drzew w Parku Pałacowym zaczęto piel- 
grzymować. Wydeptano ścieżki, a zaniepo- 
kojeni leśnicy i pracownicy parku 
zamalowali sęk. Bezskutecznie. Pomimo sze- 
ściokrotnego położenia farby do dziś zarys 
postaci jest widoczny. Piotr Bajko, miłośnik 
historii puszczy, który od lat gromadził 
wiadomości o okolicy, rozmawiał w tym 
czasie z wieloma osobami, które odwiedza- 
ły to miejsce i dotykały stojących tam dę- 
bów. Ich wrażenia były podobne: nagła po- 
prawa samopoczucia, mrowienie w stopach 
i dłoniach, przybór energii. I pewnie relacje 
te pozostały by bez echa, gdyby nie arty- 
kuł w jednym z periodyków, gdzie pan Le- 
szek Matela opisywał "miejsca mocy" na 
świecie. Opisy z innych krajów były podob- 
ne. Wezwany specjalista zbadał grupę 
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Linia Mołotowa to zespół umoc- 
nień, bunkrów i schronów na grani- 


na Polskę, g) 
sunęła sii 

hód, wobec czego budowana od 
1929 roku linia obrony zwana "Li- 


skowi wyciąg 
kich strat poniesionych podczas 
wojny fińskiej, gdy ich oddziały nie 
były zdolne do zdobycia zmyślnie 
rozłożonych wśród lasów i jezior 
fortyfikacji noszących nazwę li 
Mannerheima, zdecydowano się 
więc na zbudowanie nowoczesnego. 
ytrzymałego systemu umocnień. 
|dano, że nowa linia obrony 
będzie się rozciągać na przestrzeni 
ponad 4000 km wzdłuż zachodniej 
granicy, w jej skład miało wejść po- 
nad 2500 obiektów betonowych, 
składających się na rejony umoc- 
nione o głębokości do 10 km. Cały 


pas obrony miał mieć głębokość do 


80 km i zawierać oprócz bunkrów 
także obiekty ziemne, pola minowe, 
zasieki i zapa OWZAYWEZI 
roku, czyli do wybuchu wojny zdo- 
łano ukończyć około 25% prac 
Jednak nawet te niewykończone 
fragmenty przy wsparciu kilkuset 
wkopanych w ziemię czołgów stano- 
wiły dla nacierającego Wehrmach- 
tu znaczną przeszkodę. 

Do dzisiaj na terenie Pol 
chowało się i 
wzdłuż wschodniej granicy. Na Pod- 
lasiu najłatwiej dostępne są obiekty 
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drzew i stwierdził zaburzenia elektromagne- 
tyczne i zwiększoną emisję energii. Przyby- 
ły na miejsce jasnowidz orzekł, że puszcza 
będzie miejscem zdarzenia, które zmieni hi- 
storię świata. I zapewne w tym miejscu na- 
sza opowieść powinna się skończyć, gdyż 
nawet mieszkańcy Białowieży podeszli 
sceptycznie do przepowiedni, gdyby nie to, 
że w kilka miesięcy później w uroczysku 
Viskule w białoruskiej części puszczy trzech 
prezydentów: Rosji, Ukrainy i Białorusi 
podpisało akt rozwiązania Związku Ra- 
dzieckiego, znany jako Porozumienia Biało- 
wieskie. I choć są rozbieżne wersje, czy 
najpierw degustowano alkohole, a później 
podpisywano, czy odwrotnie - fakt faktem, 
że proroctwo się spełniło. 

W kilka lat później mieszkaniec Białowie- 
ży doktor Tarasiewicz wybrał się na grzybo- 
branie, podczas którego doszedł do miejsca w 
oddziale 495, w którym doznał podobnych 
silnych wrażeń jak w Parku Pałacowym: na- 
głego przypływu energii. Wraz z Piotrem Baj- 
ko i Borysem Russko zbadał to miejsce. Oka- 
zało się, że są tam nie tylko rzadko spotykane 
drzewa o mnogich pniach, ale także 


kamienie ułożone 
w tajemnicze kręgi 

W miejscu tym, podobnie jak w na- 
stępnych zlokalizowanych w oddziale 
496, barbarzyńskie plemiona składały 
prawdopodobnie ofiary. Szczególnym 
kultem otaczano wtedy drzewa, wobec 
czego ich dziwne formy, jakie przybierają 
w "miejscu mocy” musiało pobudzać wy- 
obraźnie i napawać strachem. Osoby wraż- 
liwe na działanie parapsychiczne i bioener- 
getyczne przestrzegamy przed 
odwiedzaniem oddziału 495. Jeżeli jednak 
przyjechaliśmy w poszukiwaniu skarbów, 
to dobrze trafiliśmy. Puszcza stanowiła za- 
wsze idealne miejsce do ukrywania wszel- 
kiego rodzaju depozytów, a skoro przez 
wieki bywali tu najznamienitsi i najbogat- 
si władcy tej części Europy, to możemy 
oczekiwać, że pozostawili wiele cennych 
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skrytek. Nie wiadomo, co zostało ukryte 
w piwnicach carskiego pałacu, ale wielce 
jest prawdopodobne, że uciekający w roku 
1915 ukryli część kosztowności i wypo- 
sażenia, by nie ryzykować transportu. Na 
rzeczce Leśnej do dziś wystają kikuty 
spalonego mostu, który według relacji 
spłonął podczas jednej z potyczek Po- 
wstania Styczniowego, a powstańcy uto- 
nęli wraz z pieniędzmi wiezionymi dla 
wsparcia dalszej akcji zbrojnej. Jest wiele 
miejsc i wiele opowieści o tych, którzy 
chowali swe dobra przed zagrożeniami, 
których na pograniczu nie brakowało. Gdy 
wędrujemy wśród uroczysk i strumyków, 
mijamy pełne niegdyś leśnego miodu drze- 
wa bartne, których w wiekach przeszłych 
stało kilka tysięcy. Każde z nich chronio- 
ne samobitnią przed łakomymi niedżwie- 
dziami przez lata 
starało się zabliźnić 
wypaloną ranę 

Nie szukajmy jednak w lesie słynnej tra- 
wy żubrówki, bo i znaleźć ją trudno, i zry- 
wać nie wolno, a lud białowieski zmyślny jest 
i sprowadza ją z plantacji ponoć bez straty 
dla doznań zapachowych i smakowych. 

By wczuć się w atmosferę pogranicza, 
warto odwiedzić Świętą Górę prawosławia 
Grabarkę. Na Podlasiu (nazwa pochodzi 
zapewne od ruskiego określenia "pod La- 
chami", czyli pod panowaniem Polaków) 
najlepiej możemy zrozumieć, jak bardzo 
dawna Polska była tolerancyjna i pełna 
akceptacji dla różnorodności. Wędrując od 
prawosławnej Grabarki na południu, od- 
wiedzając liczne kościoły i cerkwie wokół 
puszczy, meczety w Kruszynianach i 
Bohonikach, możemy dotrzeć aż do Ty- 
kocina z jego okazałą synagogą. Warto zo- 
stać w jednej ze świątyń, aby wziąć udział 
w obrzędach religijnych, bo bez śpiewne- 
go uniesienia prawosławia, nawoływania 
muezina i zwojów w synagodze trudno 
będzie zrozumieć ludzi, których tu spo- 
tkamy. Ich język, choć na pozór zrozumia- 


Jedna z naj- 
piękniejszych le- 
śniczówek pusz- 
czy - tutaj kupuje 
się bilety do re- 
zerwatu 
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W Białowieży nie ma problemów 
e noclego- 


wych. Poniżej kilka namiarów 


DW PTTK, tel. 085- 68 12 505 
Hotel Żubrówka, tel. 085-68 12303 
Camping Grudki, 085-68 12 484 
Oto kilka telefonów do kwater pry- 
68 12 
68 12 702, 


watnych: 085-68 12 227, 0: 


696, 085-68 12 735, 0-: 
-68 12 681 
Również w innych wioskach są 
sjonaty i kwatery p 

Budy 0-602 286537, Teremis 

6812789. Ceny noclegów w kwate- 

rach prywatn) ą od 25zł 

za osobę; lotelach 

od 70 złotych za pok: 


ły, bardziej jest śpiewny i zawiera słowa 
białoruskie, ruskie, litewskie i ukraińskie. 
Mieszkańcy język ten zwą chechłackim, 
bo zwroty i słowa przeplatają się jakby 
chechłając ze sobą, tworząc narzecze zna- 
ne tylko tutaj i pozwalające z dokładno- 
ścią do kilometra określić gdzie kto się uro- 
dził. Ludzie z północy puszczy mówią 
literackim białoruskim, a ci na południu 
częściej używają ukraińskiego. Kiedy do- 
trzemy do przedsionka Puszczy - Haj- 
nówki, warto odwiedzić wysunięty przy- 
czółek królestwa prezydenta Łukaszenki: 
jedyne w swoim rodzaju, 


muzeum komunizmu 
i sowietyzmu 

Tutaj, tak jak i w innych miejscach tej 
dziwnej ziemi, wszystko jest ukryte, jakby 
odwrócone plecami do przybysza. Czy mo- 
żemy przypuszczać, że mała brzydka buda 
"U Wołodii" skrywa słynną, znaną także w 
Europie, zadziwiającą kolekcję pamiątek 
czerwonej przeszłości? Sam gospodarz na- 
lewa piwo w asyście popiersi Lenina, czer- 
wonych sztandarów i propagandowych pla- 
katów z okresu równości klas. Możemy 
przebrać się w mundur z rzędami orderów i 
ewentualnie uczestniczyć w jednym z licz- 
nych happeningów ku czci minionej epoki. 
Lud Białowieży to dziwna zbieranina, jak- 
by dwa nie mieszające się roztwory: miej- 
scowi to Szokotniki, jak mówią o nich w 
Narewce, bo zamiast "co" mówią z białoru- 
ska "szo". Przyjezdni to przede wszystkim 
naukowcy, profesorowie i badacze, których 
przygnała tu miłość do puszczy, a może ten 
sam magnetyzm, który królom kazał tu po- 
lować. Miejscowi nazywają ich "Nawłocz", 
bo nie wiadomo skąd się nawłóczyli. Jednak, 
gdy zapytamy o drogę, nie dziwmy się, że 
odpowiedzą nam wierszem, a na zdjęciach 
wyjdą cienie zamiast postaci. 


Proteus 
Zdjęcia: archiwum autora 


ABlaski i cienie średniowiecza 


Przed bożym sądem oskarżonych przypalano, podtapiano 
i zmuszano do całowania zmarłych 


Były znane ludom pierwotnym, zostały przejęte i zaakceptowane przez 
Kościół. Opierały się na głębokim przeświadczeniu, że sprawiedliwy Bóg 
nigdy nie dopuści do ukarania niewinnego. Średniowieczne prawo germań- 
skie zezwalało na sądy boże wobec kryminalistów, gdy nie było dostatecz- 


nych dowodów winy. 


Sądy boże, zwane również ordaliami, dotyczy- 
ły zazwyczaj oskarżeń o czary i czyny kryminal- 
ne. W tych wypadkach najczęściej stosowane były 
próba zimnej I gorącej wody, rozpalonego żela- 
za, losowania I poświęconego kęsa. Znawcy te- 
matu wymieniają jeszcze próby wagi, topienia, 
znamienia, łez i marów. 

Próba zimnej wody, 
gała na wrzuceniu oskarż 
nymi kończynami. Ti any na linie, musiał się 
urzyć na głębokość wyznaczoną węzłem. Suchy 
był dowodem winy. Gdy człowiek tonął - był 
niewinny. Stosowanie tej próby wobec kobier posą- 


wana pławieniem, pole- 
nego do wody 


Za panowania Karola V Mądrego 
miało dojść do pojedynku rycerza z 
psem. Zgodę wyraził na to biskup de 
Nemours. Pies o imieniu Brutus, który 
był świadkiem zabójstwa swojego pana, 
miał stanąć do walki z jego domniema- 
nym zabójcą. Rycerz w kolczudze był 
uzbrojony w maczugę, a do obrony miał 
ogromną tarcze. Walka nie crwała jed 
nak długo. Zwierzę rzuciło się do gardła 
zabójcy, który przed śmiercią wyznał, jak 
doszło do zbrodni. 


dzonych o czary 
nie z powodu obsz 


ze niemal kończyło się tragicz- 
nych spódnic, które 


niczym koło ratunkowe 
unosiły ofiarę 


na wodzie. Osoby poddawane próbie gorącej 
wody musiały włożyć dłoń po nadgarstek do naczy- 
nia z wrzątkiem i wyjąć przedmiot leżący na dnie. 
Później rękę bandażowano i pieczętowano. Po trzech 
dniach sprawdzano, jak goją się rany. Bez winy był 
ten, u kogo oparzenia goiły się jak na psie. 

Próba rozpalonego żelaza nakazywała oskarżo- 
nemu przejście około „więciu kroków z kawał- 
kiem rozpalonego do laza w dłoni. 
Brak poparzeń lub szybkie gojenie się ran + stano- 
wiły dowód niewinności. Znana był również inna 
wersja tego sądu, która polegała na przejściu bosy- 
mi stopami po onych węglach bądź metalo- 
wych przedmiorach. 


Próba losowania należała do najmniej widowi- 
skowych. Ślepy los miał wskazać tego, kto miał ra- 
cję. Prawo frankońskie przewidywało losowanie 
wówczas, gdy przestępstwo popełniono podczas zbie- 
gowiska utrudniającego wskazanie podejrzanego. 

Próba poświęconego kęsa, podobnie jak próba 
komunii polegała na połknięciu poświęconego po- 
karmu czy hostii bez zakrztuszenia się. Jeśli zbrod- 
niarz nie e padł martwy - było 
to wystarczającym dowodem niewinności. 

Próbę wagi stosowano głównie w procesach o 
czary. Kobiety, bo ro one bywały najczęściej oskar- 
żane, w rownice miały być przecież lek 
kie jak piórko, gdyż inaczej 


nie mogłyby latać na miotle 
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e" Paryż Biblioteka Arsenału 


*Roman de M: 


Niekiedy zamiast odważników 
na drugiej szali umieszczano Bi- 
blię. Kiedy obie szale pozostawały 
w równowadze, oznaczało to, że 
poddawana próbie może zostać 
zona z zarzutów, zaś specjal- 
ny certyfikat zaświadczał o wyniku. 

Próba topienia polegała na 
wrzuceniu podejrzanego do be 
wypełnionej wodą święconą, w: 
śniej przecedzoną przez płótno. Po 
zakończeniu sądu woda była jeszcze 
raz cedzona. Ślady na płótnie mia- 
ły świadczyć o winie. 

Próba znamienia również do- 
tyczyła podejrzanych o uprawianie 
czarów. 

Rozbierano ich i przywiązywać 
no do krzesła, Po otwarciu drzi 
prowadzących do pomieszczenia, w 
króryn lowała się osoba oskar- 
żona, czekano na przybycie jakiegoś 
zwierzęcia. Miało to być widocznym 
dowodem obecności diabelskiej. 
Wierzono bowiem, że uprawiający 
ry ma swojego opiekuna, diabła, 
występującego właśnie w postaci 
zwi rę się pojawi 
ło, ciało domniemanej czarownicy 
lub czarownika poddawano drobia- 
zgowym oględzinom w poszukiwaniu 
znamienia mającego charakter diabel- 
skiej pieczęci. Po znalezieniu takowe- 
go, nakłuwano je szpilką bądź nożem 
o chowającym się ostrzu. 


Brak krwi po ukłuciu 
był dowodem winy. 


Próba łez opierała się na prze- 
świadczeniu, że czarownice nie są zdol- 
ne do płaczu, stąd też zaklinano po- 
dejrzaną na łzy Chrystusa, by choć 
jedną łzę uroniła, jeśli jest niewinna. 


Dokończenie na str. 31 
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AGlaski i cienie średniowiecza 


RADKIDG CARCZ 


W średniowieczu używano tarcz okrągłych, owalnych, w kształcie migdała. Konnica stosowała tarcze trójkątne, a piechota czworo- 
boczne pawęże. Prawie zawsze była to konstrukcja drewniana, z czasem obciągana skórą, później jeszcze obijana blachą czy okuwana. 
Okrągłe i owalne często wzmacniano stosując umbo - stalowy stożek mocowany w środku. Aby wytłumić uderzenie przyjmowane na tarczę 
stosowano różnego rodzaju wyściółki i specjalne poduszki. Ponieważ produkcja tarczy, szczególnie stalowej, jest stosunkowo prosta, więk- 


szość grup rycerskich wykonuje je własnoręcznie. 


szczytników - producentów tarcz. Jednym z nich jest wspomniany w niniejszym zestawieniu Stanisław Jasik. 


Marcin Wisthal 
- Chorągiew Ziemi 
Górnośląskiej - Łaziska 


„ * 
ra po 


Jarosław Struczyński 
- Konfraternia 


Używamy głównie tarcz stalowych, wywijanych na brzegach do wewnątrz. Często wzmac- 
niamy je stalowym prętem. Łatwo się je wykonuje, proste są też naprawy. Powoduje to, że 
zarówno cena produkcji, jak i konserwacji jest stosunkowo niska. Są lżejsze niż tarcze drewnia- 


ne, które również próbowaliśmy robić. Wewnątrz używamy specjalnych poduszek amortyzują- 
cych ciosy. W przypadku tarcz hi: żywalni 
bez okucia zupełnie się nie sprawdzają - zbyt szybko się niszczą podcz. 


je. Zdarza się nam też 


oryczność składamy na ołtarzu |. Te drewniane 


s treningów, natomiast 


okute są 


ać puklerzy. 


ZZ WKJGG0 <EZEŁ 


Używamy zarówno tarcz drewnianych, jak i stalowych. Osobiście jednak preferuję te pierw- 
Moja jest drewniana, okrągła, wc: 
również w środku umbo. Przede wszystkim jest to bardziej historyczne rozwi 


o drewno 


naokoło, ma 


nośredniowieczna. Oczywiście okuta je 


zanie. Po wtóre 


tarcze drewniane są ładniejsze, również dźwięk uderzenia mic ardziej mi się 
y "klang". Mimo to sądz 


przykład jak inscenizacja bitwy pod Grunwaldem, używanie stalowych tarcz jes 


podoba niż metalic: że przy pewnych przedsięwzięciach, takich na 


uzasadnione. 


Oczywiscie tarcze wytłumiamy specjalnymi poduszkami. 


——-2LYW —— 


św. Wojciecha - Warszawa 


Jacek Szymański 
- Bractwo Miecza 
i Kuszy - Warszawa 


Bartłomiej Walczak 
Feniks - Bractwo 
Orlich Gniazd - Kraków 


Znowu opinie naszych rozmówców różnią się bardzo od siebie. Wyraźnie zaznacza się opozycja 


tarcz wykonywanych ze stali 


ważniejszych cech obu typów tarcz. Ze względu na różne doświadczenia wypowiadających się nie 
uwzględniłem w nim wagi. Wydaje się, że decydujące powinno być kryterium historyczności, więc 


W bractwie używa się obu typów tarcz: drewnianych i metalowych. Drewniane kupujemy 
u Stanisława Jasika. Są zrobione z profilowanej, giętej sklejki, powlekane gruntowanym płów 
nem z paskiem wzdłuż brzegów. Są oczywiście lżejsze i przez to praktyczniejsze w walce od 


metalowych. Bardziej też odpowiadają kryteriom history ści. Rzecz jasna używamy podu- 
szek wydumiających. Stalowe tarcze wykonujemy z blachy grubości 1,5 mm. Są łatwiejsze w 
skują, jeśli weźmiemy pod uwagę ich używalność. Kiedyś walczyliśmy 


naprawie, przez co z) 
korzystając z tarcz aluminiowych. Poza tym, że były lekkie, miały właściwie jeden plus - świetnie 


amortyzowały cosy. 
—-2-2-2.22IWYBYG——— 


Tarcze robimy sami. Dlaczego? Ponieważ nie widziałem jeszcze osoby, która byłaby w sta- 


nie wykonać odpowiedni egzemplarz. W większości są to impresje na temat tarczy zrobione z 
blachy 1,5 mm, które nijak mają się do średniowiecznych odpowiedników (może poza kształ 
tem). Widziałem kilka zrobionych z profilowanej sklejki -to już 
nie to. Nasze tarcze są 


krok naprzód, ale wciąż j 


sklejane z drewna, przeważnie dębu, choć ostatnio przymierzamy się do 


olchy. Pokrywane skórą albo zagruntowanym płótnem, niektóre obite jeszcze taśmą metalową. 
Jak się da, to malowane. Dlaczego tak? Ponieważ tak właśnie je robiono i tak działały. Tarcze 
metalowe gną się od uderzeń, szczerbią i w ogóle dzieją się z nimi dziwne rzeczy. Ich jedyna 
zaleta? Łatwo je wykonać. Wtedy nie było im tak łatwo, bo stal była relatywnie dre i trud- 
h2 Jak ktoś rąbnie toporem, 
ślizgują niż są 


niejsza w uzyskaniu. Teraz z kolei trudniej o drewno. Zaleta na: 


to cała siła rozkłada się na tarczy, profilowanie sprawia, że ciosy się racz 


powstrzymywane. Ręka tak nie boli od uderzenia, są historyczne. Poza tym są ładne. 


i drewnianych. Przedstawiam Państwu własne krótkie zestawienie naj- 


Bs, i 


lepsze są tarcze drewniane. W średniowieczu właściwie nie używano innych. Ich cena i stopień skom- MINUSY 
plikowania produkcji raczej przemawiają za ich wysoką wartością, szczerze więc polecam to właśnie niehistoryczne 
rozwiązanie. Bartosz Chmielnicki gną się i szczerbią 
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MECALOUWLE 
PLUSY 
łatwiejsze w wykonaniu 


którzy bardzo dbają o historyczny wygląd, najczęściej zamawiają je u współczesnych 


OREWDIADE 
PLUSY 


— frudniejsze w wykonaniu 


róba łez 
-OzZpaczy 


Dokończenie ze str. 29 


Ale nawet, gdy łzy się pojawiły, można 
je było przypisać sprawkom szatana. 

Próba marów bez wątpienia należała do dosyć 
makabrycznych. Oskarżony o zabójstwo, by uwol- 
nić się od podejrzeń, trzykrotnie obchox 
na kolanach, za każdym okrążeniem całując je i 
sięgając, że jest niewinny. Jeśli rany zmarłego nie 
zmieniły się, np. nie pociekła z nich krew, uczest- 
nik tej próby był niewinny. 

Sądy boże były także sposobem na roz! 
sporów. Takie ordalia odbywały się publicznie w obec- 


cy do pojedynku był zobowiązam 
staw na rzecz przyszłego zwycięzcy. Sama walka 
odbywała się dopiero 
wienia sądu. Do pojedynku mogły stawać osoby doro- 
słe w wieku od 21 do 60 la, z wyłączeniem osób panu- 
jących i duchowieństwa. Kościół surow. zywał 
udziału w takich pojedynkach osobom duchownym, 
choć zdarzały się wyjątki. Osoby kalekie, podobnie jak 
kobiety, mogły wyznaczyć swych zastępców - szampie- 
rzy, którzy jednak musieli być ich krewnymi lub powie 
nowatymi. Oskarżony mógł odmówić walki z oskar- 
życielem, jeśli ten wywodził się z niższego stanu. Po 
raz pierwszy na pojedynek sądowy zezwolił w 501 r. 
król Burgundów, Gundebald, Rycerze najczęściej wal- 
czyli pieszo, używając mieczy, chociaż stosowano rów- 
nież inną broń. Zdarzały się walki konne, w pełnej 
zbrol i z użyciem kopil. 


Zabicie przeciwnika 
uchodziło bezkarnie 


Po prostu zwyciężał niewinny, gdyż święcie wie- 
rzono, że winny nigdy nie ośmicliłby się wezwać Boga 
na świadka, aby dowieść swej niewinności, a obawa 
przed karą Bożą miała sparaliżować jego odwagę. 

Zdecydowanie mniej widowiskowa była próba 
krzyża, w której obie strony sporu stawały pod krzy 
żem z uniesionymi do góry rękami. Kto pierwszy je 
opuścił - przegrywał. Wynik każdej z prób miał cha- 
rakter ostateczny i nie podlegał zaskarżeniu ani po- 
wtórzeniu, zaś samo widowisko przyciągało spra- 
gnione osobliwej rozrywki tłumy. 

Formalnie ordalia zostały zakazane decyzjami 
soboru laterańskiego IV w roku 1215, faktycznie 
stosowano je jednak jeszcze w XV wieku, choć na 
ziemiach polskich zanikły już w wieku XIV. Już 
wtedy zdawano sobie sprawę, że uzyskanie wyniku 
pomyślnego dla oskaśżonegi ało nicjednokrot- 
nie od przekupstwa i nie mogło być dowodem jego 
rzeczywistej niewinnoś 


Piotr Semków 


Gdy na sąd boży kobieta wyzywa- 
ła mężczyznę, wówczas on stawał do 
pojedynku w dole, z którego wystawał 
tylko na wysokość pasa. Walczył za 
pomocą drewnianej pałki. Kobieta 
natomiast dysponowała kamieniem 
owiniętym w chustkę. Ten z walczą- 
cych, który pierw. 
nikowi broń z ręki - zwyciężał. Poko- 


y wytrącił przeciw- 


nanego żywcem zakopywano w dole. 


ją aż do XVI w., oraz toporami i ki 


Fot. Maciej Dacko 


ieniami - 
czyli korbaczami. Templariusze w swojej zbro- 


jowni mają miecze, zbroje kolcze oraz hełmy 


garnezkowe. Interesują się przede wszystkim 
wojnami krzyżowymi. Oddział szkocki powstał 
na fali popularności filmu "Braveheart". Ci wo- 


jownicy ruszają do boju w tradycyjnych kiltach, 


które nota bene sami szyją, i owczych futrach. 
Najbarwniejszą grupę stanowią jednak lanck- 
nechci, którzy walczą w fantazyjnych strojach 
z ogromnymi, wysokimi "na chłopa" miecza- 
mi w dłoniach. Władzę w chorągwi sprawuje 
regimentarz Maciej Dacko - w cywilu inspek- 
tor sanitarny. Damy, bo i one należą do chorą- 


Chorągiew Nycerstwa 
Ziemi Lubelskiej 


Jest jedną z liczniejszych w kraju, ma 
w swoich szeregach 50 osób. Ale też po- 
wód ku temu niebłahy, bo wachlarz zain- 
tercsowań jest ogromny. Jest w drużynie 
hufiec polski, są templariusze, średnio- 
wieczni Szkoci i lancknechci. 


Wojowie polscy to niewielka grupka wcze- 
snośredniowiecznych, którzy jeszcze komple- 
tują sprzęt i stroje, średniowieczni rycerze oraz 
piechota kozacka. Walczą głównie mieczami, 
a także szablami, bo ich zainteresowania sięga- 


Najennia 


Interesują się XII wiekiem oraz prze- 
łomem XIV i XV w. Sami wykonują tzw 
uzbrojenie kolcze. Zrobienie kolczugi 
zajmuje im około 3 - 4 miesięcy. Każdego 
dnia poświęcają na to co najmniej 4 go- 
dziny. Znacznie szybciej, bo około 3 dni 
trwa wykonanie rękawie. 


Kompania istnieje od 1995 r. Obecnie li- 
czy 20 członków zorganizowanych w 4 oddzia- 
ły - 3 męskie i I żeński. Władzę absolutną spra- 
wuje hegemon Jacek Tomczak - prywatnie 
prowadzi działalność gospodarczą i sam jest 
sobie szefem i pracownikiem. Najmici są per- 
fekcjonistami. Co tydzień przez kilka godzin 
trenują pod gołym niebem bez względu na po- 
godę. Zaszczyt uczestnictwa w turniejach spo- 
tyka niewielu. Mogą dostąpić tego ci, którzy 
co najmniej rok ćwiczą drewnianymi miecza- 
mi sztukę walki. Najczęściej jednak w szranki 
stają dopiero po 2 latach mozolnych trenin- 
gów. Zazwyczaj do walki staje nie więcej niż $ 
rycerzy. Kompania od kilku lat organizuje wła- 
sny turniej, przez ostatnie dwa lata w ruinach 
zamku w Sztubinie koło Bydgoszczy. W tym 
roku zrezygnowali z tego przedsięwzięcia, chcą 
bowiem zwykły turniej zamienić w festiwal kul- 
tury średniowiecznej, gdzie obok walk rycerskich 
czy szturmu na ruiny zamku można byłoby obej- 
rzeć spektakl średniowiecznego teatru lub po- 
słuchać muzyki - oczywiście średniowiecznej. 
Poznańscy wojownicy szczególnie dumni są z 
namiotu. Była to pierwsza w Polsce tak wierna 
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gwi, nie tylko tańczą, ale mają również prawo 
do uczestnictwa w inscenizowanych pokazach 
z bronią w ręku. Najczęściej są to szable lub 
miecze. Nie biorą jednak udziału w bitwach ze 
względu na bezpieczeństwo własne i przeciwni- 
ka. Dochód ze wszystkich pokazów przezna- 
czany jest na zakup sprzętu. O tym kto i jaką 
broń lub zbroję, czy też strój dostanie na wła- 
sność - decyduje wyłącznie regimentarz. 


Kontakt z chorągwią: Maciej Dacko, 
20-080 Lublin, ul. Niecała 12/31 A 


Wolna Konipania 
OZNA 


Fot. Iwona Sroka 


kopia średniowieczna. Może w nim zmii 
20 osób razem ze sprzętem. Aby go kup 
pania przez pół roku przeznaczała na ten cel 
dochody z pokazów. 


Kontakt z bractwem: ritter(Qman.po- 
znan.pl 


31 


Blaski | 75 średniowiecza 


Kostun 


Fot. Maciej 


- Jak zostać rycerzem? 

- Rycerzem nie można zostać, albo się nim 

jest, albo się nim nigdy nie będzie. W Kapitule 

Rycerstwa Polskiego prawo na pasowania na 
ada pa 


się w 
grupy, wiąże się to z określonymi prz 
gotowaniami, warunkami, okresem prób- 
nym i w końcu pasowaniem na rycerza. 
- Pomysł na powstanie Kapituły Rycerstwa 
Polskiego narodził się w 1995 roku w Gniewić 
na spotkaniu Biaciw i rycerskich z całej Polski 
kiedy ruch rycerski był już rozpowszechniony. 
Przedtem dochodziło do różnych nieprzyjem- 
nych sytuacji, ludzie patrzący na to z boku mo- 
gli niekiedy sądzić, że rycerze to grupa rozrabia- 
ków, pijaków itp. Ludzie, którzy nie należeli do 
bractw lub też przypadkowo w tych bractwach 
ę znaleźli, przebierali się w historyczne stroje 
stwarzali na wielu imprezach zagrożenie. Do- 
chodziło do sytuacji niemoralnych, nawet z 
punktu widzenia naszego XX wieku, bo dla mnie 
niemoralne jest picie na umór alkoholu, rozra- 
bianie, wulgaryzmy. Pierwsza Kapituła Rycerstwa 
Polskiego odbyła się na zamku Czocha w 1996 
roku i postanowiła uporządkować ten ruch w 
naszym kraju. Powstał też tymczasowy Konwent 
Rycerstwa Polskiego. Miał on za zadanie opra- 
cować Regułę i Kodeks Rycerski. W skład tego 
Konwentu weszło 12 ludzi. Rok później, w Dwo- 
rze Artusa w Gdańsku członkowie zapoznali się 
z już opracowanymi Regułą i Kodeksem Rycer- 
stwa. Tam też 27 kwietnia 1997 roku 23 brac- 
twa podpisały regułę, która jest niezmienna, i 
Kodeks Rycerstwa Polskiego. Wybrano Hetma- 
na Wielkiego Rycerstwa Polskiego, 12 członków 
Konwentu i Strażnika Złotej Księgi. 
- Wśród polskich rycerzy widać wyraź- 
ny podział, część bractw wstąpiła do Ka- 
pituły, część się od niej odżegnuje. Czy 
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Człowiek rodzi się 


rycerzem 


Z fechmistrzem Tadeuszem Pagińskim, Hetmanem Wiel- 
kim Rycerstwa Polskiego, trenerem kadry narodowej 
florecistek, rozmawia Joanna Lamparska 


nazwa Kapituła Rycerstwa Polskiego nie 
ogranicza grup kultywujących obce tra- 
dycje, ale mieszkających w naszym kra- 
ju? Czy do Kapituły mogą też należeć 
wczesnośredniowieczni wojowie? 

- W skład Kapituły mogą wchodzić ró 
rupy, które kultywi ją np. GRĘ 


EE onwie za dorprzłć 
XIX wieku. Napoleon to też w pew- 
nym. sensie rycerz. Naszym celem jest po 
prostu przybliżenie ludziom współe 
jącym sposobów życia, walki, ubierania się ni 
szych przodków. Dlatego nie mamy żadnych 
strzeżeń do tego, że w rycerstwie polskim 
są ludzie, którzy kultywują tradycje zakonu 
krzyżackiego czy też wikingów... A przedsi: 
wiciele tych bractw wchodzą w skład Konwen- 


- Ja nimi nie rządzę, ja tylko przewodzę 

Konwentowi i powołuję Kapitułę. Kapituła 

ustanawia prawa, wybiera Hetma 

Miecznika, Marszałka i Stra; 

Obecnie w Kapitule jest 
które podpisały r 


40 0 bractw, 


rzeczywiście chce się kultywować 
ie tradycje. Poza tym bractwa wstępu- 
jące do kapituły muszą mieć rekomendacje. 

- Ile trzeba mieć pieniędzy, żeby zo- 
stać rycerzem? 

- Trochę trzeba mieć. Każdy chce wygl 
dać elegancko i być ubrany zgodnie z regułami 
epoki, którą się interesuje. A poza tym... ry- 
cerze o pieniądzach nie rozmawiają 

- Ale na pewno rozmawiają o kobietach. 
Dlaczego nie ma ich w Kapitule? Podobno 
nie pozwalacie paniom walczyć? 

- To nie tak. Nikt nie zabrania kobietom 
walczyć, również nikt nie zabrania, żeby ko- 
biety były pasowane na rycerzy. Tylko że po 
co? Czy którakolwiek z pań chciałaby, żeby 
jej mężczyzna był np. pasowany na damę? Po 
co więc one mają się pasować na rycerzy? 

- A jeśli jakaś kobieta się uprze? 

- Rycerz może pasować na rycerza kobie- 
natomiast, że rycerze nie będą tego 
Na Kapitule w Nowym ustanowiłem Or- 
der Orła z Mieczem, będziemy nim odznacz: 
wybitnych ludzi ze środowiska. Wybitne damy 
natomiast otrzymają Bursztynową Różę. Ko- 
biety powinny więc dążyć do zostania Damą 
Bursztynow. ej Róży, a nie do pasowania na ry- 
cerza. 

- Cały czas nie rozumiem, to pasuje 
Pan kobietę czy nie? 

- Ja nie pasowałem i pasować nie będę 
Myślę. że obecnie żaden rycerz nie weźmie na 
siebie pasowania na rycerza kobiety. 

- Panie Hetmanie, krąży taka plotka, 
że Kapituła j 


miejsca dla wyznawców 
> 


- Kapituła jest organizacją świecką i każde 
bractwo ma prawo kultywować swoje poglądy re- 
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ligijne. Panuje u nas absolutna dowolność. Na ogół 
w każdym bractwie jest lider i od niego zależy, w 
jakim duchu poprowadzi swoich wojowników. 

- Kapituła roztacza dyskretną op 
kę nad bractwami. Wysyłacie swoich 
przedstawicieli na imprezy rycerskie, 
festyny archeologiczne, Sprawdzacie, 
czy wszystko odbywa się zgodnie z re- 
gułami gry. Czy to coś w rodzaju rycer- 
skiego NIK-u? 

- Sprawa ma się nieco inaczej, Kapituła ma 
Miecznika Rycerstwa Polskiego, który czuwa 
nad przestrzeganiem Reguły i Kodeksu i to nie 
jest żaden NIK. Miecznik czuwa nad tym, aby 
ludzie stosowali się do praw, które sami stwo- 
rzyli i które podpisali. Przynależność do na- 
szej organizacji jest dobrowolna i jeżeli ktoś 
nie chce przestrzegać pewnych reguł, wcale 
nie musi wstępować do Kapituły. Ostoją ry- 
cerskości są wszystkie nasze bractwa. 

- Ale w czasie rekonstrukcji bitwy pod 
Grunwaldem wprowadziliście god. 
policyjną? 

- Ludzie przeinaczają wiele r 

j w której bierze udz 
d: 


zy, uczestnicy 
przez całą noc, to łatwiej będzie 
kogoś potem niechcący zranić. Dlatego było 
zalecenie, że od dwunastej w dniu poprzedza- 
jącym bitwę nie Jak zwykle w ta- 
kich przypa 
zadowoleni ludzie, którzy nie organizowali 
wielkiego turnieju i nie wyobrażają sobie, 
kich to wymaga nakładów pracy i pieniędzy. 
- z byli prawdziwi rycerze? 
ją byli to ludzie bez wyobraźni. 

- Czyli w Kapitule są też ludzie, któ- 
rzy nie są rycerza! 

- Bywa i tak, ale współczesne rycerstwo 
polskie to organizacja bardzo młoda. Porów- 

c ją do okresu dojrzewania człowieka, to 
w zliśmy już z okresu noworodka i obecnie 
jesteśmy w wieku niemowlęcym. 

- A który rycerz był dla Pana ide- 
ałem? 

- Zawsze fascynowała mnie literatura 
Henryka Sienkiewicza i mały rycerz - Pan 
Wołodyjowski. Wiązało się fo m.in. z tym, 
że kiedy kończyłem podstawówkę, miałem 
147 wzrostu. Od najmłodszych lat uwielbia- 
łem jednak rywalizację, byłem i jestem do 
dziś patriotą, 

- I pewnie dlatego, jak większość pol- 
skiego rycerstwa, bierze Pan udział w co- 
rocznej rekonstrukcji bitwy pod Grun- 
waldem. W jaki sposób rozdzielane są 
role wśród walczących, pewnie nie każ- 
dy chce być po stronie wroga? 

- Pomysł rekonstrukcji bitwy zrodził się w 
Bractwie Miecza i Kuszy w Warszawie, dlate- 
go królem Jagiełłą jest i będzie sam pomysło- 
dawca, Jacek Szymański. Urlicha von Jungin- 
gena odgrywa tradycyjnie już Jarek Struczyński 
z Gniewu. Z Krzyżakami nie ma problemu, bo 
jest bardzo dużo bractw, które kultywują tra- 
dycje Zakonu Najświętszej Marii Panny. Mimo 
10 muszę Pani powiedzieć, że w tym roku i w 
następnym znowu Polska wygra! 

- Czego Panu i całemu polskiemu ry- 
cerstwu serdecznie życzę. 


Wielkie i małe odkrycia 


Znajdowało się tu pogańskie miejsce kultowe 
zaopatrzone w wielką świętość - 12 ogromnych 
głazów, na których kapłani składali krwawe ofiary 


Północny kraniec jeziora Woświn. 
Tutaj zakończyła się wyprawa autora artykułu 


Przed laty nad jeziorem Woświn stykały się granice trzech powiatów: nowogardzkiego, 
łobeskiego i stargardzkiego. Do dziś szczególną uwagę zwraca należące do Tuczy wznie- 
sienie zwane w tradycji ludowej Górą Zamkową, chociaż na półwyspie brakuje śladów ry- 
cerskiego zamczyska i żadne źródła pisane nie potwierdzają jego istnienia. Legenda głosi, 
że na wzgórzu wybudowali swoją siedzibę templariusze. Czasami, w księżycową noc, moż- 
na nawet dostrzec odbijające się w wodzie mury i baszty zniszczonego zamku. 


W XIX wieku Roman Zatorski zanoto- 
wał ciekawą opowieść o duchu dobrego kasz- 
telana, który zarnieszkiwał ruiny zamku i 
udzielał ludziom wszelkiej pomocy. Nieopo- 
dal, od strony Zatoki Świętojańskiej, która 
od południa otacza Górę Zamkową, jest coś, 
60 przyciąga szczególną uwagę - maleńki 
ostrów otoczony szerokim pasem trzcin, si- 
towia i tataraku. Wyspa nie posiada polskiej 
nazwy, natomiast w języku niemieckim zwa- 
no ją Wela lub Weler. Niestety, nawet niemiec- 
cy językoznawcy nie potrafili wyjaśnić zna- 
czenia tej nazwy, możemy jedynie 
przypuszczać, że pochodzi ona od słowa 
"falowanie". 

Nie my pierwsi zainteresowaliśmy się 
tym miejscem. W sierpniu 1927 r. odwiedził 
wyspę Hugon Gosch, dyrektor szkoły po- 
«szechnej w Dobrej, który swe wrażenia z 
żej wycieczki opisał w artykule "Wakacyjna 


podróż na wyspę legend", opublikowanym 
na łamach nowogardzkiego miesięcznika re- 
gionalnego. Według jego opisów wnętrze 
ostrowa uformowane zostało ludzką ręką. 
Całe wzniesienie (o wymiarach 50 x 30 m) 


otoczone było wałem okrężnym 


o wysokości od jednego do dwóch me- 
trów, który stromo opadał w stronę wody 
oraz obniżał się łagodnie do środka, gdzie 
tworzył kociołkowate zagłębienie. Od półno- 
cy i południa do wału okrężnego przylegały 
dwa wały gwiaździste ciągnące się aż do sa- 
mej wody. Swoje spostrzeżenia poparł 
Gosch odręcznym szkicem. 

Usiłowałem zweryfikować jego obser- 
wacje. W tym celu przeprowadziłem dokład- 
ną penetrację całej wyspy, a następnie wy- 
konałem jej pomiary. Centralny pagórek (40 
x 21 m) ma kształt elipsy, lecz pozbawiony 
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jest jakichkolwiek wałów, zaś jego wierzcho- 
łek tworzy prawie płaskie plateau. Od stro- 
ny północnej znalazłem wał gwiaździsty, na- 
tomiast od południa jedynie szeroki, 
zabagniony rów i dalszą płaską już część 
wyspy. Cały ostrów, jak dokładnie wymie- 
rzyłem, ma 130 m długości (na linii północ- 
południe) oraz 60 m szerokości (na linii 
wschód-zachód). 

Rodzą się wątpliwości, czy obserwacje 
Goscha były dokładne i czy rzeczywiście 
wyspa Wela kryje relikty słowiańskiego gro- 
dziska? Pewną wskazówką może być tutaj 
tradycja ludowa, a zwłaszcza legendy opo- 
wiadane jeszcze przed 70 laty przez miesz- 
kańców Tuczy. Jedna z nich głosi, iż w pra- 
dawnych czasach wyspa miała ogromne 
znaczenie dla Słowian i doznawała szczegó|- 
nej czci. 

Dokończenie na str. 34 
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Przygoda 
Dokończenie ze str. 33 


Znajdowało się na niej bowiem pogańskie 
miejsce kultowe zaopatrzone w wielką świętość 
- 12 ogromnych głazów, na których odziani w 
białe szaty kapłani składali krwawe ofiary swo- 
im bogom. 

Daremnie rozglądałem się za pomnikiem tej 
zapomnianej religii. Wprawdzie na zboczach 
pagórka odkryłem trzy całkiem pokaźne era- 
tyki tkwiące głęboko w ziemi, lecz brakuje nam 
narzędzi, aby te monolity wykopać i dokładnie 
obejrzeć. 

Hugon Gosch napisał w swojej relacji, iż 
pod koniec wycieczki jego grupa dokonała 
kilku odkryć archeologicznych na północ- 
nym wale gwiaździstym. Znaleziono tutaj 
krzemienny pięściak, dwa płaskie kamienie 
używane jako przykrycie komory grobowej 
oraz sierpowato uformowany nóż z plagio- 
klazu o długości 25 em. 

Powodowany ciekawością postanowiłem 
przeprowadzić badania powierzchniowe całej 
wyspy. Już po kilku minutach prowadząca ze 
mną badania Krystyna znalazła gliniany przę- 
Ślik, a następnie ułamek ceramiki ozdobiony 
piękną falistą linią. Okazało się, iż dosłownie 
calutki ostrów pokryty jest setkami skorup z 
rozbitych naczyń. Wykonano je ręcznie, bez 
użycia koła garncarskiego, ozdobiono zaś tr 
kątami, żłobkami, paskami i różnymi liniami 
falistymi. Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 


Wyspa 
legend 


zabytki te powstały we wczesnym średniowie- 
czu (VI-XIII wiek), zaś ich twórcami byli nasi 
dalecy przodkowi: łowianie. Trudno wręcz 
opisać naszą radość z tego odkrycia, gdyż zda- 
jemy sobie sprawę, że wzbogacamy prahistorię 
Pomorza Zachodniego o całkiem nowe, niezna- 
ne dotąd nauce stanowisko archeologiczne. 

Słońce zaczyna już opadać za Górę Zam- 
kową, a my mamy jeszcze przed sobą 5 km 
żeglugi. Zabieramy więc nasze skarby do łodzi 
(kilka dni później przekażemy je do Muzeum 
Narodowego w Szczecinie), podnosimy żagiel i 
ruszamy na północny zachód. Ciągle snujemy 
domysły na temat roli, jaką odgrywała wyspa 
Wela w gospodarczym i religijnym życiu Sło- 
wian. Być może przed wiekami stała tutaj po- 
gańska świątynia, w której oddawano cześć 
Trzygaławowi, lub też górował nad wyspą drew- 
niano-ziemny wał obronny grodu, który nale- 
żał do systemu składającego się z grodów ple- 
miennych w Tuczy (Góra Zamkowa), Mielnie, 
Cieszynie (Diabelska Grobla) i Brodach. Nie 
można też wykluczyć, że na ostrowie znajdo- 
wała się zwykła osada rybacka chroniona przed 
wrogami wodami jeziora. Odpowiedzi na wszyst 
kie nasze pytania udzielić może jedynie łopata 
archeologa. 


Tekst i zdjęcie: Zbigniew Miler 
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Mongolia to kraj wielkości Niemiec, 
Polski, Czech i Słowacji razem wziętych, 
zamieszkany przez populację równą licz- 
bie mieszkańców Warszawy. Kraj, w któ- 
rym żyje więcej koni niż ludzi. 


Step pusty 
i szeroki 


W stepie nie dziwi widok kilkuletniego dziecka pędzącego by sdło lub doaeżgo każy 


Żona Ganbata podaje mi kolejną czarkę z wódką. Trunek 
smakuje tak samo jak pachnie, jest ohydny. Nie chcę jednak 
sprawić przykrości gospodarzom, wypijam wszystko. Ognie 
3 świeczek ledwie oświetlają wnętrze przestronnej jurty. Na 
wieść o obcokrajowcach zjechało się wielu sąsiadów z ca- 
łej okolicy. Jest dla mnie wielką tajemnicą, jak dowiedzieli się 


o naszym przyjeździe. 


Zabawa trwa na całego. Mój brzuch jest 
pełen baraniny, sera, bulionu i kumysu. W 
głowie narasta szum. Mongolska gościna 
przerasta mnie. Mam dosyć. Zawijam się 
jakimiś brudnymi matami i kładę się na zie- 
mi, zasypiam. Po chwili czuję szturchanie. 
Otwieram oczy. Gościnna ręka podaje mi... 
czarkę z wódką. 

Od 2 dni goszczę u 64-letniego Ganbata. 
W jednej jurcie mieszka 6 osób. Właściwie to 
nie rozmawiam z domownikami. Nie znam 
języka mongolskiego, a oni rosyjskiego. Ro- 
dzina nie należy do bogatych. Nie mogę jed- 
nak odmówić poczęstunku i gościny, bo zale- 
ży mi na ich szacunku. Im ludzie mniej 
posiadają, tym więcej są w stanie ofiarować. 
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Dla Nomadów wielkim zaszczytem i radością 
jest przyjmowanie w swoim domu nieznajo- 
mego, podróżnego, członka rodziny czy sąsia- 
da. Nierzadko odległości pomiędzy najbliższy- 
mi sąsiadami wynoszą kilkadziesiąt 
kilometrów. Trudno jest ogarnąć mongolską 
gościnność umysłem kształtowanym w warun- 
kach europejskich. Nomad nigdy nie odmówi 
gościny. Przyjęcie podróżnego jest dla niego 
prawdziwym zaszczytem. Wyciągając rękę na 
powitanie nie należy mieć podwiniętego ręka- 
wa, odbierane jest to jako wrogi zamiar. Mon- 
gołowie rzadko się całują. Częściej podczas po- 
witania obwąchują się nawzajem. 

To głośne wciąganie powietrza jest wy- 
razem szacunku. Podczas wspólnego posił- 


ku obowiązuje wiele zasad związanych 
z przesądami. Ich przestrzeganie gwarantu- 
je sympatię domowników. Przy wchodze- 
niu do jurty nie wolno nadepnąć progu. 
Może to przynieść nieszczęście. Będąc już 
w jurcie należy pamiętać, że po zapadnię- 
ciu zmroku gospodarze nie pozwolą odejść. 
Nocleg wtedy jest nieunikniony. 

Podczas posiłku każdy ma swoje okre- 
ślone miejsce. Swoistą hierarchię ważności 
można zaobserwować pod- 
czas wydawania jedzenia. 
Pierwszy otrzymuje swoją 
porcję przybysz, następnie 
gospodarz. Po nim pozostali 
panowie. Kobiety i najmłod- 
si są na samym końcu. Dużą 
gafę popełniłem przy pierw- 
szej wizycie w jurcie. Widząc 
podawane mi jedzenie wycią- 
gnąłem po nie lewą rękę. Ko- 
bieta zatrzymała się i czeka- 
ła. Zdębiałem. Z opresji 
wybawił mnie jej mąż, udzie- 
lając kilku rad. Okazało się, że 
po wszelkie przedmioty wy- 
ciąga się prawą rękę. 

Podczas jedzenia wszy- 
scy trzymają miseczki z po- 
siłkiem w powietrzu. Dieta 
jest dosyć uboga i ograniczo- 
na do produktów pochodze- 
nia zwierzęcego. Podstawą 
jest kozie i baranie mięso. Go- 
tuje się je, a do wywaru do- 
daje makaron lub kaszę. Za 
wielki przysmak uchodzi 


gotowana 
barania głowa 


oraz gruby kożuch zbiera- 
ny z powierzchni kwaśnieją- 
cego mleka, który podaje się 
z chlebem i cukrem. Narodo- 
wym napojem jest kumys, 
który ma smak gęstego, kwa- 
śnego kefiru i zawiera kilka 
procent alkoholu. Wytwarza- 
ny jest między innymi z ko- 
bylego i owczego mleka. Ku- 
mys przechowuje się w 
bukłaku uszytym ze skóry 
barana. By przyśpieszyć 
proces fermentacji, który na- 
daje specyficzny smak, kobiety wielokrot- 
nie w ciągu dnia mieszają napój wielką drew- 
nianą chochlą, Kilka razy dziennie pija się 
charakterystyczną w Środkowej Azji herba- 
tę. Jej smak i wygląd w niczym nie przypo- 
mina tej serwowanej w Europie. W Mongo- 
lii można ją kupić w postaci sprasowanych 
cegiełek. Produkt sprowadza się z Chin. 
Przygotowaniem herbaty, podobnie jak i 
wszystkimi sprawami kuchennymi, zajmu- 
ją się kobiety. Wrzucają do gorącej miesza- 


niny wody i mleka herbatę i tłuszcz zwie- 
rzęcy. Do tego wszystkiego wrzuca się sól. 
Przyznam się, że mimo początkowych opo- 
rów dosyć szybko przekonałem się do tego 
specyficznego smaku. W tamtejszych wa- 
runkach smakuje wyśmienicie. Jest bardzo 
odżywcza i szybko gasi pragnienie. Mon- 
gołowie nie stronią również od picia wódki, 
zwłaszcza podczas odwiedzin i spotkań. Z 
reguły po posiłku dorośli zażywają tabaki. 


Mongolscy żołnierze w stolicy na placu Such Batara z zadowoleniem ustawiają 
się do zdjęcia 


Każdy szanujący się mieszkaniec stepu ma 
przy sobie tabakierkę. Najcenniejsze wyko- 
nane są z ozdobnych kamieni, dekorowane 
srebrem lub złotem. 

Mongolia to działające na wyobraźnię 
krajobrazy. Otwarte przestrzenie, które czło- 
wieka wyrwanego z europejskiej rzeczywi- 
stości przyprawiają o zawrót głowy. Pierw- 
sze moje zetknięcie z rozległym stepem 


było dla mnie jak nokaut 
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Dziesiątki kilometrów bez żadnej widocz- 
nej ingerencji człowieka. To nie przyroda spra- 
wiła, że odwiedziłem ten kraj dwukrotnie. 
Przyciągnęła mnie chęć poznania życia noma- 
dów, pastersko-koczowniczego ludu zamiesz- 
kującego od setek lat tereny Azji Środkowej. 

Pytanie nomadów o istotę ich wędrówek 
jest pozbawione sensu. Koczowniczy tryb 
życia wynika nie tylko z tradycji. Wiąże się 
przede wszystkim ze zmieniającymi się po- 

rami roku, klimatem i ob- 
-  fitością pastwisk. Prze- 

ciętna rodzina przenosi 
s się w ciągu roku co naj- 
mniej 4 razy. Przepro- 

— _ wadzka rozpoczyna się, 
gdy doszczętnie zosta- 
nie wyjedzona przez 
stada trawa z okolicz- 
nych pastwisk. Wów- 
czas zaczyna się często 
kilkudziesięciokilome- 
trowa wędrówka. Noma- 
dzi zamieszkujący pół- 
nocną część kraju przez 
zimę koczują w zacisz- 
nych górach. Na połu- 
dniu odwrotnie - upalne 
lato przegania ich w do- 
liny górskie. Na jesień i 
zimę wracają na przed- 
górza i step. Ciężkie wa- 
runki oraz swoista izola- 
cja determinują ścisły 
podział ról i obowiąz- 
ków w rodzinie, która 
nierzadko zdana jest 
wyłącznie na siebie. 
Obowiązkiem  męż- 
czyzn są cięższe prace 
fizyczne, pojenie zwie- 
rząt i pędzenie ich na 
nowe pastwiska, 
ujeżdżanie koni i wiel- 
błądów, polowanie oraz 
handlowe wyprawy do 
miasta w celu wymiany 
skór na niezbędne pro- 
dukty spożywcze, ta- 
kie jak mąka, sól i wa- 
rzywa. Największym 
szacunkiem darzy się 
najstarszego z rodu, 
który decyduje o 
wszystkich ważniej- 
szych sprawach. Kobiety zajmują się go- 
towaniem, robieniem zapasów, sprząta- 
niem, przynoszeniem wody, codziennym 
dojeniem kóz i owiec, pilnowaniem dzie- 
ci. Maluchy już od najmłodszych lat uczą 
się żyć w zgodzie z naturą. Panuje ogólny 
przesąd, że nim nauczą się chodzić, po- 
trafią już jeździć konno. Jest w tym dużo 
prawdy. Nomadzi większą część życia 
spędzają na końskim grzbiecie. Najmłodsi 
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członkowie rodziny pomagają w co- 
dziennych pracach. W stepie nie dziwi 


widok kilkuletniego dziecka 
pędzącego wielbłądy 

dojącego wieczorem kozy lub ciągnącego 
ciężkie kanki z wodą. Wychowanie odbywa się 
w duchu szacunku dla starszych i otaczającej 
przyrody. Przywilejem mężczyzn jest zabi- 
janie zwierząt. Czyni się to poprzez nacięcie 
brzucha, a następnie przerwanie dłonią aorty. 
Ogranicza to zbędne cierpienie zwierzęcia i 
upływ cennej krwi. Do ulubionych rozrywek 
Nomadów należą odwiedziny, wspólne granie 
w kości, strzelanie z łuku do celu, wyścigi 
jeźdźców, polowanie z orłami, które należy 
niestety już do rzadkości. Wędrówka jest dla 


nomadów nie tylko stylem życia. Jest drugą 
religią. Nieodłącznym elementem mongolskie- 
go krajobrazu jest jurta, typowe domostwo 
stepowych wędrowców, której budowa nie 
zmieniła się przez stulecia. Jej konstrukcja 
sprawdziła się w surowych warunkach stepu 
i pustyni. Jest przystosowana do szybkiego 
złożenia (około 2 godzin) oraz transportu na 
grzbietach koni, jaków i wielbłądów. Wszyst- 
kie jurty są do siebie podobne wyglądem ze- 
wnętrznym oraz wyposażeniem. Niewielkie 
wejście zwrócone jest na południe - świętą 
stronę buddyjską. Drzwi są często zdobione 
malowidłami kwiatów i symbolami religijny- 
mi. Konstrukcja jurty opiera się na drewnia- 
nym szkielecie. Na szczycie znajduje się me- 
trowej średnicy drewniana obręcz, podpierana 


Mongolia w prak JT 


Polacy muszą mieć wizę, ktć 
skać w Warszawie w Ambasadzie Mo 
przy ul. Rejtana 15. tuje 25 dolarów. 
Do Ułan Bator można się dostać samolc 
letu w obie strony o! 
800 dolarów. razy w tygodni 
rosław 


ztuje około 12( 


stem 
koło 


z Dworca Ja- 


0 do- 


larów w jedną stronę. Dystans 6500 kilome- 


tach w sąsiedztwie 
dolarów. 
standardzie 
lu Ułan Bator 
Marco Polo 
wość bezpłz 
pie i pusty 
dla gospodar 
stolicy w kil 
szym bazarze w mie: w pobili 
Gandan. 1 dolar to około 1000 tu: 

Na placu pomiędzy dworcem kolejowym 


dan za 2 
'enach (2-0sobowy pokój w h 
e m 


w). Istnieje tak: 


ąć wówczas upor 


do5 


ki hotele o zachodnioeuropejskim 


note- 


osztuje 79 dolarów, w hotelu 


jożli- 


itnych noclegów w jurtach na ste- 


nki 


iądze można wymienić w 
unastu kantorach lub na najwięk- 


iau- 


tobusowym można wynająć samochód zkierow- 


cą (ceny do 100 dolarów za dzień). Ale w 
pamiętać, ż 


ELU 


jest tylko kilkadzie- 


siąt kilometrów asfaltowanych dróg. Autobu- 


e przepełnione, do: ją 
iast. Na drogę należy w 


ziąć 


n Bator warto zwiedzić 


e w Mongolii święto: igi 
- nadam. Ambasada Polska w Mongolii została 
zlikwidowana w roku 19: 
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przez 2 słupy. Przez ten otwór wpada świa- 
tło i ucieka dym z paleniska. Od obręczy roz- 
chodzą się promieniście belki podtrzymujące 
dach. Opierają się na krzyżowo połączonych 
listwach wzmacniających ściany boczne. 


Drewniany szkielet 


okrywają maty z brezentu i wojłoku. Ich 
grubość zależy od pory roku. Na wszystko 
narzucona jest biała płócienna płachta. W 
centralnej części stoi mały metalowy piecyk. 
Najpowszechniejszym opałem są wysuszo- 
ne zwierzęce odchody. 

Za paleniskiem stoi niski stolik i tabore- 
ty. Lewa strona jest częścią męska. Do męż- 
czyzny należy łóżko, kącik na siodła, rze- 
mienie, strzelby oraz szafka na odzież. Po 


Konstrukcja jurty jest bardzo prosta. 
Można ją zwinąć w ciągu dwóch godzin 


Do XIII wieku Mongolię 
zamieszkiwało wiele skłóco- 
nych ze sobą plemion koczow- 
niczych. Największy rozkwit 
państwa przypada na okres 
władzy Czyngis Chana, któ- 

/ pr. nił się do zjedno- 
zenia pasterskich ludów. W 
ym okresie impe- 
lągało od O. 
anu Spokojnego do Morza 
nego. W 1241 roku 
hordy Tata 
w Polsce Mongołów) dotarły 
na ziemie polskie. Po śmier- 
ci Czyngis Chana nastąpił 
powolny rozpad państwa. Od 
XVII wieku Mongolia była 
podporządkowana Chi 
W 1921 roku pod wodzą Su- 
che Batora zwycięż 
ludowa. Proklamowano 
ć. Rozpoczął się 
letni okres 
rządów socjalistów. Pod bacz- 
nym okiem Kremla rozw 
się system komunistyczny. 


ów (tak nazywano 


przeciwnej stronie stoi łóżko kobiety, 
zasłonięte parawanem. Miejsce koło drzwi 
jest przeznaczone na sprzęt kuchenny oraz 
spiżarnię. Często przy drzwiach znajduje się 
małe ogrodzenie dla młodych owiec i kóz. 
Naprzeciwko wejścia pod ścianą stoi ozdob- 
na szafka pokryta malowanymi charaktery- 
stycznymi ornamentami i motywami galo- 
pujących koni, które w całej Mongolii cieszą 
się ogromnym szacunkiem. W szafce groma- 
dzi się rodzinne pamiątki i różnego rodzaju 
cenne dla właścicieli drobiazgi. Pełni ona 
również funkcję miniołtarza, gdzie palą się 
kadzidła, stoją posążki Buddy, młynki mo- 
dlitewne, zdjęcia duchowego przywódcy 
buddyzmu lamajskiego - Dalajlamy. Do ma- 
łych czarek 


w ofierze duchom 


składa się ofiary w postaci mleka i je- 
dzenia. Wielkim szacunkiem darzą Mon- 
gołowie witrynkę ze zdjęciami przodków, 
która wisi nad ozdobnym meblem. Im 
większa rodzina, im więcej zdjęć, tym są 
bardziej dumni. Często na ścianach rozwie- 
szone są suszące się zwierzęce skóry. Nie 
brak i artystycznych akcentów w wyposa- 
żeniu jurty. Drewniane belki szkieletu ozda- 
Bia się kolorowymi motywami roślinnymi. 
Jednym z ulubionych zajęć kobiet jest wy- 
szywanie obrusów i kołder. Przestrzeń po- 
między prowizorycznym ołtarzem a piecy- 
£iem zajmuje kilkanaście taboretów i niski 
stolik. Jego blat jest tak niski, że nie da się 
z niego jadać. 

Życie Nomadów podporządkowane si- 
tom natury jest bogate w rozmaite przesa- 


AEG aa kk 


Aim 


Największy w Mongolii wodospad na rzece Oron - ma ponad 20 metrów wysokości 


dy i duchy. Niewyjaśnione zjawiska przy- 
rodnicze, różne przedmioty zyskiwały so- 
bie bogów i nabierały symbolicznych zna- 
czeń. Pomimo kilkusetletniej dominacji 
buddyzmu - oficjalnej religii, wciąż żywe są 
pierwotne wierzenia - szamanizm. Bezpo- 
średnim łącznikiem między ludźmi a świa- 
tem duchów jest szaman. Pełni też funkcję 
kapłana, znachora i wizjonera. W Mongolii 
często jest nim kobieta. Obecnie trudno spo- 
tkać prawdziwego szamana 

Ich ostoją jest północna część kraju, region 
jeziora Chubsuguł. Zamieszkują tam plemio- 
na hodowców reniferów - catanowie. Przecięt- 
ny mieszkaniec stepu wierzy w istnienie całej 
plejady duchów. W celu zjednania sobie ich 
przychylności Nomadowie składają ofiary. 
Takim miejscem kultu jest właśnie pagórek 
owo, który należy obejść trzy razy dookoła 
zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Pomię- 
dzy kamienie wkłada się pieniądze, jedzenie, 
kolorowe szmatki. By udobruchać szczegól- 
nie natrętne i uparte duchy - zabija się najlep- 
szego konia. Jego głowę kładzie się na owo. 
Żadnych przedmiotów złożonych w ofierze 
nie wolno zabierać. Łamiących zakaz może 
dosięgnąć choroba. 

Bóstwa są obecne w codziennym ży- 
ciu. Zamieszkują z ludźmi pod jednym 
dachem. Domownicy dbają o swoich nie- 
widzialnych współmieszkańców, którzy 
uczestniczą też w posiłkach. Kilkakrotnie 
podczas uczty w jurcie obserwowałem, 
jak gospodarz energicznym ruchem ręki 
wylewa w powietrze zawartość czarki, z 
reguły jest to wódka mleczna. Nomadzi 
boją się rozbudzić gniew duchów. Nie 
wrzucają do piecyka odpadków i śmieci, 
by nie obrazić bóstwa ognia. 


ODKRYWCA — MARZEC 2001 


Tymczasem kult Buddy został spro- 
wadzony z Tybetu przez wnuka Czyngis 
Chana. Początkowo nowa religia nie zy- 
skała nowych zwolenników. Jej dyna- 
miczny rozwój nastąpił dopiero w XVI 
wieku. Do początku XX wieku lamowie - 
buddyjscy mnisi stanowili znaczny odse- 
tek społeczeństwa. Do jednego z kilkuset 
klasztorów każda z rodzin zobowiązana 
była oddać syna. Krwawy kres rozwoju 
religii przyniosła rewolucja ludowa z 1921 
r. W okresie panowania reżimu komuni- 
stycznego pod hasłami likwidacji feudali- 
zmu i wyzysku 


wymordowano 
tysiące mnichów 

Burzono klasztory. Do dzisiaj zachowa- 
ły się tylko trzy: Gandan, Erdene-Dzu, 
Amarbjasgalan. Jedna ze świątyń zachowa- 
ła się dzięki założonemu w niej... muzeum 
ateizmu. Od kilkunastu lat po upadku sys- 
temu odradza się buddyzm. Lamowie cieszą 
się coraz większym szacunkiem. Ponownie 
funkcjonuje jedyny w Mongolii Uniwersy- 
tet Lamaizmu w Ułan Bator. Kompleks 
klasztorny Erdene-Dzu w Charchorin (Ka- 
rakorum) pełni rolę podobną jak muzułmań- 
ska Mekka i przyciąga rzeszę pielgrzymów. 
Nomadzi boją się gniewu swoich bogów, ale 
nie tylko to wzbudza u nich strach. 

Od zaprzyjaźnionego kierowcy Atojka 
dowiaduję się, że wciąż bardziej boją się wil- 
ków i mroźnej zimy niż przestępczości, 
bezrobocia, nałogów... Są nieświadomi praw- 
dziwego zagrożenia. Tymczasem dokoła za- 
cieśnia się pierścień cywilizacji, która na za- 
wsze zmieni ich życie. 


Tekst i zdjęcia: Marcin Osman 
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Do dziś krążą legendy o zatopionych konwojach do Murm 
wią o całych statkach zastawionych rzędami harleyów, | 
rupiakami. Niedawno natrafiono na podobny taki transp 


Welfie ictalewyci 


Mieszkańcy Kolonii Pożdżenice koło Łasku byli w szoku. 2000 ludzi w wojskowych ma- 
szynach z czasów Il wojny światowej zmierzało w kierunku wsi. Nie był to plan filmowy, 
tylko towarzyski Zlot Pojazdów Militarnych zorganizowany z okazji ślubu kolekcjonera Jac- 


ka Pniewskiego. 


Ślub na czołgu, prywatny poligon, zasieki i 
"bunkry" z worków z piaskiem były jeszcze 
długo tematem opowieści starych rolników, 
którym te rekwizyty kojarzą się nieco inaczej. 
Stało się już tradycją, że co roku mniejsza lub 
większa grupa militarystów pojawia się w tam- 
tej okolicy, aby poszaleć po bezdrożach. Po 
takich imprezach miejscowi często mnie zacze- 
piali, pytając, czy ktoś nie chciałby kupić sta- 
rego motocykla. Przeważnie miał to być nie- 
zwykle cenny zabytek po dziadku, który na 
wojnie... i tak dalej. Zazwyczaj jednak okazy- 
wało się, że była to pannonia, WSK bądź inna 
tego typu maszyna niekoniecznie z tych naj- 

zych egzemplarzy. Mogłoby się wyda- 
„ że wszystko, co ma jakąś wartość, już zo- 
stało wykopane, a jednak. 

W Kąkolewie między Lesznem a Go: 
niem istniały ogromne, być może najwięk 
w Europie magazyny części fabrycznych do 
motocykli i innych pojazdów niemieckich. W 
kilku hangarach zapełnionych półkami jeździ- 
ły wózki widłowe i przewoziły skrzynki z za- 
bezpieczonymi silnikami oraz częściami zabez- 
pieczonymi smarem, papierem i trocinami. Gdy 
nadeszło wyzwolenie magazyny dostały się w 
ręce zwycięskiej Armii Czerwonej. Szybko jed- 
nak miejscowi i wyzwoliciele osiągnęli porozu- 
mienie, Za kanister samogonu można było do- 
żelastwa. Całe furmanki z 
częściami były wykorzystywane jako wypeł- 
niacz fundamentów do budowanych domów, 
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Regiment _ drago- 
Pawii - włoska 
a Kawalerii w 


które do dziś stoją na tak solidnej podstawie. 
Można powiedzi 
wybuch wojny 
zaskoczył producentów 


motocykli, tak jak obecnie zima drogowców. 
Dlatego początkowo armia wykorzystywała 
cywilne sprzęty. przerabiane potem na potrze- 
by wojska w sposób bardzo prosty. Zazwyczaj 
ograniczano się do przemalowywania i zasma- 
rowywania farbą lamp. aby zmniejszyć snop 
światła. Motocykle pełniły we wszystkich ar- 
miach rolę pomocniczą, używane były przede 
szystkim do zwiadu oraz przez służby łączni- 
kowe - tu przydatne były lekkie motocykle na 
pędzane zazwyczaj jednocylindrowymi, dwusu- 
wowymi silnikami o pojemności 100 - 350 ccm. 
Dla kolekcjonerów bardzo cennym znaleziskiem 
byłby polski, nowoczesny jak na owe czasy mo- 
tocykl Sokół 200, którego produkcja ruszyła w 
1939 roku. Wyprodukowano ich tylko kilkadzie- 
siąt sztuk. Mało kto widział też odrestaurowaną 
polską podkowę czy perkuna - niewielkie mo- 
tocykle o 100 centymetrach pojemności. 

Do eskortowania i transportu ludzi oraz 
sprzętu, a nawet szybkiego ataku idealny był 
motocykl o dużej mocy, wyposażony w wó: 
boczny, którym mógł jechać pasażer i ciężki 
bądź ręczny karabin maszynowy. Niemcy przy- 
gotowując się do wojny przeprowadzili próby, aby 
sprawdzić, które spośród 150 wówczas produko- 
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wanych modeli mogły nadawać się do adaptacji. 
W ramach tak zwanego planu Schella wybrano 

i iających wymagania, a 
ono. Aby stwo- 
rzyć idealny motocykl do bezpośredniej konfton- 
tacji w ramach Action Direct, rozpisano w 1937 
roku konkurs. Do rywalizacji stanęły najwięk 
sze firmy: BMW i Ziindapp. Powstały wówczas 
legendarne BMW R-75 i Ziindapp KS-750, na- 
zywane u nas potocznie saharami, z mechani- 
zmem różnicowym, biegiem wstecznym, napę- 
dem na kosz i niskimi przełożeniami w skrzyni 
biegów. Dodatkowo wysoko umieszczone wloty 
powietrza 


pozwalały 
na jeżdżenie po wodzie 
nie przekraczającej jednak 70 cm głęboko- 
ści. Wyprodukowano ich 35 tysięcy i stały się 
nieodzowne na polu walki aż do 43 roku, kiedy 


wie, dlaczego są to tak drogie i 
"kultowe" pojazdy, cza że była to pro- 
dukcja masowa, a części są nadal dorabiane w 
dużych ilościach. 

Znacznie ciekawszym modelem był 
Ziindapp KS-600, wprawdzie bez napę- 
du na kosz, ale o największej wówczas 
mocy 28 KM. 
Niestety, bardzo 
dziwna i trudna 
do dorobienia 
konstrukcja 


iska. Nurkowie mó- 


rośniętych już sko- 
t u wybrzeży Afryki 


RUTNEAR 


eliminowała większość tych motocykli, dla- 
tego szansa na spotkanie na drodze KS-600 jest 
niewielka. Innym motocyklem tej klasy był 
NSU OSL-601 produkowany w Neckarsuhlm, 
również bez napędu na wózek, ale za to nie do 
zajeżdżenia. Pewien mój znajomy ma taki 
sprzęt i używa go jako ciężarówki, pakując do 
kosza mnóstwo złomu i innych równie cięż- 
kich przedmiotów, które wozi na targi staro- 
ci. Zaprzęg wygląda groteskowo, ponieważ 
góra złomu na koszu jest wyższa od jeźdźca, a 
sam motocykl wygląda jak wyciągnięty przed 
chwilą z bagna - cały w błocie i rdzy. Ale jeździ 
i takie jest jego zadanie. 

Innym dziwolągiem, bo trudno to nazwać 
motocyklem, produkcji tej firmy był ketten- 
kraftrad. Wyglądało to jak 


metalowa wanna 
na gąsienicach 


z przodem od motocykla. Co ciekawe, 
przednie koło właściwie nie było potrzebne, gdyż 
kierowało się tym pojazdem za pomocą kierow- 
nicy połączonej cięgłami z gąsienicami. Wyna- 
lazek chyba się jednak nie sprawdził, bo do tej 
pory bardzo mało takich pojazdów można zo- 
baczyć, Ja wiem, że w kraju są tylko trzy, w do- 
datku niekompletne egzemplarze. Polska armia 
też miała swój ciężki motócyki z koszem. Był 
to Sokół 1000, produkowany w zakładach CWS 
w Warszawie. Stanowił kompilację dwóch mo- 
tocykli amerykańskich - indiany i 

Harleya Davidsona. Dwa cylin- 
dry w układzie V, długi skok iło- 
ka sprawiały, że sokół, cho- 
ciaż powoli, ale był w stanie 
wdrapać się na największą 
górę - zostało dowiedzio- 
ne. że potrafi wjechać 
nawet na szczyt Ka- 


Pilot myśliwca 
Hermann Graf na 
Ziindappie KS 750 
przed swoim Bie 109 


sprowego. Kosz wyposażony w doskonałe reso- 
adzony na piórach i pasach skórzanych, 
rdzo wygodnym środkiem transportu dla 
pasażera. Nie wiedzieć czemu po wojn 
były wyrzucane, a szczęśliwi posiad: 

ów z demobilu jeździli solówka 
ili jeszcze w czasie wojny 
y" przejmując ich sporą liczbę. Do tej pory 
można podobno znaleźć ten motocykl na Wę- 
grzech i w Bułgarii. Niestety, w Polsce nie, co 
własne, nie ma zbyt dużej wartości i po wsiach 
jeszcze można trafić na sieczkarnie i tokarki z 
silnikami od tego motocykla. Koła były wyko- 
rzystywane do wózków, a reszta lądowała na zło- 
mowisku. Inny sokół - sześćsetka, był dla odmia- 
ny kalką motocykli angielskich i 


nawet kosz 
miał po lewej stronie 


Mieliśmy także całkowicie polską kon- 
strukcję - był to Sokół 500. Wyprodukowano 
jednak tylko kilka sztuk samych silników, któ- 
re były osadzane w adaptowanych ramach z 
sześćsetek. Zdobycie takiego modelu to praw- 
dziwa gratka. Armia Czerwona, kiedy wtargnę- 

ła do Polski 17 września 39 roku, dyspono- 
wała praktycznie tylko dwoma modelami 

ciężkich motocykli: PZM - A 750 Po- 
dolsk, który był powolny, topornie 
wykonany i bardzo dużo palił. Drugi 
typ - TIZ 600 był kopią angielskie- 
go BSA 600. Ponieważ nie nada- 
szystkich zadań, na 


Radzieckie M-72 
było wzorowane na 
BMW, dlatego c: 
na planie filmow) 
udaje niemieckie ma- 
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mocy umów międzynarodowych Armia Cz 
wona walcząca z Niemcami, dostała w kontyn- 
gencie ze Stanów Zjednoczonych Harleya 
WLA i jego mutacje oraz motocykle indian, Do 
dziś krążą legendy o zatopionych konwojach 
do Murmańska. Nurkowie mówią o całych ła- 
downiach zastawionych rzędami harleyów, po- 
rośniętych już skorupiakami. Niedawno natra- 
fiono na podobny transport u wybrzeży Afryl 
na małej głębokości. Harleye były budowane z 
myślą o amerykańskich kowbojach, któ 
przyzwyczajeni do jazdy konnej przesiedli 
na motocykle. Stąd stylizacja głęboki 
go i szerokiego, olstra do broni do strzelania w 
czasie jazdy, skórzane sakwy, a także żeliwna 
płyta pancerna pod spodem, żeby można było 
położyć motocykl bokiem i ostrzeliwać się jak 
zza konia. Obecnie Harleye WLA - 

najpopularniejsze motocykle 

dla szpanerów 

są jeszcze w dużych ilościach do wyszpera- 
nia na wschodzie. Znajomi z Białorusi, którzy 
zajmują się skupowaniem harleyów od chłopów 
za przysłowiową flaszkę, opowiadają niesam 
wite historie o sprzętach nie odpakowanych jes: 
cze ze skrzyń, w których był skórzany kom 
nezon, gogle, kanister z benzyną, a wszystko 
usztywnione w trocinach albo słomie i schowa- 
ne głęboko w sianie ze strachu przed władzą, Ciągle 
jeszcze zdarzają się cuda. Każda informacja o sta- 
rym motocyklu może jeszcze się okazać praw- 
dziwa, a przynajmniej części bywają do wyrwa- 
nia za grosze. Niedawno kolega odkrył, że u 
jednego z podwrocławskich "żuli" są dwie wan- 
ny zapakowane oryginalnymi klaksonami bo- 
scha. Nie wiadomo. skąd je zdobył, ale jak mu 
brakowało na wódkę. wyrywał z nich uzwojenie 
i sprzedawał na złom. Motocykl można zdobyć 
także bardzo prosto, po prostu kupując na ta- 
kich imprezach jak Moto-Weteran-Bazar w 
Łodzi czy Old Timer Bazar we Wrocławiu. 


Beata Bugajska 


Orientacyjny cennik 


Harley WL 
Indian 741 B 
BMW 75 


20 000-35 000 zł 
20 000 zł 

40 000-50 000 zł 
60 000 zł 
15 000zł 
30 000-40 000 zł 
000 zł 

5 000 zł 


Ziindapp KS 750 - Sahara 
Sokół 600 
Sokół 1000 
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Nieznane karty historii 


Czy w Kamieńcu ukryto dokumenty ze spotkania 
Hitlera z Józefem Piłsudskim, do którego miało dojść 


latem 1934 roku? 


Cienie Fiihrera 


Kamieniec to niewielka miejscowość po- 
łożona 30 kilometrów na wschód od Mal- 
borka. Przy szosie prowadzącej do Iławy, 
zaraz po wjeździe do wsi, znajdują się 
ogromne ruiny pałacu pruskich junkrów 
Donna von Finkensteinów. W zaniedbanym 
parku leży duży kamień. Ukryty pomiędzy 
dzikimi chaszczami, pod dorodnym, starym 
dębem, z daleka jest prawie niewidoczny. Na 
kamieniu widnieje wyryty napis: Pilot. Jak 
wyjaśnia jeden z mieszkańców - Georg 
Busch, jest to grób psa. Okazuje się, że w 
1934 roku zakopano w tym miejscu jedne- 
go z ulubionych psów Adolfa Hitlera. 
Owczarka niemieckiego wódz III Rzeszy 
podarował właścicielowi pałacu - baronowi 
Donna von Finkenstein. Kiedy psisko zde- 
chło, zostało pochowane w specjalnie wy- 
branym miejscu w ogrodzie. Ale to nie 
wszystko. Kilka metrów dalej, w krzakach 
widać wyraźnie duże wgłębienie - to z kolei 
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W Kamieńcu częstym gościem bywał wódz III Rzeszy. Tra- 
sę z Berlina do Malborka Adolf Hitler pokonywał samolotem. 


Tak wyglądał pałac w Kamieńcu w 
1934 roku. Fotografia pochodzi z "Pa- 
łaców i rezydencji Prus Zachodnich”, 
wyd. West Preussiches Landes Museum, 
Miinster 1999 r. 


' 


Dalej podróżował samochodem, który jechał w eskorcie co 
najmniej 6 aut. Po drodze samochody zmieniały szyk w ko- 
lumnie tak, żeby nikt nie wiedział, w którym jedzie Wódz. 
Pokojówka Erna Rats wspominała, że do ostatniej chwili nie 
było wiadomo, gdzie Hitler będzie spał. Zawsze przygoto- 
wywano posłania w kilkunastu pokojach. Pałacu i ogromne- 


go parku pilnowali SS-mani. 


- jak opowiada Busch - pozostałość po ko- 
lejnym psim nagrobku. 
W tym miejscu 


pochowano drugiego psa Hitlera 


również owczarka, o imieniu Deimler. 
Ten nagrobek jednak skradziono, bo był z 
granitu. 

O psich grobach Georg Busch dowiedział 
się od swojej matki. Erna Rats była w pała- 
cu pokojówką do końca II wojny światowej. 
Później spisała nawet wspomnienia z tego 
okresu. To stąd wiadomo o przyjaźni baro- 
na z Adolfem Hitlerem. Od grobu przez gę- 
ste chaszcze przedzieramy się dalej. Widać 
ściany pałacu zbudowanego w 1716 roku. 
Nieopodal powstały szklarnie, oranżerie, 
herbaciarnie, stajnie i fontanna. Do tego fosa 
łącząca pałac z położonym niedaleko jezio- 
rem. Teraz szczątki pałacu grożą zawaleniem. 
Jego świetność skończyła się 22 stycznia 
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1945 roku, kiedy spalili go żołnierze Armii 
Czerwonej. Według historyka Romana Tka- 
cza kiedyś była to wspaniała budowla. Czte- 
ry skrzydła jak cztery pory roku, dwana- 
ścioro drzwi, tyle ile miesięcy i trzysta 
sześćdziesiąt pięć okien - tyle ile dni w roku. 
Od frontu, a także od ogrodu zachowały się 
półokrągłe, barokowe schody. Stajemy na nich 
z Buschem, który opowiada kolejną historię. 
Tu przeszło dwieście lat temu podczas wojny 
prusko-francuskiej przez kilka miesięcy miesz- 
kał Napoleon z panią Walewską. 
Po tych schodach wiele lat później 


stąpał prezydent Rzeszy 


zresztą krewny von Finkensteinów - Paul 
von Hindenburg, a także Herman Góring i 
Adolf Hitler. Roman Tkacz dotarł do doku- 
mentów, z których wynika, że pod koniec lat 
trzydziestych kręcono w Kamieńcu film ko- 
stiumowy z serii płaszcza i szpady. 


Pomiędzy pałacowymi schodami a fon- 
tanną przechadzała się Greta Garbo. W Ka- 
mieńcu częstym gościem bywał wódz III 
Rzeszy. Adolf Hitler trasę z Berlina do Mal- 
borka pokonywał samolotem. Dalej podró- 
żował samochodem, który jechał w eskorcie 
co najmniej 6 aut. Po drodze samochody 
zmieniały szyk w kolumnie tak, żeby nikt nie 
wiedział, w którym jedzie Wódz. Pokojów- 
ka Erna Rats wspominała, że do ostatniej 
chwili nie było wiadomo, gdzie Hitler będzie 
spał. Zawsze przygotowywano posłania w 
kilkunastu pokojach. Pałacu i ogromnego 
parku pilnowali SS-mani. Podobne środki 
ostrożności podejmowano, gdy Kamieniec 
odwiedzał Marszałek III Rzeszy. 


Herman Góring 
uwielbiał polowania 

Busch opowiada, że kiedy przyjeżdżał - 
wieś świętowała. Zawsze część z kilkuset 
sztuk odstrzelonej zwierzyny trafiała do do- 
mów gospodarzy. Hitler nie lubił polowań. 
Wolał spacery. W towarzystwie Ewy Braun 
przesiadywał w altanie, widywano go na 
mostku parkowej rzeczki. Dziś po kładce, 
gdzie chadzali Hitler i Braun, pozostały czte- 
ry zmurszałe słupki. 

- To właśnie stąd - jak mówi Busch - w 
połowie stycznia 1945 r. odpłynęły skarby 


eznane karty historii 


von Finkensteinów. Dwanaście dużych 
skrzyń zatopiono w pobliskim jeziorze. 

- Mamusia pomagała pakować - dodaje 
mieszkaniec Kamieńca. Od blisko 60 lat trwa- 
ją poszukiwania zatopionych skarbów. - 
Latem nad brzegiem jeziora pojawiały się całe 
zastępy płetwonurków - podkreśla. I choć 
twierdzi, że absolutnie nie wie, gdzie je zato- 
piono, to przyznaje, że zawsze szukają nie 
w tym miejscu. A co w nich było? Trudno 
powiedzieć. Zdaniem Buscha być może do- 
kumenty pruskiej rodziny. Między innymi 
ze spotkania Hitlera z Józefem Piłsudskim, 
do którego miało dojść w Kamieńcu latem 
1934 roku. Piłsudski często odwiedzał von 
Finkensteinów, przyjeżdżał - podobnie jak 
Herman Góring - polować. Do dziś nie wia- 
domo po co 

Piłsudski spotykał się z Hitlerem 

- Wielu rzeczy nie odkryto - twierdzi 
Busch. Wiele pozostaje także do zrobienia. 
Hrabiowska rodzina już się zajęła odbudo- 
wą ruin. 

- Rozmawiałem z jednym z przodków 
byłego właściciela pałacu - mówi Peter von 
Downar, członek mniejszości niemieckiej w 
Gdańsku. Wynajęto spółkę, która wycięła już 
drzewa porastające ruiny. Cały teren ogro- 
dzono płotem. Dalsze prace remontowo- 


budowlane trwają. Busch nie ukrywa rado- 
ści na myśl, że może już niedługo pałac roz- 
błyśnie ponowną świetnością. Co roku od- 
wiedza pod Monachium nową posiadłość 
arystokratów. Dom w Bawarii jest ponoć 
miniaturą tego, co stało przed wojną w Ka- 
mieńcu. Busch prawdopodobnie też otrzy- 
muje w Niemczech wskazówki, co trzeba 
robić w pałacu. Sam przyznaje, że jest od 
tego, by pilnować ruin przed dalszą dewa- 
stacją. Oczywiście sprawdza też, czy stoi 
kamień, nagrobek Pilota - psa wodza III Rze- 
szy. On także należy do tego miejsca. 


Maciej Turnowiecki 


Portret Józefa Pił- 
sudskiego z Wielkiej Ilu- 
strowanej Encyklopedii 
Powszechnej t. XII, Wy- 
dawnictwa "Gutenber- 
ga” Kraków 


Czy dokumenty świadczące 0 spotkaniu Piłsudskiego z Hitlerem rzeczywiście znajdują się gdzieś w okolicy pałacu? 
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Była prawdziwym arcydziełem nowopruskiej szkoły 1 
zaprawa w jej murach, kiedy koncepcje obronne, na 


Historia umocnień Poznania sięga wczesnego średniowie- 
cza, lecz silna twierdza powstała dopiero w pierwszej poło- 
wie XIX wieku, po umocnieniu się władzy pruskiej w Wiel- 
kopolsce. Zgodnie z ówcześnie panującymi zasadami wojny 
obronnej, miasto otoczono w latach 1828 -1871 ścisłym pier- 
ścieniem umocnień typu poligonalnego, na które składały 
się: dzieło kluczowe - Fort Winiary (1828 - 1842), umocnie- 
nia na prawym brzegu Warty (1828 - 1871) oraz lewobrzeż- 
ny rdzeń w formie "pierścienia" poligonalnego (1840 - 1856). 


- Wszystkie obiekty twierdzy poligonalnej 
zostały zlikwidowane na początku naszego wie- 
ku, w latach 20. oraz po II wojnie światowej, 
nie będziemy się więc nimi w tym artykule 
łowo zajmować. 

Twierdza poznańska była prawdziwym ar- 
cydziełem nowopruskiej szkoły fortyfikacyj- 
nej. Tymczasem dobrze jeszcze nie wyschła 
zaprawa w jej murach, kiedy koncepcje obron- 
ne, na których była oparta, stały się bezwarto- 
ściowe w obliczu nowych środków oblężni- 
czych, Stało się to 


za sprawą dział 
o gwintowanych lufach 


które zaczęto powszechnie stosować w la- 
tach 60. XIX wieku. Ich celność i donośni 
sprawiły, że wybudowane kosztem milionów 
talarów twierdze poligonalne stały się bezbron- 
ne i przestały spełniać swoją rolę. 

Do końca lat 80. XIX wieku próbowano 
prowizorycznie wzmacniać przestarzałe umoc- 
nienia, jednak już na początku lat 70. podjęto 
decyzję o rozbudowie twierdzy poprzez otocze- 
nie miasta pierścieniem samodzielnych fortów 
artyleryjskich. Rozszerzenie twierdzy poznań- 
skiej zalecone zostało rozporządzeniem gabi- 
netowym z 24.06.1872 r. Ogólny projekt no- 
wej twierdzy zatwierdzony został w roku 1873, 
a szczegółowy plan powstawał w latach 1875 - 
1876. W fazie projektowania, opierając się na 
analizie dominant wysokościowych w terenie 
otaczającym Poznań, brano pod uwagę trzy wa- 
rianty rozmieszczenia dzieł wokół 
miasta, różniące się średni- 
cą pierścienia: 6, 9.5 
i 13 km (śred- 
nio). 
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Ostatecznie wybrany został wariant pośredni, 
zakładający 


wybudowanie 
dziewięciu fortów głównych 


oraz trzech dzieł pośrednich, który zreali- 
zowano w latach 1876 - 1886. W okresie 1887 
- 1890 dokonano wzmocnienia twierdzy poprzez 
wybudowanie sześciu kolejnych dzieł pośrednich 
oraz daleko idące modernizacje istniejących już 
fortów. Twierdza uzyskała przez to regularny 
układ istniejący obecnie, w którym naprzemien- 
nie występują forty główne (oznaczone kolejno 
dzieła pośrednie (oznaczane cyframi 
"). Nasuwa się przypuszczenie, że taki 
regularny układ był projektowany od początku, 
co jednak nie znajduje potwierdzenia w zacho- 
wanej części dokumentów. 

Forty główne Twierdzy Poznań z lat 1876- 
1886 (F. I - IX) zostały zaprojektowane we- 
dług standardowego wzoru pruskiego fortu ar- 
tyleryjskiego Biehlera. Zbudowane na planie 
pięciokąta, posiadają jeden wał artyleryjski, po- 
dzielony trzynastoma ziemnymi poprzeczni. 
cami z ukrytymi w nich remizami artyleryjski- 
mi. Wewnętrzny dziedziniec (majdan) fortu 
podzielony jest na dwie części przez wysoki na- 
syp osiowy. 


Koszary umieszczone 
w szyi fortu 


są dwukondygnacyjne, komunikację we- 
wnętrzną zapewniają 4 klatki schodowe, 


KAPONIERA 
DAS PRZECIWSKARPOWA 


BATERII. 
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umieszczone symetrycznie w pobliżu osi for- 
tu i na skrzydłach koszar. Układ pomieszczeń 
obu kondygnacji jest jednakowy: 14 pomiesz- 
czeń z oknami, przeznaczonych na sale żoł- 
nierskie i oficerskie, wartownię, telegraf, la- 
zaret i kuchnię, dwa pomieszczenia ślepe 
przeznaczone na magazyny oraz kojec dla 
broni strzeleckiej i dla dział do przestrzeliwa- 
nia szyjowego odcinka fosy. Elewacja koszar 
tworzy jednocześnie ścianę fosy (skarpę for- 


koszar jest cofnięta w kierunku czoła, tworząc 
załamania, w których umieszczono kojce. 
Drugi ciąg koszarowy umieszczony jest pod 
wałem (koszary czoła) i połączony jest z ko- 
szarami szyi przy pomocy poterny osiowej. W 
koszarach czoła znajdują się pomieszczenia 
przeznaczone na magazyny pocisków i łusek, 
przygotowalnie ładunków, pogotowie artyleryj- 
skie, warsztaty itp. Koszary i blok czoła pos 
dają symetryczne wyjścia na prawy i lewy maj- 
dan, skąd prowadzą pochylnie na czołowe i 
barkowe odcinki drogi wałowej. Dodatkową 
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Pozi 


komunikację pomiędzy drogą wałową a podzie- 
miami zapewniają klatki schodowe, 


umieszczone w schronach 
na czole fortu 


oraz w szyi. Pod barkowymi odcinkami wału 
znajdują się po obu stronach prochownie. 
Fort otoczono fosą o szerokości 9 m. Prze- 
ciwskarpa zaopatrzona jest w mur ceglany, 
wzmocniony łukami wypróżnionymi. Skarpa 
fortu w odcinkach czołowych i barkowych 
jest ziemna, chroniona przez wolnosto- 
jący mur Carnota. Do obrony fosy 
służyło pięć kaponier skarpo- 
wych: odcinki czołowe przestrze- 
liwane były z kaponiery czołowej, 
odcinki barkowe - z półkaponier 
barkowych, odcinki szyjowe - z 
kojców utworzonych w koszarach 
szyi. Fosa otoczona jest 2,5-me- 
trowej wysokości płotem for- 
tecznym, cały fort obiega kryta 
droga w przeciwskarpie. Wjazd 
do fortu prowadzi przez trójkąt 


SCHRON KOMUNIKACYJNY ny dziedziniec (plac broni), 


CZONEJ | utworzony naprzeciw wklęsłej 


części koszar. Do jego obrony 
służył _ jednokondygnacyjny 
blokhauz wjazdowy. Z dziedzińca 
wjazdowego prowadzi most wprost 


For 


ikacje 


tyfikacyjnej. Tymczasem dobrze jeszcze nie wyschła 
tórych była oparta, stały się bezwartościowe 


do górnej kondygnacji koszar oraz 
pochylnia do fosy. 

Forty pośrednie z pierwszego 
okresu (IVa, Vla, IXa) zbudowane są 
na podobnej zasadzie, lecz są odpo- 
wiednio mniejsze. Mają narys tra- 
pezowaty, na wale 

umieszczono 

cztery poprzecznice 

ziemne: dwie zawierające schro- 
ny na czole i po jednej na obu bar- 
kach. Majdan wewnętrzny jest czę- 
ściowo podzielony przez nasyp 
osiowy. Koszary umieszczone w szyi 
fortu zbudowano jako prosty, jedno- 
kondygnacyjny ciąg pomieszczeń. Z 
koszar prowadzi centralnie przejście 
do pomieszczeń pod nasypem osio- 
wym i dalej symetrycznie na prawą i 
lewą cześć majdanu. Symetryczne 
wyjścia na majdan prowadzą również 
ze skrzydeł koszar. Fort otoczony 
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jest fosą o szerokości 9 m przestrzeliwaną przez 
trzy skarpowe kaponiery. Jedna kaponiera ostrze- 
liwała odcinek czołowy i bark, druga ostrzeliwa- 
ła drugi bark. Odcinek szyjowy chroniony był 
przez kaponierę umieszczoną w koszarach szyi 
przy bramie wjazdowej. 

Forty pośrednie powstałe w drugim okresie 
(F. Ia, Ila, Ila, Va, Vlla i VIIla) są nowocześniej- 
sze w formie. Mają również narys trapezowaty, 
na wale znajduje się $ poprzecznie: trzy na czo- 
le i po jednej na barkach. Wszystkie kryją w sobie 
schrony zawierające przejścia do podziemi. Do- 
datkowy wał usypany wzdłuż szyi fortu kryje w 
sobie schron z przejściem do szyjowej części 
koszar. Forty te nie posiadają nasypu osiowego. 
Koszary szyi są niewielkie, posiadają zaledwie 5 
pomieszczeń i łączą się przy pomocy korytarza 
z rozbudowanymi koszarami czoła. Fort otoczo- 
no fosą głębokości ok. 6 m, szerokości 9 m. Prze- 
ciwskarpa jest obmurowana, a skarpa fortu jest 
ziemna i nie posiada muru Carnota. Najbardziej 
rzucającą się w oczy różnicą jest to, że kaponie- 
ry czołowe zostały umieszczone w przeciwskar- 
pie (tzw. kaponiery rewersowe), a nie w skarpie 
fortu. Tylko 


odcinek szyjowy 
fosy broniony był 


jak w starych fortach - przez kaponierę 
skarpową. 


NAWA 
a ZE 
allizz © ) KAB 
za 
IN gz ——hna=| 


W tym okresie oraz w latach późniejszych 
przeprowadzono liczne modernizacje istnieją- 
cych już fortów, m.in. zamieniono kaponiery 
skarpowe na przeciwskarpowe (F. TV, IVa, V, VI, 
VIa), zainstalowano stanowiska obserwacyjne 
artylerii i piechoty, wzmocniono ściany i stro- 
py pomieszczeń, przy barkach fortów głów- 
nych zbudowano ziemne baterie artyleryjskie 
(tzw. baterie dołączone). Wybudowano także 
kilkadziesiąt schronów różnego typu na mię- 
dzypolach fortów. 

Umocnienia Twierdzy Poznań nie miały 
okazji sprawdzić się w boju. Koniec XIX wie- 
ku upłynął pod znakiem względnego spokoju 
na linii Berlin - Moskwa, dopiero widmo zbli- 
żającej się Wielkiej Wojny sprawiło, że forty- 
fikacje zaczęto przysposabiać do walki. W 
latach 1913 - 1914 pierścień umocnień uzu- 
pełniono o przeszło 


100 schronów 
betonowych 


różnego typu. Forty po raz kolejny zmo- 
dernizowano i uzbrojono. Działania na fron- 
cie wschodnim omijały jednak Poznań, więc 
twierdzę szybko rozbrojono, a działa i więk- 
szość wyposażenia wywieziono. Również we 
wrześniu 1939 forty poznańskie nie odegrały 
większej roli, pomimo że w sierpniu zostały 
przystosowane do obrony m.in. przez za- 
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montowanie na wałach betonowych schro- 
nów i stanowisk obserwacyjnych. Wykorzy- 
stano je dopiero podczas walki o Poznań 
zimą 1945 roku. Zewnętrzna linia obrony 
niemieckiej była w dużej części oparta wła- 
śnie na pierścieniu umocnień XIX-wiecz- 
nych. Szczególnie zaciekłe walki toczyły się 
o forty na odcinku północno-wschodnim 
(forty Iila - Vla). Warto przypomnieć, że 
100-letnia już wówczas Cytadela (Fort Wi- 
niary) też miała swoje pięć minut - jej zdo- 
bycie zajęło Rosjanom prawie tydzień. 

Po wojnie większość obiektów fortecznych 
władze wojskowe przekazały nieodpłatnie na 
własność Gminie Miasta Poznania. Obecnie stan 
zachowania większości obiektów Twierdzy 
Poznań jest dość dobry. Wysadzone zostały 
tylko cztery forty (VI, Vla, V, Vla), reszta 
pozostała w zasadzie nienaruszona. Więk- 
szość fortów jest zagospodarowana przede 
wszystkim na cele magazynowe, w tym dwa 
przez wojsko (VI i Vila). Zwiedzanie zago- 
spodarowanych fortów wymaga uzyskania 
zgody od osób odpowiedzialnych za ich użyt- 
kowanie, co, z wyjątkiem fortów wojsko- 
wych, nie jest trudne. Forty wysadzono lub 
opuszczone można zwiedzać indywidualnie, 
zachowując odpowiednie środki ostrożności. 


Jacek Biesiadka 
Mariusz Wojciechowski 
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Wojna od strony kuchni 


Podczas postoju dolną część przedniej ścianki można 
było złożyć w taki sposób, iż latarka zamieniała się 


Latarki jadą 


hi 


Najwięcej wojskowych lata- 
rek produkowali Niemcy 


Podczas ostatniej wojny latarka stała się nieodłączną czę- 
ścią żołnierskiego wyposażenia, a jej zalety doceniły wszyst- 
kie armie. W Wehrmachcie każdy żołnierz dostawał własną 
latarkę, Amerykanie wydawali je najczęściej spadochronia- 
rzom. Wiele egzemplarzy przetrwało wojnę i obecnie znaj- 
duje się w prywatnych kolekcjach oraz muzeach. 


Jako element wojskowego oporządzenia 
pojawiła się w czasie pierwszej wojny świato- 
wej. Początkowo w latarki wyposażeni byli 
oficerowie i dowódcy drużyn, m jednak 
coraz więcej zwykłych żołnierzy zaczęło je 
również otrzymywać. Powodem rosnącej po- 
pularności były ich praktyczne zalety. Latarka 
nie zajmowała dużo miejsca i była lekka, nato- 
miast dzięki specjalnym uchwytom można było 
zawiesić ją na guziku munduru lub przytroczyć 
do reszty ekwipunku. W ciemnej 
też w mroku nocy zawsze mogła ox 


e międzywojennym nastąpił roz- 
kcji wojskowych latarek. Pierwsze 
miejsce zajmowały pod tym względem Niem- 
cy, gdyż istniało tam wiele firm wywodzących 
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się z branży elektrotechnicznej, a przemysł 
słynął nie tylko z produkcji odbiorników ra- 
diowych, lamp i aparatów telefonicznych, ale 
także żarówek, latarek i baterii. Wytwórnie za- 
wierały korzystne kontrakty i dostarczały dla 
wojska 


liczne partie latarek 


Inną przyczyną nasycenia latarkami nie- 
mieckiej armii był zwyczajny pragmatyzm: 
uznano, iż jest to rzecz niezwykle w polu przy- 
datna, więc wydawano ją każdemu żołnierzowi. 
Dlatego właśnie wśród spotykanych obecnie 
latarek z czasów ostatniej wojny zdecydowana 
większość to produkty niemieckie. 

Choć występuje niezliczona wręcz ilość 
odmian różniących się rozmaitymi szczegóła- 
mi, to typowa niemiecka latarka (Feldtaschen- 
lampe) zawsze ma postać płaskiego, prostokąt- 
nego pudełka wytłoczonego z blact j 
wykonanego z bakelitu. Wnętrze miś 
baterię oraz zapasową żarówkę. Do tylnej 
ki latarki przymocowane są skórzane paski, za 
pomocą których mocowano ją do guzików blu- 
zy munduru. W modelach oszczędnościowych 
lub uproszczonych paski zastąpione są pętlą z 
drutu. Soczewka umieszczona jest zawsze na 
przedniej ściance i często bywa wyposażona w 
plastikowe filtry w kolorze czerwonym, zielo- 
nym lub niebieskim umożliwiające nadawanie 
świetlnych sygnałów o odpowiedniej barwie. 
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w lampkę idealną do postawienia na stole z mapami 


Większość latarek jest przystosowana do wy- 
syłania sygnałów alfabetem Morse'a. Najwięcej 
zachowanych egzemplarzy pochodzi z firm 
Daimon i Pertrix, jednak produkcją latarek 
zajmowały się też Crone, Hassia i wiele innych. 
Wśród latarek używanych w Wehrmachcie na 
uwagę zasługuje model firmy Philips produko- 
wany w okupowanej Holandii. Zasadą działania 
i wyglądem zdecydowanie odbiega od tradycyj- 
nych niemieckich rozwiązań. Źródłem energii 


jest 


dynamo napędzane 
ruchem dłoni 


żołnierza trzymającego latarkę, soczewka 
zaś wykonana jest ze sztucznego tworzywa. 
lacznie bardziej nowoczesne latarki, choć 
w mniejszych ilościach, produkowali Amery- 
kanie. Są niemal identyczne z używanymi przez 
U.S. Army współcześnie, oznaczone symbola- 
mi A, B, €. Poszczególne wersje różniły się 
nieznacznie między sobą. Wszystkie były wy- 
konane z zielonego plastiku. Produkcją zajmo- 
wało się wiele wytwórni, m.in. USA Lite, 
Bright Star i Gits. Wcześniejszy model był rzad- 


ko stosowany. Tłoczno go z blachy, a jego 
kształt nie był tak charakterystyczny jak w 
ch modelach. Amerykańskie latarki 
silane były przez okrągłe baterie, naje 
marki Eveready. 

Jedną z najbardziej zaskakujących wojsko- 
latarek opracowano przed wojną dla 
a Polskiego. Poza rolą latarki, mogącej 

zerwono lub zielono, spełnia je 


kłada się, odsłaniając mały notatnik, dzięki 
któremu oficer mógł zapisać ważne uwagi na- 
wet podczas nocnej odpraw; zjalna pokry- 
wa zainstalowana w gó ci, pełniąca rolę 
klosza, kierowa tna notes, aby 
z daleka nie było widać błysku. Po podniesieniu 
pokrywy i złożeniu notatnika latarka znów 
świeciła normalnie. Natomi: 
ju dolną część przedniej ści 
żyć w taki sposób, iż zamieniała się w lampkę 
idealną do postawienia na stole z mapami. Na 
wewnętrznej stronie pokrywy 


umieszczono instrukcję 
ze znakami alfabetu Morse'a 


natomiast wnętrze zawierało oprócz bate- 
rii i zapasowych żarówek także ołówek do za- 
pisywania uwag w notatniku. Latarka musiała 
być bardzo droga, gdyż jej obudowę i większość 
elementów wykonano z mosiądzu. Produkcją 
zajmowała się firma Granat z Warszawy, o czym 
świadczy tabliczka przynitowana do górnej czę- 
ści latarki. Poza takimi wzorami Polacy pro- 
dukowali też znacznie prostsze w obsłudze la- 
tarki Elektrodyn, bardzo podobne do latarek 
niemieckich. Z zakupów prywatnych pocho- 
dziły też miniaturowe latarki typu Centra-Mi- 
kro w bakelitowej obudowie, wielkością odpo- 
wiadające paczce zapałek. 


Tekst i zdjęcia Tomasz Bienek 


Poradnik ODKRYw: 


Sprzęt w poszukiwaniach 


Elektroniczni pomocnicy m 


Tak się szczęśliwie składa, że rynek elektroniczny działa w 
naszym kraju bardzo dobrze. Z dużego asortymentu urzą- 
dzeń wspomagających różne dziedziny życia można wyłu- 
skać i zaadaptować takie, które będą wspomagać również 


nasze poszukiwania. 
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Licznik PM-520 firmy Soligor 


Pierwsze z prezentowanych urządzeń 
ma najwięcej wspólnego z naszymi zainte- 
resowaniami, jako że jest wykrywaczem 
metali. Tego typu wykrywacze znalazły za- 
stosowanie w ochronie. To jeden z przed- 
stawicieli wielkiej rodziny małych, poręcz- 
nych wykrywaczy typu "security", jakich 
się w ostatnim czasie namnożyło na rynku. 
Jest bardzo przydatny w terenie jako dodat- 
kowy sprzęt. Wiadomo jak nieporęczny jest 
cewkowiec, gdy "ucieka" nam jakiś mały 
przedmiot, do tego jeszcze przewód od słu- 
chawek gdzieś się zaplątuje. Mały poręcz- 
ny wykrywacz naprawdę zdaje w takich 
przypadkach egzamin, tym bardziej że jego 
parametry wcale nie są najgorsze. I tak wy- 
krywacz MD 05 z cewką o średnicy 12 em 
10 groszy "widzi" z 5 cm, 50 gr z odległości 
6 cm, a 1 zł z8 cm. Urządzenia tego typu są 
bardzo proste w obsłudze, posiadają zazwy- 
czaj jeden potencjometr regulacji czułości, a 
obecność metalowego przedmiotu sygnali- 
zują diodą świecącą i dźwiękiem. Ceny wy- 
krywaczy od 200 do 500 PLN. 

Do mierzenia odległości w terenie na 
pewno przydać może się tak zwany licznik 
kroków. Jest to mały gadżet elektroniczny 
(wielkości pudełka zapałek) mocowany do 
paska. Do pamięci licznika wprowadzamy 
wyznaczoną wcześniej średnią długość kro- 


ku, a wbudowany w urządzenie balans w cza- 
sie chodu nalicza kroki. Na wyświetlaczu po- 
jawiają się do wyboru dwie opcje: przebyte- 
go dystansu lub ilości kroków. Licznik nadaje 
się idealnie do orientacyjnych pomiarów 
większych odległości w terenie. Przy testo- 
wych pomiarach na 100 metrach maksymal- 
ny uchyb wynosił 1,5 m. Ceny od kilkudzie- 
sięciu złotych. 

Miarę zastępują również urządzenia 
elektroniczne przy precyzyjnych pomia- 
rach. Stosowane w budownictwie, ale rów- 
nież przy inwentaryzacji obiektów dalmie- 
rze znacznie ułatwiają pracę. Dostępne na 


Dalmierz 


rynku w miarę tanie, bo za około 150 zł dal- 
mierze z czujnikami ultradźwiękowymi lub 
na podczerwień umożliwiają pomiary w za- 
kresie od 50 cm do 15 m oraz wprowadze- 
nie do pamięci kilku ostatnich danych. Po 
wprowadzeniu do pomięci długości, szero- 
kości i wysokości dalmierz obliczy również 
powierzchnię oraz kubaturę pomieszczenia. 
Gdy ostatnio byłem na takiej inwentaryza- 
cji, miałem okazję przekonać się o celowo- 
ści stosowania tego urządzenia. Wymiary 
były "zdjęte" w kilka godzin, a z miarą sie- 
dzielibyśmy tam ze dwa dni. 

Na koniec coś dla osób wykorzystują- 
cych w poszukiwania kamery wideo. Kame- 
ry są już od dawna miniaturowe, natomiast 
duże trudności sprawiało załatwienie magne- 
towidu zasilanego z akumulatora i poręcz- 
nego. Do tego dochodzi monitor i robi się cał- 
kiem pokaźny zestaw. Firma SONY 
wprowadziła na rynek wideo walkman GV- 
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jnikiem na podczerwień DUS-20 


Wideo walkman GV-D800 
firmy SONY 


D800 z 4" ciekłokrystalicz- 
nym, kolorowym monito- 
rem. Istotną zaletą są oczy- 
wiście wymiary i zasilanie 
z akumulatora. Urządzenie 
posiada regulację jakości 
odtwarzania w zwolnio- 
nym tempie, zbliżenie wy- 
branego fragmentu klatki 
oraz odtwarzanie poklat- 
kowe. Fantastyczny 
sprzęt do zastosowania w 
poszukiwaniach, trochę 
zmartwiła mnie cena, po- 
nad 5000 złotych. 

Zima to dobra pora na uzupełnienie bra- 
kujących elementów wyposażenia, a drobne 
gadżety elektroniczne mogą ułatwić eksplo- 
rację i zaoszczędzić czas. 


Zbyszko Janiszewski 


WYKRYWACZE METALI 
typu Pulse Induction 
z dyskryminacją ż0 M 
RAN at 


mkcja Turbo Power 
wymienne sondy 


45 


Poradnik ODkRywcy 


Odradzam poszukiwaczom pojazdy z grupy bulwarowych 
tygrysów. Są to autka błyszczące dodatkami o bojowym 
wyglądzie, mające niestety niewiele wspólnego z praw- 


dziwym samochodem terenowym 


Większość wypraw poszukiwaczy skarbów wiąże się z za- 
braniem w teren, bliższy lub dalszy, pewnej ilości sprzętu zaj- 
mującego dosyć sporo miejsca. Jak i czym go przetranspor- 
tować w wygodny i bezpieczny sposób na upatrzone 


miejsce? 


Technika minionego wieku stworzyła coś 
takiego i to dokładnie w tym celu - to samo- 
chodód terenowy. Dla wygody poszukiwacza 
musi być to pojazd, który spełnia pewne wa- 
runki: po pierwsze - cały dobytek i znale- 
zione skarby muszą zmieścić się do niego 
wraz z pasażerami, po drugie - samochód ten 
powinien bardzo sprawnie poruszać się po 
drogach, którym daleko do takiej nazwy, po 
trzecie - cena. Rzadko zdarza się, żeby ktoś, 
kto bawi się w poszukiwanie staroci, dyspo- 
nował takimi zasobami gotówki, aby wybrać 
się do salonu, z którego wyjeżdża nowym 
pojazdem. Skupmy się zatem na tym, co i 
dlaczego można kupić z tak zwanej drugiej 
ręki. 

Odradzam wszystkim praktycznym poszu- 
kiwaczom pojazdy z grupy bulwarowych ty- 
grysów. Są to autka błyszczące dodatkami o 
bojowym wyglądzie, mające niestety niewiele 
wspólnego z prawdziwym samochodem tere- 
nowym. Nadają się one najbardziej do prezen- 
towania swoich właścicieli w ruchliwych czę- 
ściach dużych miast. Duża ilość elementów 
plastikowych na zewnątrz pojazdu terenowe- 
go, takich jak: zderzaki, nadkola, osłony wy- 
konane z tworzywa są w tych autach tylko 
niepotrzebnymi ozdobami, które zostaną 
"zdjęte" lub uszkodzone na przeszkodach te- 
renowych. Każdy poszukiwacz oczekuje więc, 
by jego "koń pociągowy" był: duży, mocny, 
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najlepiej z silnikiem diesla, niezbyt stary, tani 
w zakupie i eksploatacj 

Ideałów niestety nie ma. Rozejrzyjmy się. 
zatem, jakie są możliwości. Na polskim rynku 
samochodów terenowych dużą grupę stanowią 
pojazdy wycofane z wojska, służb leśnych, 
energetycznych itp. Są to pojazdy produko- 
wane wyłącznie w byłym Związku Radzieckim 
i Rumunii. Znane wszystkim gaziki, uazy, łady 
nivy, rumuńskie muscele i aro mają niestety 
wiele wspólnych wad. Są one niezwykle pali- 
wożerne, awaryjne, prymitywne w budowie, jak 
i spartańskie w wykończeniu. Mają też nieste- 
ty jedną zaletę - piszę " tety", ponieważ 
wielu nabywcom tych aut odbiła się ona czkaw- 
ką. Jest to cena zakupu. I tylko zakupu, bo 
części do tych pojazdów są stosunkowo dro- 
gie. W bilansie "za" i "przeciw" na razie tymi 
samochodami nie będziemy się bliżej zajmo- 
wać. Nie wspomniałem tu specjalnie o aucie, 
które ja osobiście uważam za pojazd całkiem 
niezły, a mianowicie o tarpanie honkerze. 
Nasza rodzima konstrukcja wsparta o niektó- 
re podzespoły zagraniczne (silnik iveco 2,5 D) 
w terenie sprawuje się bardzo dobrze. Niewy- 
górowany koszt nabycia używanego tarpana, 
bardzo przestronne wnętrze, niskie jak na taki 
pojazd zużycie paliwa tworzy obraz pozytyw- 
ny. Trzeba tu powiedzieć, że tarpan jak każdy 
samochód ma też swoje wady. Podróżuje się 
nim niezbyt przyjemnie ze względu na mało 
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komfortowe zawieszenie i duży hałas wewnątrz 
pojazdu. 

Dla poszukiwaczy mogących przeznaczyć na 
swoje wyprawy większe pieniądze polecałbym 
cały szereg terenowych pojazdów produkcji ja- 
pońskiej. Tu możliwości są pod każdym wzglę- 
dem duże. Przymierzając się do zakupu takiego 
auta musimy się liczyć z tym, że ceny zależą bar- 
dziej od ich stanu niż od roku produkcji. Wybie- 
rając konkretny pojazd radzę udać się 

z nim do kogoś, 


kto zna 
taki model oraz ma pojęcie 
o samochodach terenowych. 
Cała konstrukcja samochodu terenowego 
jest na tyle skomplikowana, że pojazd taki jest 
trudny w obsłudze i nie każdy warsztat napraw- 
czy jest w stanie sobie z tym poradzić. Naby- 
ji niej klasy, lecz duże auto terenowe 
iej musimy liczyć się z tym, 
że eksploatacja jest zdecydowanie droższa niż 
przeciętnego auta osobowego. Np. wymiana 
oleju we wszystkich po łach wymaga 
kupna około osiemnastu litrów różnych ole- 
jów, a koszt czterech nowych opon to około 
dwa i pół tysiąca złotych. Oczywiście pojazdy 
te są na tyle mocne konstrukcyjnie i dobre 
jakościowo, że można takie auto ćwiczyć (nie 
katować) bez większych napraw przez kilka 
lat. Ze względu na ich budowę w normalnej eks- 
ploatacji bywa, że bez żadnych napraw jeżdżą 
nawet lat kilkanaście - oczywiście z okreso- 
wymi przeglądami. 
Za miesiąc przybliżę konkretne modele 
samochodów terenowych. 


Jacek Blum 


Autor jest znanym organizatorem tras raj- 
dów samochodów terenowych. 


BIL-AUTO Jacek Blum 


SAMOCHODY TERENOWE 
Obsługa - naprawy - części 
Przygotowanie do sportu i wypraw 
Szkoła jazdy w terenie 


53-021 Wrocław, ul. Rapackiego 24 
tel. (0-71) 3628032 


DENARY TYSIĄCLECIA 


Przypominamy o naszej akcji. W ubiegłym roku wrocławscy archeolo- 
dzy dokonali sensacyjnego odkrycia. Natrafili na gliniany dzban, w któ- 
rym leżało 100 tysięcy denarów. To największy średniowieczny skarb, 
jaki do tej pory odkryto w Polsce. Aby go zinwentaryzować i oczyścić 
naukowcy potrzebują 100 tysięcy złotych. Złotówkę na każdego dena- 
ra. Od grudnia pomagamy zbierać fundusze. Każdy, kto wrzuci swoją 
złotówkę do specjalnie przygotowanych skrzynek w naszej redakcji we 
Wrocławiu, w Starej Chacie Walońskiej w Szklarskiej Porębie przy Cze- 
skiej Ścieżce bądź w kopalni Złota w Złotym Stoku, znajdzie się póź- 
niej na liście w specjalnym wydawnictwie poświęconym skarbowi. 
Dzisiaj lista kolejnych denarowych darczyńców. 


Fot. Krzysztof Góralski 


Dr Cezary Busko prezentuje skarb tysiąc- 
lecia 


137. Bogusław Wołoszański 155. Karol Kalinowski 173. Kazimierz Lachtara 188. Karolina Szczebak 

138. Agnieszka Wołk - Łaniewska 156. Irena Wichniak 174. Antoni Kozicki 189. Krzysztof Szczebak ze słuchawką 
139, Wojciech Głuch 157. Arkadiusz Wichniak 175. Bożena Najborowska 190. Władysław Szatarsi 

140, Marek Baran 158. Danuta Wichniak 176. Agnieszka Ukleja 191. Konrad Siekierski - przyszły 
141. Julita Twardowska 159. Tadeusz Wichniak 177. Małgorzata Doldanowska etnograf - walończyk 

142. Wiesław Szczupak 160. Monika Misztal 178. Katarzyna Doldanowska 192. Bogumił Paweł Siekierski 
143, Roman Koperski 161. Robert Misztal 179. Robert Doldanowski 193. Elżbieta Siekierska 

144, Krzysztof Kamiński 162. Beata Lepka 180. Bogusława Doldanowska 194, Małgorzata Wysocka 

145. Jarosław Kałucki 163. Piotr Lepka 181. Karolina Doldanowska 195. Sławomir Wysocki 

146. Piotr Koliński 164. Czesław Szulczyński 182. Stanisława Pietrzyk 196. Marcin Wysocki 

147. Jan Płaskoń 165. Krzysztof Szulczyński 183. Andrzej Bluszcz 197. Mateusz Wysocki 

148. Andrzej Stachecki 166. Czesław Kałachut 184. Babcia Stanisława Gregorek - lat 198. Wojciech Torbus 

149. Sylwia Dudek 167. Jan Spera 102 199, Anna Torbus 

150. Dariusz Najborowski 168. Janina Szulczyńska 185. Bogdan Szczebak 200. Jagoda Torbus 

151. Agnieszka Kalinowska 169. Krzysztof Głodek - Pan na włościach obornickich 201. Igor Trella - oboista 

152. Adam Kalinowski 170. Robert Maksymiec 186. Jolanta Szczebak - Szefowa Pana Filharmonii Wrocławskiej 
153. Anna Kalinowska 171. Bogdan Lachtara na włościach 202. Andrzej Stachecki 

154, Marcin Kalinowski 172. Józefa Kalkowska 187. Edward Linde - Lubaszenko 203. Magda Furman 


Militaria 
Sprzedam helmy polskie, wzór 40/50, stan idealny, kompletne, 


w cenie 13 zł za sztukę oraz hełm "FRITZ" BUNDES, nowy - 
2a 350 zł. Wrocław tel. 0 603-765-505 


Odzież wojsk US ARMY: spodnie, bluzy WOODLAND", "PU- 
STYNNA BURZA”, duża ilość, czapki "RANGERS", I inne wy- 
posażenie wojsk amerykańskich. Wrocław el. 0 603-765-505; 
Poszukuję bagnetów: Wz22 (Z.Br4), oraz S-98, w dobrym sta- 
nie. Robert Szala tel. 0605 216 564 

Sprzedam maskę p. gaz.-Polska z 1936 roku, z puszką, fitrem, 
szkiełkami zapasowymi, oryginalnym paskiem. Stan b. dobry. 
Cena 120zł. Wrocławel. 603-765-505 

Kupię kabury do PO8, P38, MAUSER - C96, VIS oraz magazynki 
do WALTHERA P-38. Wrocław el 0-603-765-505 


Sprzęt 


Sprzedam wykrywacz impulsowy" Pulse Max" o bardzo dużym 
zasięgu. Pele oprzyrządowanie (ramy, pętla 25x25 m), oraz wy- 
krywacz Fisher CZ - 7 z trzema cewkami. Telefon (022) 756-54- 
08, prosić Marka 

Sprzedam wykrywacze metali typu (|) o zasięgu w gruncie od 
2-3 m, cena 750 złszt. Kontakt tel kom. 0 608-015-644 

Kupię wykrywacz używany z dyskryminacją - niedrogo. Jelenia 
Góra tel. (0-75) 75-35-86 

Wykrywacze metal z rozróżnianiem lub bez, zasięg 3 m, gwa- 
rancja 2lała, nowe, tanio sprzedam. Tel. (0-18) 3531149, 0-605- 
226-516 

Wykrywacz melali GOLDMASTER VISAT WHITES dia profesjo- 
nalnych poszukiwaczy zlota plus wymienne ceski 7" i 15" oraz. 
akcesoria do płukania złoa sprzedam 0603-180-701 Tomek. Eu. 
magra sę - oddzwonię. 

Profesjonalne wykrywacze metali Tel. (0-22) 758-73-48 
Sprzedam wykrywacze metali typu (P!) z dyskryminacją o za- 
sięguod 2-3 m cena: 750 złszt. Roczna gwarancja. Zapart Prze- 
mysław ul. Topolowa 5, 28-300 Jędrzejów tel.(0-41)3863186, kom 
0608015644 


Zamienię gitarę elektryczną (GIBSON podróbka) + piecyk FEN- 
DER z deklem na wykrywacz z rozróżnieniem (Sprzęt ma 3-mie- 
siące). Tel. 0 605-644-835 

Sprzedam superwykrywacz "PULSE MAX" z pełnym oprzyrzą- 
dowaniem (zasięg do kilkunastu metrów), oraz detektor FISHER 
2-7 ztrzema sondami. Tel. (0-22) 7565403 prosić Marka 

Mam ja wykrywacze do złota i stali 

ale żeśmy skarbów tym nie wyszukali 

Może przy "NIEDZIELI" nadmiarem bogactwa 

Kto się też podzieli. 

Pinolych(owsky/(i) Tadeusz, ul. Zakładowa 27, Konin 
Wykrywacze metali sprzedam, wypożyczę, naprawię, najniższe 
oeny. Inf. Tel. (0-32) 47-61-09. Tel. kom. 0-607-487-579 


Wydawnictwa, 


mapy, 
pocztówki | 
Sprzedam książkizseri"Ty- | 
grysy” o tematyce wojennej I 
(opis działań zbrojnych, bilew 
tp.) wydawnictwa Minister- | 
siwa Obrony Narodowej od 
1957 do 1989 r. ok. 300 szt. 


kadiusz Wilk, 57-400 Nowa 
Ruda, ul. Wąska 2a 


adresowanej koperty zwrotnej 
z_naklejonym znaczkiem. 
"KSIĄŻKI" ul. Kościuszki 3977, 
50011 Wrodaw 

Sprzedam książkę o WEHR- 
MACHCIE "JAHRBUCH DES 


| 
| 
fortyfikacje, podziemne fabryki, 
| 
| 
| 


Kupon na BEZPŁATNE OGŁOSZENIE 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie, wystar- 
czy wypełnić kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
„Odkrywca”, ul. Turniejowa 21, 53-014 Wrocław. 

UWAGA: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony, za- 
wierające maksymalnie do trzydziestu słów (wliczając adres). 


l Prosimy o czytelne wypełnienie kuponu. 


DEUTSCHEN HEERES 1938" z wieloma zdjęciami i pieczątką. 
szkoły piechoty. Stan idealny, wara okładka ze swastyką, -150. 
zl. Wrocław tel. 0-603-765-505 


Różne 


Poszukuję wszełkich przedmiotów z napisem * Deulsch Eylan" 
(ława: pocztówki, notęeldy, stara korespondencja, dokumenty, 
pamiątki itp. Nawiążę kontakty wymienne ze zbieraczami z in- 
nych miast. Stanisław Baruchowski, 14-200 ława, ul Truskaw- 
kowa 5 tel. (089) 648-34-12 

Sprzedam telefony połowe "TAJ 43" i"MB 66" łącznice central- 
ne połowe, bębny z nosiołamii kabel dotel. polowych. Wrocław 
tel.0-603-765-505 

Poszukuję wszelkich pamiątek z Kluczborka (KREUZBURG), 
monety, pocztówki, listy, zdjęcia, td. Radektel 0-502-228-924 
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Poradnik ODkRywc 


Zapalniki do min 
niemieckich (a. 2) 


W ubiegłym miesiącu rozpoczęliśmy cykl o niemieckich 
zapalnikach. Dziś część druga i przy okazji przypomnienie, 
że ani przy minach, ani przy zapalnikach nie należy mani- 
pulować. Może Was to kosztować życie. 


1. Zapalnik elektrycz- 
ny o działaniu nacisko- 
wym typu E. S. Mi. Z. 40 
(Elektrischer Springmi- 
nen Ziinder 40). 

Była to odmiana zapalnika 
$. Mi. Z. 35 stosowana do uzbra- 
jania min wyskakujących S. Mi. 
35. Ponieważ był zakładany 
osobno i połączony z miną za 
pomocą przewodów elektrycz 
nych, można było zastosować 
kilka zapalników rozmieszczo- 
nych w różnych punktach do 
jednej miny lub odwrotnie - je- 
den zapalnik do całego pola mi- 
nowego. W skład zestawu wcho- 
dziło również urządzenie 
mocowane do miny 
baterię i spłonkę elektryczną. 

następowało po nadepnięciu na ele- 
owy (wąsy) zsiłą ok. 7 kg, co powo- 
ie szklanej ampułki z elektrolitem, 
który zalewał elektrody, powodując zamknięcie 
obwodu elektrycznego i wybuch miny. Korpus 
zapalnika był wykonany z aluminium i twardej 


gumy. Wysokość - 205 mm, średnica - 50 mm. 
z fsschiitzenmine W 1. Składał się z 
cienkiej aluminiowej obudowy za- 
prasowanej na mosiężnym, aluminiowym lub 
bakelitowym korpusie z gwintem. Wewnątrz wy- 
pełniony masą zapalającą i ampułką z kwasem. 
Zadziałanie następowało poprzez zgniecenie 
obudowy z siłą 18 kg. Następowała reakcja che- 
miczna powodująca zapłon mieszanki. Wysokość 
- 40 mm, średnica - 20 mm. 


2. Zapalnik chemiczny o 
działaniu naciskowym typu 
D. Z. SF 5 BUCK (Druck 
Ziinder SF 5). 
Używany do uzbrajania Pan- 
ine B, Glasmine 43, 
hiitzenmine S 150, Be- 
tzenmine A 200, Bchel- 
tzenmine E 5 oraz Bchel- 


3. Zapalnik chemiczny o 
działaniu naciskowym typu D. 
Z. SF 6 (Druck Ziinder SF 6). 


Używany do uzbrajania Glasmi- 
ne 43. Budowa i zasada działania 
prawie identyczna jak zapalnika D. 
Z. SF 5 BUCK. Zadziałanie nastę- 
powało poprzez zgniecenie obudo- 
wy z siłą ok. 12 kg. Wysokość - 30 
mm, średnica - 12 mm. 


4. Zapalnik chemiczny o działaniu na- 
ciskowym, szklany, typu D. Z. SF 18 
(Druck Ziinder SF 18). 


dzie i w warunkach 
Zastosowanie tego 
zapalnika dawało konstrukcję całkowicie nie- 
wykrywalną dla wykrywaczy min i z tego po- 

zo niebezpieczną podczas rozmino- 
ia. Zasada działania podob 


wyw; 


e 
łą ok. 17 kg. Wyso- 
od wymiarów kor- 


z 


rednica w zależn 
pusu miny. 


5. Zapalnik o działaniu naciskowym 
typu H. Z. 44 (Hebel Ziinder 42). 


Mechaniczny, o dość nietypowej kon- 
strukcji, służący do uzbrajania Glasmine 43. 
Zaczynał działać, gdy z siłą 10 kg nadepnię- 
to na element naciskowy. Powodowało to 
wyciągnięcie zawleczki zabezpieczającej z 
iglicy, która pod naporem sprężyny uderza- 
ła w spłonkę zapalającą. Zapalnik był wy- 
konany z niskotopliwego stopu i blachy sta- 
lowej. Wysokość - 45 mm, długość - 60 mm, 
szerokość - 20 mm. 


Grzegorz Franczyk 
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Na największej polskiej giełdzie in- 
ternetowej ALLEGRO można kupić oprócz 
wielu przedmiotów użytkowych, liczne 
egzemplarze kolekcjonerskie wystawio- 
ne na sprzedaż. Pośród znaczków poczto- 
wych, monet, kart telefonicznych i etykiet 
piwnych liczną grupę w kategorii kolek- 
cje zajmują szeroko pojęte militaria. 

W Allegro kupować i sprzedawać może 
każdy, kto w internecie wejdzie na stro- 
nę www. gro.pl 

Cała procedura jest uproszczona do 
minimum, ale warto zacząć od zapoznania 
się z regulaminem aukcji. Internetowa 
giełda pozwala zorientować się w obowią- 
zujących cenach i aktualnych trendach 
panujących wśród kolekcjonerów. Warto 
pamiętać, że ceny wywoławcze nie są toż- 
same z wartością oferowanych przedmio- 
tów i często się zdarza, że jeden przedmiot 
jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne 
ceny bywają niższe od poprzedni 

Poniżej ceny niektórych z kilkuset wy- 
stawionych na aukcji militariów: 


1. Popiersie Adolfa 
Hitlera. Cena 50 zł. 

2. Szabla austriacka 
oficera piechoty, wz. 
1861. Szable tego wzoru 
były w powszechnym 
użyciu wśród oficerów i 
podoficerów Legionów f- 
Polskich w latach 1914 - 
1917. Naklindze sygnatura: "Wayersberg Kir- 
schbaum 8: Co Solingen". Stan dobry. Widocz- 
ne wżery i ubytek na rękojeści. Cena 530 zł. 
Ostatecznie sprzedany za 1484 zł. 


Jedna z największych giełd sta- 
roci, odbywająca się regularnie 
w każdy ostatni weekend mie- 
siąca we Wrocławiu, przyniosła 
niezwykły urodzaj żeliwa. 
Zwłaszcza dwa obiekty: popier- 
sie kobiety z końca XVIII wieku 
(początku XIX?) i piec do pod- 
grzewania żelazek budziły zain- 
teresowanie. Odlew żeliwny biu- 
stu kobiety stał ostatnio w 
wilgoci i pokrył się rdzą. Mimo to 
widoczna była klasa zarówno 
modelera, jak i precyzja odlewu. 
Po wprawnych zabiegach kon- 
serwatorskich możliwe będzie 
przywrócenie mu dawnej świet- 
ności. Tak wielkogabarytowe 
żeliwne rzeźby spotyka się bar- 
dzo rzadko. Ich producentem 
była najprawdopodobniej huta w 
Berlinie. Ta wrocławska koszto- 
wała 2 tys. zł. 


Starocie i militaria 


Internetowa Aukcja Allegro 


3. Szabla czeska z lat międzywojennych. 
Na głowni sygnatura: "Wlaszlovits TS Stos". 
Wybity numer 103. Stan dobry. Niewielkie śla- 
dy korozji. Cena 265 zł, sprzedana za 1525 zł. 

4. Gotycka ostroga z XV w. Cena 120 zł. 

5. Wojskowy pas żołnierza angielskiego. 
Regulowana długość, kolor khaki, bardzo 
dobry stan. Cena 30 zł. 

6. Kabura do Waltera P-38. Dobry stan. 
Cena 105 zł. 

7. Krzyż Żelazny z 
I wojny światowej. Do- 
bry stan. Cena 70 zł. 

8. Krzyż Żelazny z 
II wojny światowej. Do- 
bry stan. Cena 70 zł. 

9. Niemiecka szabla 
oficerska. Najdroższy model wykonywany 
seryjnie. Sygnatura "Eickhom Solingen". Stan 
dobry. 80% oryginalnej farby, niewielkie 
szczerby na ostrzu, złocenia na gardzie lek- 
ko wytarte, mgły luz na pierścieniu z liści 
dębu. Zachowane rubinowe oczka w Iwiej 
główce. Cena 500 zł. 

10. Austriacka 
klamra od pasa. I woj- 
na światowa. Dobry 
stan. Cena 99 zł. 


Niezwykłym przedmiotem, który bodaj po 
raz pierwszy pojawił się na giełdzie staroci w 
Polsce, był piec na węgiel drzewny do podgrze- 
wania sześciu żelazek jednocześnie (cena wy- 
woławcza 3 tys. zł). Żelazka miały różne cię- 
ci od potrzeb - używano raz 
zych, ych. Wersja sprzedające 
e piec służył jednemu z małopolskich 


11. Amerykański kilof polowy. Wypro- 
dukowany w 1944 roku. Liczne sygnatury. 
Dobry stan. Cena 40 zł. 


12. Pieczęć 
do laku. Wizeru- 
nek orła w koro- 
nie i napis: Do- 
wództwo 3 
Oddziału Służby 
Intendentury. 
Brak rączki. Cena 
300 zł. 

13. Replika kolby do karabinu maszy- 
nowego MG 42. Cena 100 zł. 


14. Grot niemieckiego sztan- 
daru. Bardzo dobry stan. Cena 
910 zł. Ostatecznie sprzedany za 
1825 zł. 

15. Panzerfaust Pz I (Klein). 
Lekkie wżery. Pusta głowica i 
rura. Cena 217 zł. 


16. Hełm korkowy Afrika Korps. Mate- 
riał khaki na zewnątrz, wewnątrz czerwona 
wyściółka. Potnik skórzany. Sygnowany na 
metalowym elemencie wentylacji: "C. CH. 
DIECKIE 
D.R.G.M. 
Stan dobry, 
lekko pogięta 
górna część. 
Brak paska 
pod brodą. śla- 
dy po tarcz- 
kach Luftwaf- 
fe. Cena 250 
zł. Nie sprze- 
dane. 

17. Trzydzieści ogniw gąsienic do nie- 
mieckiego czołgu Pz kpfw 1. Wykopane na 
polu bitwy. Rdza na powierzchni. Cena za 
komplet 300 zł. 

18. Koło ogonowe od samolotu JU-88, z 
felgą. oponą i dętką. Cena 200 zł. 


Co słychać na giełdzie 


klasztorów, wydaje się wielce prawdopodobna. 
Cenę ustalono na 3 tys. zł. 

Za 200 zł sprzedano żeliwne łóżko z począt- 
ku XX wieku, z wymalowanymi scenkami umi 
lającymi zasypianie - łóżko to kupili dziennik; 
rze "Odkrywcy”, sadzani są na nim goście naszej 
redakcji. A z innych odlewów żeliwnych: dużo 
było drzwiczek do pieców kaflowych, spotyka- 
ło się także żelazka, moździerze, dekoracyjne 
plakietki (z huty w Gliwicach). 

A z innej już branży - w dobrym stanii 
chowały się dw. biedermeierowskie stoły: 
ciak (2,5 tys. zł) i okrągły z łamanym blatem 
(5 tys. zł). 

Było też trochę militarnych ciekawo- 
stek, m.in. skorodowany niemiecki karabin 
maszynowy MG 34 na dwójnogu, niemiec- 
kie granaty trzonkowe - popularne "tłucz- 
ki" oraz karabin Mosin wz. 1944. Ii wojna 
światowa to nie tylko broń strzelecka. Je- 
den ze sprzedających oferował wykonane w 
czasie Il wojny światowej na froncie wschod- 
nim zdjęcie zamaskowanej gałęziami nie- 
mieckiej samobieżnej haubicy Hummel. 
Było do kupienia za jedyne 40 zł. 

Ciekawostką było wystawione na sprzedaż 
zewnętrzne metalowe koło od niemieckiego pół- 
gąsienicowego transportera opancerzonego Sd. 
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Kfz.251. popularnie nazywanego Hanomagiem. 
Było w bardzo dobrym stanie, zachował się na 
nim nawet gumowy tzw. bandaż. Niewykluczo- 
ne, że koło pochodziło od czeskiego transpor- 
tera opancerzonego OT-810, czyli produkowa- 
nej po wojnie kopii niemieckiego Hanomaga. 
Atrakcyjna była cena koła - jedyne 30 zł. 
Cezary Ki 
Radosław Szew 


Poradnik ODkRywcy 


Każdy poszukiwacz, zanim wyruszy w teren z wykrywaczem w ręku, potrzebuje wielu infor- 
macji. W większości przypadków odkrywanie polega przede wszystkim na zbieraniu danych, 
wertowaniu setek książek, przedzieraniu się przez sterty archiwalnych dokumentów. Wiele jest 
źródeł wiedzy, każdy ma swój ulubiony sposób poznawania faktów - ja uwielbiam odkrywać w 
internecie, bo jest to praktycznie nieskończony zbiór informacji na każdy temat. Mówi się na- 
wet, że jeśli czegoś nie ma wsieci, to znaczy, że to coś w ogóle nie istnieje 


Poszukiwania w internecie 


Znajomy poprosił mnie, abym sprawdziła, 
gdzie niemieckie u-booty miały tabliczki zna- 
mionowe. Zasiadłam przed komputerem i wpi- 
sałam do wyszukiwarek w portalach www.wp.pl, 
www.onet.pl, www.arena.pl, www.interia.pl, 
www.hoga.pl słowo: "u-boot"... Każda z wyszu- 
kiwarek podała ok. 300 linków! Okazało się 
jednak, że pod tym hasłem figurowały przewa- 
żały puby, kluby, dyskoteki, ale były też strony 
matrymonialne i erotyczne. Interesujących 
mnie stron było... 1 I - najwięcej w Onecie. 

Moim faworytem stała się od razu strona 
http://podwodna.surfnet.pl, bardzo ładna, 
sprawnie działająca i dostarczająca ogromnej 
porcji wiedzy. Można dzięki niej poznać histo- 
rię łodzi podwodnych od pierwszego projektu 
w XV w. do zwodowania pierwszego u-boota, 
dokładną typologię i charakterystykę niemiec- 
kich łodzi biorących udział w II wojnie świato- 
wej i skorzystać ze słowniczka terminów "pod- 
wodnych”. Oczywiście jest także wiele zdjęć. 


Są nawet do ściągnięcia u-bootowe wygaszacze 
ekranu. 


e bogatsza w treści jest witryna 
sw.pl - tu oprócz dokładnie opisanej 
historii łodzi podwodnych możemy poznać 
okręty współczesne wielu państw. Mniej jest 


danych czysto technicznych, ale bardzo dużo 
do poczytania. 

Gdy wpiszecie w okienko przeglądarki ad- 
res www.burza.obywatel.pl/U-Booty.htm znaj- 
dziecie historię nazwaną "U-booty - podwodna 
wojna”. Przeglądanie strony wymaga wprawdzie 
trochę cierpliwości (zdjęcia wolno się wczytu- 
ja). ale w nagrodę oprócz opowieści o wilczych 
stadach będziecie mogli przejrzeć bogatą "bi- 
blioteczkę" bardzo ciekawych tematów z zakre- 
su I wojny światowej. 

W polskim internecie udało mi się znaleźć 
tylko trzy specjalistyczne witryny. 

Pozostałe strony wskazane przez wyszuki- 
warki zajmują się tematem u-bootów tylko przy 
okazji, opisując jeden mały temat lub pojedyn- 
cze modele, czasem autorzy sygnalizują, że kie- 
dyś za pisanie o u-boota wezmą... 

Gdybyście chcieli poszukać u-bootów w 
zasobach na całym świecie, to wpisanie hasła 
"u-boot", "u-boat" lub "submarine" w dowolnej 
wyszukiwarce światowej powoduje wyświetlenie 
ogromnej liczby linków do "The Beatles" i 
"Yellow Submarine". Ale na szczęście z jednej 
witryny możemy, wykorzystując zgromadzo- 
ne tam prawie zawsze kolekcje linków, prze- 
skakiwać coraz dalej i dalej. Ja chcę zwrócić 


KULUBA 


To klub, gdzie spotykają się wszyscy, 
którzy interesują się historią, bez wzglę- 
du na to, czy są zrzeszeni czy nie, starz 
czy młodzi, czy są doświadczonymi "wy 
daczami"', czy też pierwszy raz przeczyta- 
li gdzieś © Bursztynowej Komnacie i zara- 
i chorobą poszukiwacz, 
eby dołączyć do tego klubu, wystarczy wej. 
na stronę www.tvp.com.pl/sensacjeXXw, wysłać 
swoje zgłoszenie korzystając z zamieszczonego 
tam formularza, poczekać chwilę na hasło, któ- 
re zostanie przysłane na e-mail i nie zwlekając 
ani chwili odkryć świat SENSACJI XX WIEKU 
Bogusława Wołoszańskiego. A jak zapewniają 
gospodarze klubu (oraz pisząca dla Was klubo- 
wiczka) - naprawdę warto! 

Internauci nie zarejstrowani w klubie mogą 
poczuć tylko przedsmak tego, co oferują stro- 
ny "Sensacji" oglądając i czytając streszczenia 
i zapowiedzi dotyczące programów telewizyj- 


50 


nych Pana Wołoszańskiego. Dla zarcjestrowa- 
nych strony oferują o wiele, wiele więcej. Można 
uzupełnić swoje wiadomości korzystając z ha- 
seł z działu Encyklopedia lub radząc się eksper- 
tów goszczących w klubie (aktualnie są zbiera- 
ne pytania do znawcy polskiego przemysłu 
motoryzacyjnego okresu II Rzeczypospolitej), 
można wymieniać informacje z innymi klubo- 
wiczami (jest ich naprawdę sporo, lecz aby 
wszystkich poznać, wystarczy wejść w sekcję 
"poznajmy się") na forum dyskusyjnym, moż- 
na na żywo komunikować się między sobą uży 
wając internetowej "rozmowy", czyli "chatu" 
w Kawiarence. Bardzo ciekawy jest dział "A co 
to?", gdzie wszyscy posiadacze niezidentyfiko- 
wanych znalezisk mogą przesłać na stronę ry. 
sunek lub zdjęcie swojego eksponatu, z nadzie- 
ja, że znajdzie się ktoś, kto go rozpozna, lub 
popisać się swoją wiedzą pomagając innym. 
Oczywiście jest też dział poświęcony telewizyj- 
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Wam uwagę tylko na kilka stron anglojęzycz- 
nych. Najważniejsza strona - http://uboat.net 
to prawdziwa biblia fanów łodzi podwodnych. 
Uprzedzam tylko - macię pół nocy z głowy! 

Niezwykle ciekawe jest "u-boot archiv" - 
pul jące archiwalne zdjęcia, oryginalne re- 
lacje i raporty z przesłuchań ocalałych mary- 
narzy z u-bootów zatopionych zatopione przez 
aliantów. 

Na koniec naszej internetowej podróży coś 
dla tych, którzy mają dużo czasu na podróżo- 
wanie prawdziwe: lista wszystkich na świecie 
udostępnionych do zwiedzania łodzi podwod- 
nych: http://webtagon.com/submarines/. Jeżeli 
jednak brakuje Wam czasu lub pieniędzy - mu- 
sicie zadowolić się wycieczką wirtualną, w któ- 
rą wyruszyć można wpisując adres www.msichi- 
cago.org/exhibi/U505/U505home.html 

Chcąc pomóc przyjacielowi odwiedziłam 
wiele miejsc w sieci, spędziłam przy kompute- 
rze niezły kawał czasu i choć nadal nie wiem, 
gdzie szukać numeru na zatopionym wraku u- 
boota, to przestałam być w tym temacie igno- 
rantem. A wracając do wraków - na ten temat 
też można znaleźć ciekawe rzeczy w interne- 
cie, ale o tym już następnym razem. 

MQQGDA 


JEKU 


nemu wydaniu "Sensacji XX wieku”, gdzie są nie 
tylko teksty, ale także filmy i ścieżki dźwięko- 
we z nowych i archiwalnych programów. A je- 
Śli dla kogoś to jeszcze za mało... może ucieszy 
go możliwość wygrania klubowej kurtki, czap- 
ki lub koszulki w jednym z konkursów, wzięcia 
udziału w zlotach sympatyków organizowanych 
w ciekawych miejscach lub wypróbowania swo- 
ich sił na kursie Survivalu... 

A co najważniejsze: Czytelnicy "Odkryw- 
cy" są w klubie szczególnie mile widziani. 
Sprawdźcie to w dziale "Co warto?" 

P.S. Klub Sensacji XX wieku wspiera funda- 
cję "O dach dla historii" zajmującą się zbieraniem 
funduszy na budowę Muzeum Marynarki Wojen- 
nej w Gdyni, dlatego każdy członek chcący do- 
stać klubową legitymację (a jest ona zaiste ory- 
ginalna...) musi wpłacić dowolną kwotę na ten 
cel (formularz wypełnionego przekazu można 
wydrukować ze strony). MGgda 


Zwracamy się z prośbą o wyjaśnienie pew- 
nej kwestii dotyczącej posiadania elementów 
broni nie wymienionych w ustawie, jak np. 
magazynki, korpusy granatów (pozbawione 
ładunku),rozbrojone zapalniki. 

Poza tym interesuje nas sprawa posiadi 
nia broni sprzedawanej przez sklep kolekcji 
nerski przy ulicy Felicjanek w Krakowie. Ku- 
piony tam karabin Manlichera wz. 90 został w 
naszym małym miasteczku zakwestionowany 
przez policję, a jego właściciel posądzony o 
kontakty z mafią, O co tu chodzi? 


Wierni czytelnicy 
© 


W powyższym liście autor porusza dwa 
problemy. Pierwszy dotyczy kolekcjonerstwa 
i posiadania elementów uzbrojenia i wyposa- 
żenia wojskowego. Drugi dotyczy samej bro- 
ni. Jak pisałem we wcześniejszych artykułach 
ustawa z dnia 21.05.1999 r. "O broni i amuni- 


amunicji i jej istotnych części, a więc tego, co 
może służyć do strzelania lub spowodowania 
wybuchu. 

Przypomnieć należy, że za istotne czę- 
ści broni cytowana ustawa traktuje szkielet 
broni, baskilę, lufę, zamek i komorę zam- 
kową. Jak z tego wynika, magazynek nie jest 
taką częścią. Dlatego też uważam, że moż- 
bez problemów. Za istotne 
stawa uważa pociski wypeł- 
nione materiałami wybuchowymi, chemicz- 
nymi, środkami obezwładniającymi lub za- 
EABjkcmii albo innymi substancjami, 


Szanowna Redakcjo, 
interesowaniem p) ytałem w stycz: 
"' " artykuł autorstwa 


atytułowany "Szalony 


Radosława Bi 

pomysł Hitlera". 
(...) Zamiś 

na stronie 7, 


nie błędnego tłumaczenia 
esztą wielokrotnie w tej samej 
sji powielanego w różnych polskich c: 
pismach i publikacjach książkowych ze wspo- 
mnień Alberta Speera prowadzi do olbi 
go nieporozumienia i 
przedstawienia liczby robotników, któ 
iby rzekomo pracować w Górach Sow 

fowe tłumaczenie powinno brzmi 
ie z 18 pkt. protokołu z narady 

z dnia 20.06.1944 r. poinformo- 
przy rozbudowie jego 
GŁÓWNYCH KWATER (a nie jak w tekście 
podano jego GŁÓWNEJ KWATERY) pracuje 
aktualnie ok. 28 000 robotników. Ponieważ 
Hitler do swojej dyspozycji posiadał 19 kwa- 
ter (w tym dwie w budowie Riese na Dolnym 
Śląsku i Olga w Turyngii), nie można utożsa- 
miać tej liczby z jedną budową, a należy ją 
rozłożyć także na pozostałe i w tym momencie 
wszelkie spekulacje liczbowe przedstawione w 
artykule tracą swój sens. Mogę podać, że w 
lipeu 1944 roku pracowało w ramach Riese 
ok. 13 000 ludzi ia 1945 
ywatne archi- 


wum pracownika OT, geh. Rs. 

Moim zdaniem nietrafne sformułowanie 
na stronie 8 artykułu mówiące o zwiedza- 
niu indywidualnym pozostałych komplek- 
sów, szczególnie chodzi mnie o Jugowice. 
wprowadza w błąd czytelnika, gdyż ani cie- 
pła o ani własne źródło światła, i na- 
turalnie zachowanie szczególnych środków 
ostrożności nie pomogą w "zwiedzaniu" tego 
kompieksu - dla przeciętnego turysty - w 
całości niedostępnego. Stwierdzenie (...) 


REST TE JREEGESACTB 
Nasz prawnik odpowiada 


których działanie zagraża życiu lub zdrowiu, 
spłonki inicjujące spalanie materiału miota- 
jącego i materiał miotający w postaci pro- 
chu strzelniczego. Z tego zestawienia wy: 
ka, że sam korpus granatu nie może być 
traktowany jako amunicja. W konsekwen- 
cji posiadanie go nie powinno być sprzecz- 
ne z prawem. Zastanawiano się przy tym, 
czy w ogóle granaty należy zaliczyć do amu- 
i w rozumieniu cytowanej ustawy. Ona 
bowiem za amunicję uważa naboje scalone i 
naboje ślepe przeznaczone do strzelania z 
broni palnej. Granaty znajdujące się u ko- 
lekcjonerów z reguły pochodzą sprzed 1945 
r., a więc nie strzelano nimi z broni palnej. 
Gdyby moje rozważania były trafne, ozna- 
czałoby to, że ustawodawca zapomniał o 
tym narzędziu walki. Oczywiście, gdyby gra- 
nat był napełniony materiałem miotającym, 
to jak wyżej wspomniałem - zabronione jest 
posiadanie takiego materiału. Podobnie oce- 
nić należy posiadanie spłonki pocisku. Je- 
żeli potrafi on zainicjować spalanie mate- 
riału miotającego, to jego posiadanie jest 
zakazane. Niezdolna do tego spłonka, moim 
zdaniem może być elementem kolekcji bez 
wchodzenia w konflikt z prawem. 
Podobnej analizy należy zawsze dokonać 
oceniając posiadany element czy urządzenie 
pod kątem naruszania przepisów omawianej 
ustawy. Zobowiązany czuję się w tym miejscu 
przestrzec przed próbami samodzielnego roz- 


brojenia granatów, amunicji czy zapalników. 
Można przy tym stracić życie lub zdrowie. 

Natomiast w przypadku Manlichera to 
niestety racja jest po stronie policji. Posia- 
danie broni palnej wyprodukowanej po roku 
1850 bez stosowanego zezwolenia jest za- 
bronione. Błędne jest przy tym twierdzenie, 
że można bez zezwolenia posiadać broń, z 
której nie można strzelać, np. z przewier- 
conym zamkiem. Twierdzący tak zapomi- 
nają, że ustawa za istotne części broni i w 
konsekwencji za broń uważa także m.in. 
szkielet broni, lufę. Posiadanie broni palnej, 
jak to wielokrotnie już pisałem, wymaga 
starania się o uzyskanie zezwolenia jej po- 
siadania. Pozwolenie takie może być wyda- 
ne m.in. w celach kolekcjonerskich. 

Do dziś nie jest natomiast dokładnie uregu- 
lowane prawnie gromadzenie broni w zbiorach 
muzealnych. Na to nie jest bowiem potrzebne 
pozwolenie policji. 

Tak więc, chcąc posiadać opisywane przed- 
mioty, należy dokładnie zastanowić się, czy nie 
wchodzimy w ten sposób w konflikt z prawem. 
Może lepiej starać się swoją kolekcję zalegali- 
zować. Na pewno natomiast nie należy bać się 
zarzutu kontaktów z mafią, Taki zarzut przy 
okazji zatrzymania Manlichera wz. 90 może 
jedynie świadczyć albo o nieznajomości histo- 
rii broni i rzeczywistości, albo o poczuciu hu- 
moru. 


Marek Dudziak 


6 indywidualnie (...) kojarzy 
stosunkowo łatwo dostępnym, 
zwiedzania tego kompleksu 
na początku trage- 
iq. walki ten bowiem dostępny jest dla 
zaawansowanych eksploratorów z doświad- 
niem i odpow iednim sprzętem - w tym 
siężkim - trudnym do prz. 
Do wyrażania własnych poglądów mamy 
naturalnie pełne prawo. Niemniej trudno 


Zamek Książ - kwaterę Hitlera, od 
iemnej fabryki. Odpowiedź 
-ytelnik choćby we wspomnieniach adiutan- 
ta lotniczego Hitlera Nikolausa von Belov, któ- 
rych to fragment cytowany jest na str. 7. Stwier- 
dzenie (...) była budowa wielkiej nowej Kwatery 
Głównej Fiihrera na Śląsku, w rejonie Walden- 
burga (Wałbrzych), w skład której miał wcho- 
dz TAKŻE Zzek Fi PMS (Ksi 


znajdzie uwa: 


kwatery Hitlera (wedlug moich ustaleń miał 
być jego rezydencją, w której miałby tak: 
swoje pomieszczenia minister spraw zagra- 
rych Ribbentropp), a nie samą kwaterą. 
(Źródło, akta Kancelarii Partyjnej M. Borman- 
na). Natomiast podziemia w Górach Sowich 
miały być tą kwaterą. 

Wersja podziemnej fabryki byłaby cieka- 
była oparta na dokumentach, a nie 
'eniach i wspomnieniach byłych 


towanego - pana Mić 


cując - jak sam podaje w monografii obozu 
koncentracyjnego Gross Rosen w 
budowlanym i mając dostęp do dokumentów 
kierownictwa budowy - domyślam się obozu - 
propaguje na podstawie tego, co zapamiętał, 


ODKRYWCA — MARZEC 2001 


a także na podstawie w) 
kontekstu cytatów 
publikacji, które to wspominają o pewnych 
etapach budowy, teorię o podziemnej fabr) 
ce, nie biorąc w ogóle pod uwagę, ani nie 
yjmując do wiadomości tych dokumentów, 
aczenie tego obiektu 
e pan Moldawa 
mógł mieć az do dokumentacji budowla- 
qdzę, żeby kiedykolwiek 
qtkowymi pla- 

e”, ponieważ te były 
opracowywane poza obozem w pracowniach 
m.in. w Berlinie i Jedlinie Zdroju. (źródło:, 
moje r byłymi pracownikami OT, 
potwierdzone dokumentami z ich prywatnych 
archiwów). A tylko na podstawie posłyszanych 
ikowych informacji 
obozowej nie 


anych zupełnie z 


żek rozł 


nia tego przedsię! 
dzą pana Mołdawę własne mało przi 
jące argumenty, to po prostu tych w 
którzy się z nim nie zgadzają, a do tego mi 
kają w Niemczech obrzuca groteskowymi na 
dzisiejsze czasy epitetami wrogich czy też im- 
perialistycznych agentów. Biorąc pod uwagę 
także fakt, że pan Moldawa w czasie wojny na 
terenie Gór Sowich nie pracował, a zapewne 
pierwszy raz w nich przebywał na spotkaniu 
(konferencji) eksploratorów zorganizowanym 
w 1998 roku w Sierpnicy, nie przywiązuję oso- 
biście prawie żadnej wagi do głoszonej pi 
niego teorii(...). 


Dariusz Garba 


Autor listu wydał w Niemczech książkę o 
Górach Sowich "RIESE - Das Ratsel um Hitler- 
shauptquartier in Niederschlesien" w tłumacze- 
niu „OLBRZYM - zagadka Głównej Kwatery 
Hitlera na Dolnym Śląsku”. 


51 


Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, GARMOND-Press i 
KOLPORTERA w całej Polsce oraz w następujących miejscach: 
Białowieża — PTTK Biuro Usług Turystycznych, ul. Kolejowa 17: „Nad 
Stawami”, ul. Kolejowa (parking) 

Będzin — Zamek Karczma „Czarny Rycerz”; Muzeum Zagłębia: Pałac, ul. 
Świerczewskiego 15; Zamek, ul. Zamkowa 1 

Borne Sulinowo — al. Niepodległości 6, UMiG 

Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2 

Chorzów — Antyki — Starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; Księgarnia „Gran- 
dy”, ul. 3 Maja 9 

Częstochowa — Antykwarnia — Księgarnia „Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Dąbrowa Górnicza — Market Real — punkt sprzedaży prasy, ul. Katowic- 
ka 1; Sklep Taia, ul. Łukasińskiego 11 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko) 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; sklep „Desant”, ul.Portowa 4 
Jelcz-Laskowice — sklep „Familia”, ul. Oławska 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 

Katowice — Księgarnia Dom Edukacyjny „Kronika”, al. Korfantego 5; Fir- 
ma „Antikpol”, ul. Gliwicka 89; Antyki, ul. Mariacka 2; Salon Antyków, ul. 
Stawowa 9; Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 
Kielce — Antykwariat „Filar”, ul. Alabastrowa 98 

Konin — Księgarnia „MAWI”, ul. 3 Maja 2 

Kraków - „Arsenał”, ul Floriańska 20 

Krosno — „Army shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Łódź — Księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; Księgarnia Wojskowa, ul. 
Tuwima 34; Łódzka Księgarnia Niezależna, ul. Piotrkowska 102; Księgar- 
nia „Nike”, ul. A. Struga 3; Księgarnia Ossolineum, ul. Piotrkowska 181 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Wrona) 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 

Poznań — Księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski; Księgarnia „Mi- 
litarium”, ul. Libelta 3 

Przemyśl — Ośrodek Inf, Turystycznej, ul. Władycze 3 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 

Sosnowiec — Antyki, ul. Targowa 8; Market Achuan - salon sprzedaży pra- 
sy, ul. Zuzanny 2( 

Szczecin: — Kiosk Przemysłowo-Spożywczy „Mati”, ul. Jasna 82 
Szklarska Poręba — Muzeum Zie |. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 

Wałbrzych - sklep Kadwa, ul. Mickiewicza, Zamek Książ 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; Kafe Sahara, ul. Żwirki i 
Wigury 97/99 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; Księgarnia Osso- 
lineum, Rynek 6; Księgarnia Marco Polo, ul. Wyszyńskiego 96; Księgar- 


nia „PARAGRAF”, ul. Krupnicza 6/8; Księgamia Podróżnicza, ul. Wita 
Stwosza 19; sklep „Dorota”, ul. Agrestowa 6; sklep, ul. Damrota 53; salon 
motocyklowy, ul. Różyckiego lc; Muzeum Miejskie Wrocławia — Księgar- 
rszfelda 16/17; Księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52; Dwo- 


Zabrze — Muzeum Górnictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 
Zagórze Śląskie — Zamek Grodno 

Zamość — Salon Antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3 
Zielona Góra — Księgarnia WSP, ul. Lisowskiego 15 
Złotoryja — Muzeum Złota, ul. Zaułek I 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


runki prenumera 


Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy (z zaznaczeniem, od 

którego numeru powinna zacząć się prenumerata). 

Prenumeratę należy opłacić w Banku lub na poczcie korzystając z ku- 

ponu zamieszczonego na wkładce. 

Koszty manipulacyjne związane z dokonaniem wpłat w banku lub na 

poczcie ponosi zamawiający, 

Koszt przesyłki na terenie kraju ponosi wydawca. 

Cena jednego egzemplarza w prenumeracie wynosi 7,00 zł, 7x6 egz. 

= 42 zł 

© _ Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować listownie pod adre- 
sem Redakcji, telefonicznie lub pocztą elektroniczną. Prosimy o wy- 
rażne zaznaczenie, które kolejne sześć numerów Państwo zamawiacie. 

© Z powodu czteromiesięcznej przerwy w wydawaniu Odkrywcy, poprzed- 

ni wydawca nie mógł się wywiązać ze zobowiązań wobec prenumerato- 

rów. Wszyscy, którzy wpłacili za ten okres pieniądze, otrzymają kolej- 

ne numery „nowego” Odkrywcy. 


Numery archiwalne 


Do nabycia są jeszeze numery: luty 2000 nr 2 (19); marzec 2000 nr 3 
(20); kwiecień 2000 nr 4 (21), czerwiec lipiec 2000 nr 6 (23). Cena 6.00 
zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000 nr 7(24); styczeń 2001 nr 1(25), luty 
2001 nr 2(26) Cena 7,00 zł za 1 egz. Prosimy o telefoniczny kontakt z 
Redakcją: tel. (0-71) 339-90-76 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. Z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
WBK S.A. o/ Wrocław 
10901522-1617485-128-00-0 


Księgarnia ODKRYWCY 


To już czwarta oferta naszej księgarni. Jak 
zwykle wprowadzamy ciekawe nowości i po raz 
rszy - obniżki cen. Mamy dobre informa- 
ckają na kolorowy 
katalog - mamy nadzieję, że już wkrótce zosta- 
nie rozesłany. Czytelników z dostępem do in- 
ternetu zapraszamy na nasze strony: www.ksie- 
garnia-odkrywcy.pl. Można tam 
ormacjeo kiążkach (Qqżanie ze zdjęciami 
okładek), a tai ć zamówienie. Zachęca- 


mi z lektury. Wasze rece! 
czać przy opisach ka 
Pozdrawiam wszystkich Czytelników 

Magda - Wasz księgarz 


Lutowe hity 


„Linia Mołotowa” 

T. Bereza, J. Chmielowiec 

Portret zapomnianych nieco umocnień 
Ziemi Przemyskiej i Roztocza, przedstawiają- 
cy ponad 140 obiektów położonych pomiędzy 
Krasiczynem a Lubyczą Królewską. Ta linia 
fortyfikacji znacząca dawną niemiecko-radziec- 
ką granicę jest pomnikiem istotnego dla naszej 


historii paktu Ribbentrop-Mołotow. W ksią: 
ce zaprezentowano genezę i historię tych for- 
tyfikacji, charakterystykę i rozmieszczenie 
obiektów oraz schematy, fotografie i rysunki 
przybliżające ich oryginalny wygląd. 


„Encyklopedia noży wojskowych” 

T. Królikiewicz 

Kolejna po „Bagnetach” publikacja tego au- 
tora dla kolekcjonerów i miłośników bojowego 
wyposażenia żołnierzy. Prezentuje noże woj- 
skowe i bojowe, od czasów prehistorycznych 
po współczesność, używane przez armie wielu 
krajów Świata. Dzięki opisom zastosowania i 
działania, dokładnej systematyce, wielu rysun- 
kom i zdjęciom pozwala na dokładne poznanie 
tego tematu. 


Smakowite nowości 
„Wrocław godzina „0”, R. Majewski 
Fascynująca historia miasta zamienionego 

w twierdzę, czyli „Festung Breslau”. Ostatnie 
miesiące wojny opisane przez bezpośrednich 
uczestników zdarzeń, zarówno cywili, jak i woj- 
skowych z obu stron barykady. Obrazu dopeł- 
niają archiwalne dokumenty, teksty z gazet i 
komunikatów oraz zdjęcia miejsc będących are- 


ną wydarzeń. Porównanie starych i współcze- 
snych fotografii pozwoli dociekliwym odnaleźć 
w dzisiejszym Wrocławiu ślady dramatycznych 
wydarzeń. 


„Przez zbrodnie do gwiazd” 

Dennis  Piszkiewicz 

Temat niemieckich tajnych broni, w tym 
rakiet typu V doczekał się już wielu publikacji. 
Ta książka, choć traktuje o broni rakietowej, 
jest inna: opowiada głównie o ludziach, którzy 
byli twórcami tej supernowoczesnych broni. 
Hermann Oberth, Wernher von Braun, Albert 
Speer i wreszcie ten najbardziej tajemniczy - 
Hans Kammier... Wszystkich połączyły marze- 
nia i pasja, i wszyscy byli zdolni do najokrut- 
niejszych zbrodni, aby dosięgnąć gwiazd. Au- 
tor dzień po dniu opisuje proces powstawania 
nowych technologii, towarzyszy swoim boha- 
terom przy deskach projektowych, podczas 
prób na tajnych poligonach, w podziemiach 
fabryk zbrojeniowych Dora/Nordhausen. Po- 
znać możemy także koniec tej historii i losy 
„ludzi od rakiet” po zakończeniu wojny, choć 
tutaj kryje się tajemnica - są nią losy Hansa 
Kammilera, który zniknął bez śladu 17 kwiet- 
nia 1945 roku. 


Śladami 
wikingów 

Nie znali pojęcia grzechu, znali natomiast pojęcie hań- 
by. Wikingowie przeszli do historii jako dzicy, bezwzględ- 
ni, ale i niezwykle dzielni wojownicy. Dziś ich tradycje 
kultywuje m.in. bractwo Jomsborg Vikings Hird, które ma 
swoją siedzibę w Wolinie. Współczesnych wikingów łą- 
czy umiłowanie średniowiecznych zwyczajów i obrzędów. 
Ich największą dumą jestłódź będąca dębową repliką nor- 
weskiej łodzi wikingów. „Wymyślił” ją i rozpoczął budo- 
wę jarl Einar, przywódca bractwa, prywatnie Stanisław 
Wdowczyk, warszawski handlowiec. 


Okultyzm 
w III Rzeszy 


Himmler był mistrzem wszystkich ceremonii okul- 
tystycznych. Głęboko wierzył, że Niemcy są spadko- 
biercami rasy nadludzi wywodzącej się z zaginionej 
przed wiekami Atlandydy. Był święcie przekonany, że 
potomkowie Atlantydów żyją w Tybecie. Dlatego nie 
ędził funduszy na ekspedycje wysyłane na Dach 
Świata. Naukowcy przeprowadzali tam wnikliwe ba- 
dania całych wsi pod kątem aryjskości. Potem metody 
stały się ba j brutalne. Eksperymentowano na ży- 
wych organizmach, starając się znaleźć potwierdzenie 


wyższości nadludzi. 


Ludzie 
z Gustloffa 


Zaraz po zatonięciu jednostki, gdy piasek jeszcze nie przykrył 
trupów, pod wodę schodziło wielu Polaków i Rosjan, którzy chcieli 
się wzbogacić. Wiadomo było, że pasażerowie zabrali ze sobą 
wszystko, co najcenniejsze. Wszyscy mieli precjoza pochowane 
w specjalnych woreczkach zawieszonych na szyi. Ci którzy do- 
tarli do wraku - okradali trupy z kosztowności, wyrywali im na- 
wet złote zęby. A okradanie trupów to szybki sposób na zbicie 
majątku. Po latach Gustloffem zainteresowano się już oficjalnie. 
Pojawił się nawet pomysł, żeby wrak podnieść z dna Bałtyku... 


Zaginiony wrak 


W lipcu ubiegłego roku „Kaszubski Brzeg”, statek 
badawczy Centralnego Muzeum Morskiego w Gdań- 
sku, prowadził podwodne badania archeologiczne na 
południowym Bałtyku. Nurkowie postanowili zdobyć 
nieco więcej inform; na temat wraku odkrytego w 
1963 roku i spoczywającego na północny-zachód od 
latarni Stilo. Dysponowali zdawkowymi informacja- 
mi o tym obiekcie. W momencie odkrycia wrak mie- 
rzył 50 metrów, leżał na lewej burcie i miał dwie otwarte, 
prawie całkowicie zasypane piaskiem ładownie. Na 
prawej burcie widoczna była duża wyrwa oraz napis 
Margarete. 


Wykorzystać 
eksploratora 


W Wielkiej Brytanii powstał przed kilku laty specjalny komi- 
tet zajmujący się pozyskiwaniem zabytków archeologicznych od- 
krywanych w ogromnej liczbie przez brytyjskich łowców skar- 
bów. 50 etatowymi pracownikami kieruje Rober Bland, wybitny 
numizmatyk, wieloletni kustosz Muzeum Brytyjskiego. Rezul- 
taty działania tego komitetu publikowane w rocznych sprawoz- 
daniach są bardzo wymowne; w ciągu 4 lat do muzeum trafiła 
większa liczba unikatowych monet celtyckich niż w ciągu całego 
upływającego półwiecza. 


